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P I S M O  C O D Z I Ł N N E

IN  K O K  M U JE W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Przed świętami Bożego Narodzenia

Projekt konstytucji w Senacie
z e  s k r e ś l o n ą  e l i t ą

W ra z  z w zn ow ien iem  ses ji p a r­
lam en ta rn e j S en a t p rzys tąp i do 
ob rad  nad zm ian ą  r e fo rm y  kon­
s ty tu c ji.  R e fe r e n t  S en a tu -a ch w a  
lo n egc  p rzez  S e jm -w  dn ia  .26 s ty ­
czn ia  r. Ł. p ro jek tu , p. sen. R os ­
tw o ro w sk i s/B B , u koń czy ł ju ż

c ie se jm ow ym  sk reś lo n e  zostaną 
p rzep isy  d otyczące e lity , poza tem  
poczyn ion o  je d y n ie  zm iany natu ­
ry’  k o d y fik a c y jn e j P o n iew a ż  z o - 1 
k resu  30 -dn iow ego , ja k i p rzys łu ­
gu je  S en a tow i, skonsum ow ano 
ju ż  dni- 12, «a  w zn o w ie -

a w o ją  prąci, r e fe r a t  . od d a je  w i  n ie  s e s ji lic z y ć  s ię  b ed z ie  od 8 b. 
.y ch  d m a ch  oo  druku . V." p ro jek -1  m .,; p rze to  o s ta te c z n y 'te rm in , do

N A S Z E  A B C

„Prywatne" wynurzenia
C zeka liśm y  dotychczas bardzo 

c ie rp liw ie  na'- w y ja ś n ie n ia  B e r l i ­
na

R ów n o  d w a  ty go d n ie  tem u, w- 
dn. 19 Ls ton ada , -w parysk im  „M a  
t in "  u aaza ł się w y w ia d  d epu tow a ­
n ego . G oy z kan c lerzem  H it le ­
rem  n a  tem a t m oż liw o śc i zb liż e ­
n i?  m ięa zy  N iem ca m i a F ra n c ją . 
O p rócz  w ie lu  in n ych  c ieka w ych  
spraw ’ , k a n c le rz  p o ru szy ł w  ro z ­
m ow ie  z  p. G oy  tak że  za g a d n ie ­
n ie  w sch o d n ie j g ra n ic y  N iem iec . 
P o  k a tego ryc zn em  s tw ie rd zen iu , 
że  N ie m c y  o s ta te czn ie  z r e zy g n o ­
w a ły  z  jaK ich K o iw iek  p lan ó w  za ­
b orczych  na zach odzie , k a n c le rz  
H it le r  m ia ł, w ed łu g  p. Goy, o- 
św ia d czy ć , że

„zupełnie inaczej wyglądają tc 
sprawy na naszej granicy wschod­
niej” .
„ In a c z e j " ,  to  zn aczy , że  w  p rz e ­

c iw ie ń s tw ie  do zachodu , na w scho 
dzie  N ie m c y  n ie  z r e zy g n o w a ły  ,z 
p lan ów  zaborczych , le c z  z ta a icb  
c zy  inn ych  w zg lę d ó w  n ie  u w a ża ją  
ob ecn ie  za  r z e c z  w skazan ą  u ja w ­
n ia ć  s zc ze gó łó w  swm jei „O s t ­

ra  u m p o lilik “ .
W y w ia d e m  p. G oy  za ję lm m y 

s i£  n a za ju trz  po je g o  og łoszen iu  
w  ,M a tm ‘ ic “ , p rzyp u szcza liśm y  
jednak, że  ze s tron y  n iem ieck ie ’ 
n a s tap ią  ja k ie ś  w y ja ś n ie n ia  czy  
sp ros tow an ia .

I  cóż s ię  o k a zu je?  j
P o c zą tk o w o  p ra sa  n iem iecka  

p rz em ilc za ła  r e w e la c je  p o lityk a  
fra n cu sk iego , a  potem , g d y  a fe ra  
n abra ła  zb y t w ie lk ie g o  ro zg łosu , 
p a rę  d z ien n ików  p ó lo flo ja ln y c h  
o g ło s iło  s tres zc zen ie  ro zm o w y  z p. 
G oy  i  K rótk i do n ie j kom en tarz.

Z  m a te r jr ló w  tych  w y n iea , co 
n astępu je  -

1 ) Żadna a je n c ja  p ra sow a , an i 
żad en  d z ien n ik  n iem ieck i n ie  za ­
p rz e c z y ły  an i s łów k iem  au ten ­
ty czn o śc i w y w ia d u  p. Goy.

2 ) N iem ie c k i k om u n ikat DOtofi- 
c ja ln y  p rzy ta cza  w y w ia d  ty lk o  w  
w y ją tk a ch , op u szcza ją c  d ek la ra ­
c je  k a n c le rza  n ied o tyc zą ce  bez­

pośredn io  F ra n c ji .  -
3,} J ed yn e  w y ja ś n ie n ie  kom u n i­

katu  p o le g a  na s tw ie rd zen iu , że 
w yw ia d  b y ł „p ry w a tn ą  ro zm ow ą  
K an c lerza  z p. G oy  i ja k o  tak i n ie  
b y l e rz ezn a czo n y  do opu M ikow a 
r i ? , w  p ra s ie .

N ie  tra k to w a liśm y  słot* kam  
•lerza H it le r a  o g ran icy  w sch o d ­
n ie j, jak o  o f ic ja ln e j  en u n c ja c ji o 
w adze dokum entu  d yp lo m a tyc z ­
nego W ie m y  dosKonale, że  is to t­
n e  za m ia ry  N iem iec, w  stosunku 
dc- P o ls k i n a le żą  ob ecn ie  do dzie- 
d z ;n y  za m ie rzeń  in tym n ych , u- 
ferytych, „p ry w a tn y c h " .  M im o  zo 
je s t  r ze c zą  n ie zw y k le  ch a rak te ­
ry s ty c zn ą , że  n a w e t w  ok res ie  
„ z b l iż e n ia "  i  czu łych  za lo tów  pod 
adresem  W a rsza w y ’ , n iem ieck a  
p o lity k a  m e w id ż i p o tr zeb y  zb y t­
n ie g o  k rep o w a n ia  się...

M o że  to  i  le p ie j,  bo lep sze  są 
za w rze  s y tu a c je  ja ś n ie js ze , choć­
by p rz e z  p rzyp ad ek  zdem askow a­
ne, a n iżeP  g ęs ta  m g ła  „ o f ic ja ł  
n e j '1. serd eczn ośc i, za s ła n ia ją ca  
.p ry w a tn ą " p ra w  cię. S. S.

fttforma rolna
W yk on a n ie  p lanów  re fo rm y  

ro ln ś j .-w, c ią gu  , r . .1935 ob e jm je  
p a rce la c jo  k ilk u set w ięk szych  m a 
ją ilców  p ryw a tn ych , jak  ró w n ie ż  
m a ją tków  • pań s tw ow ych  Ł ą c zn ie  
ro zp a rce lo w an ych  b ęd z ie  121.000 
ha gru n tu . W ięk szo ść  p a rc e lo w a ­
nych  m a ją tk ów  p rzyp a d a  na K r e ­
sy  W sch o d m e  o ra z  n a  w o jew ó d z ­

tw a  p ozn ań sk ie  i p om orsk ie .

Stalin osobiście kieruje śledztwem
Tuwmysze pzrtyjni wytfeSli trumnę Kirowa

s tron a ch  u s taw ion e  b y ły  od d z ia ­
ły  c ze rw o n e j a rm ji.

Przy ’  d źw ięk ach  m arsza  ża łob ­
n ego  o rszak  zb liż y ł s ię  do d w o r­
ca, dokoła  k tó re go  ro zp a lo im
ogn isk a  i k tóry- o św ie tlo n o  po- p ia te r ją  i k irem .

■ i p„Ja Polskę sprzedam
Ohydni' wyisryk pijanego „Strzelca

m ies iącam i „B a rP rz e d  paru  
d la  w szy s tk ich  ' na W o li  był te re ­
nem  aw a n tu ry . 42-letui K on rad

L E N IN G R A D ,  Ł  12. ( P A T . ) . —
W c z o ra j o  godz. 16.30 do pa łacu  
u ryck iego  p rz y b y li S ta lin , M o ło - 
tow , W o ro c zy ló w , Ż a a n o w . i Czu- 
dow , K tórzy  do g o d z in y  16.45 p e ł­
n il i  w a r tę  h on o ro i ą p r z y 't r u m ­
n ie  ze  żw dokam i K iro w a . -'

S ic z e y ru y  moreru
M O S K W A , '4 . 12.: ( P A T : ) .  L u ­

dow y k o m isa r ja t sp ra w  w e ­
w n ętrzn ych  o g ło s ił • n astęp u jący  
kom u n ikat o zam achu  na ’ K ir o ­
w a :

W  sobotę dn. 1 g ru d n ia  K iró w ’ 

p rz y g o to w y w a ł s p ra w o z d a n ie '• o  • B u eh onSki, zam roczon y  alkoho- 
w ym k a eh  ob rad  od b y tego  w  li-  ]em> z ĉząt k rzyczeć  na cały lo - 
s ton ad rie  p len a rn ego  z g ro m a d z ę - , k u l. KJ sprzedam  za ku­
n ia  '"en tra ln eg o  K om ite tu  Car- . fe ]  p h v ,  P o i ska naw et te g o  n ie  
t j i  K om u n is ty czn e j Z S. R . R „  ' warla> sp rzedam  ją  za  5 g r o s z y ! "  
k tó re  to  sp ra w ozd a n ie  m ia ł p rzed  B uchońskl b v ł w  m im du rze Z w ią  
s ta w ić  te g o ż  dn ia  na zg rom a dzę- zKu s tr z e le c k ie go . D o aw an tu ru - 
n iu c zyn n ych  człon ków - len .n - rJ4Cegr s ię gQSl.ia  sp row adzon o  
g ra d zk ie j s ek c ji s tro n n ic tw a . j p o im ja n ta ^ k tó re  co  w y leg itym o -

P r z y  d rzw iach  gab in e tu  K iro  
w a  w  gm ach u  d aw n ego  In s ty tu ­
tu Sm oln ego , g d z ie  K ir ó w  p rz y j 
m ow ał z vw k le  in te resa n tó w , w  
c h w ili,  gdy  K ir ó w  w ch o d ź1’ do 
gab in etu , p od b ieg ł do n ie g o  s ty ­
lu  M ik o ła je w  i  Gał s tr za ł z  r e ­
w o lw e ru , t r a f ia ją c  Kiro-wa- w- ty ł 
g ło w y . M o rd erc ę  na m ie jscu  ża- 

trzym an o . T l y  v ' v .
Zraniony, śm ie r te ln ie , -K iró w  

p rzen ie s io n y  zo s ta ł w . s tan ie  n ie ­
p rzy tom n ym  do gab in etu , g d z ie  
u d zie lon e  m u --p ie rw sze j pom ocy 
lek a rsk ie j

k to rego  S en at , na p len a m em  po* 
sm ażen iu  zobow iązany ’  je s t  z g ło ­
sił sw o je  pop raw k i, p rzyp ad a  25 
g ru d n ia  r. ,b „ t. j .  w  p ie rw szy  
d zień  św ią t B ożego  N a rod zen ia . 
W obec  te g o  za p o w ied ź  zm ian  n a ­
s tąp i p rzea  fe r ja m i św ią teczn e- 
mi.

Posiedzen ia , s en ack ie j kopusj* 
k o n sty tu cy jn e j odbędą s ię  w  
m ach  Tl, 13. l a ,  l a  i 17 b. m. N a  
p ie rw szem  pos iedzen iu  p. sec. 
R os tw o ro w sk i w yg ło s i sw ó j r e ie -  
Ta t, n a  n astępn ych  w y p o w ied zą  
o p in ję  p ow o ła n i _ rzeczozn aw cy .

ch odn iam i. N a jb liż s i  to w a rzy s ze  | S tra ż , p rz y  T ru m n ie  o b ję l i  ż o ł - , p p _ M ic h a ł B obrzyńsk
d aw n ych  va lk  K ir o w a  —  Czu- ruerze w o jsk  p an cern ych  O g. 
ó ow , D g a ro w , K o d a tsk ij i P o ze rn  o.SO w ś ró d  u ro c zy s te j c iszy  sy- 
z.d jęli tru m nę z la w e ty  i  w n ie ś li ren y  fa b ry c zn e  d a ły -zn a k , iż - p o ­

c ią g  ze  -zw ło k a m i K iro w a - ’ w y ru ­
s zy ł do -M oskw y. 1

N a -5 m in u t w s trzym a n o  ruch  
w  ca łem  : .m ie ś c ie 'i  zaw ieszon o

Ją do w agon u , o b ite g o  c ze rw o n ą

C l

na ł i sp isa ł p ro toku ł.
Jak  s ię  okaza ło  Buc-hoński b y ł 

kom endantem  „S t r z e lc a "  od d z ia ­
łu  p ra co w n ik ó w  m ie jsk ich . D z i­
s ia j za s ia d ł on na ła w ie  oskarżo ­
n ych  poił za rzu tem  lż o n a  V?.ń-

p ro f. W a c ła w  K o m a m iek i, p ro f. 
S tan is ław  S ta rz y ń s k i, ' p ro f .  W a ­
c ła w  M akow sk i, w ic e m a rs za łe l. 
Se jm u  p. S ta n is ła w  C ar i  p rezes  
klubu B B l p ik . W a le r y  S ław ek

faD rykachp ra cę  w e  w szy s tk ich  
i  w a rsz ta ta ch .

L E N IN G R A D ,  4 ., 12. —  C ałość 
ś led z tw a  p rzes z ła  w  ręce  S ta li-  

s tw a  P o lsk ie g o . B uehoński nip na .k tó ry  o b ją ł osob isty  n a dzó i i 
p rzyzn a ł s ię  do w in y , tw ie rd z i, że  k ie ro w n ic tw o . c a łe j R o s ii do­
b ra ł u d z ia ł-w  ruchu n iep od leg ło ś - konano w ie lu  a resz tow a ń , m . in. 
c iow ym , a n astęp n ie  b ro n ił o jc zy -  w ie lu  b. b ia ło g w a rd z is tó w , 
zny w  r. 1920. P o w o łu je  się. na 
s w o je  odzn aczen ia , ja k ie  p os ia ­
da, K r z y ż  N iep o d le g ło ś c i i K r z y ż  
W a lec zn ych . Ekscesów  d o p u ś c ił ; 
s ię  w  stani-.1 podch m ie lon ym  i n ie ,
P rzyp om in a  sobie u ży tych  zw ro  
tów .

Marchanleau
w  M o s k w ie

M O S K W A , 4.12. ( P A T ) .  Frah* 
suski M in is te r  H an d lu  M arch an - 

; óeau  p rzyb y ł dzis  do M oskw y,

„R ew o luc ja  europe żacy {na
w Turcji Kemala AtaturKa

A N Ł V E A  4.12 (P A T ) .  Wielkit* 
Zgromadzenie ZNarodov.'e zaskoczyło

K a  d z is ie jszą  i*ozpraw^ B uehoń  . . . . .  , . . _y . . .. i i opinie, publiczna iichwalcmom usta-
sk- n n  z ja w ił  się , p rz y s ła ł ty lk o  w i„kmr( ^
św ia d ec tw o , że je s t  ch o ry  na g ru ­
ź lic ę  i  ma 40 s topn i g o rą c zk i W o  
hec n ie s ta w ien n ic tw a  s ię  oskar­
żonego , sp raw ę  od roczon o. _ '

Umyślne spswsdowame śmierci
w skutek braku zabezpieczenia

Z aw ezw am i n ie zw ło c zn ie  p ro - Qruba

W  czasie odnawiania domu przy  
ul. N ow y Świat 1 w  arszawie w y ­
darzyła się katastrofa nmrorska.

! lina, jiodtrzyinującu rnsztowa-
fe s o ro w ie  D o b ro tw o rsk ij, D żona- ni0> pęk}a i p iacu jący na wysokości 
lid ze  i H esse  zn a le ź li K iro w a  ju ż  trzech jńęter robotnik. AVicIiczko, 
w  a g o n ji.  N a je n e rg ic z n ie j  d z ia - spn,ił na bruk, doznając ‘ ziamania 
ła ją c e  środk i, ja k  za s trzyk i adre- p o s ta w y  ezaszJd i .ponosząc śmierć

aa miejscu.
Bezpośrednio po wypadku inżynier 

Inspekcji Budowlanej obejrzał do­
kładnie rusztowanie i fa ta lną  linę 
i stw ierdził, żc przyczyną śmierci ro­
bol nika była  stara lina oraz brak u- 
rżądzeń, zabezpieczających przed te­
go rodzaju wypadkaun

W edług przepisów budowlanych, 
pod rusztowaniami przedsiębiorca
winien rozpiąć; specjalne- .siatki o- 
ehronne, czego w  'danym: wypadku

n a lin y , e teru , k a m fo ry  i k o fe in y  
opa’  sz tu czn e od d ych an ie  —  n ie  
zd o ia łj K iro w a  u trzym a ć  p rzy  ż j  
ci u.

O godz, 2.12 'dokonano : s ek c ji 
zw łok ,, p rzyc zem  u sta lono , żc 
p rzed  zam achem  stan zd ro w ia  
K iro w a  b y ł c a łk o w ic ie  zad a w a ­
la jący .

< . ' t ' - -i,'

p „S u k c e s  w r o g a “ j
M O S K W A , 4. 12. ( P A T . ) . . —  

M aksym  G órk ij - o g ło s ił ..nastęriu- 
jace. o ś w ia d c ze n ie : . .

Zair, o rcow  ano. s z la ch ttn ego  
c z ło w ie k u ,, iedn ego  z . n a jw y b it­
n ie js zy ch  p rzyw ódców  s tro n n i­
c tw a , c z łow iek a , k tóry  b y ł id ea ­
łem  p ro le ta r ju s za  i tw ó rc ą  - n o ­
w e j k u ltu ry . Z ca łego  serca  ^po­
d z ie la m -b o le ść  od czu w an ą  .p rzez 
p a r t ję  k om u n istyczn ą . Zm u szony 
jes tem  s tw ie i’d zić , że  sukces,-.'od­
n iesiony' p rzez  w ro g a , św iad czy  
n ie ty lk o  o je g o  pod łośc i, le c z  
także o n ie w y s ta rc za ją c e j na­

sze j c zu jn o ś c i" .

3 d n iu w e  ż a ło b a
M O S K W A , 4. 12. ( P A T . ) .  Spp- 

wodu śm ie rc i K ir o w a  sow ie t za ­
rzą d z i' trzyd n io w ą  ża łobę od 
dnia. 4 do 6. g ru d n ia . W szy s tk ie  
p rzed s ta w ien ia  i  k on ce r ty  będą 
za w ieszo n e , zaś  k lu b y , ' re s ta u ra ­
c je  i  in n e in s ty tu c je  ;-pu b liczn e  
m a ją  być  za r ik r ie te .

W a r ta  K o n a ro w a  ;
. L E N IN G R A D ,  4-12- ' 'P A T , ) . - -  

VYczoraj o god z. 21.50 os ta tn ia  
w a r ta  h on orow a , z ło żon a  ze  -■'ta- 
iina , M o łó tow a , W o ro s zy łp w  a,
Ż dan ow a ę C zu aów a, w y n io s ła , a 
sw ych  ram ionach  tru m rę  ze  zvd o  
Uami K ir o w a  p rzed  pa łac, g d z ie  
u staw ion o  ją  na la w ec ie  a rm a t­
n ie j.

O god z. 22-ej o rs za k  za łóbn y  
w y ru szy ł w  s tron ę d w o rca  m os­

k iew sk iego . W zd łu ż - u lic  do obu

nie było. W  t e n . sposób kierownik 
robót, niejaki Antoni W róbel, oskar­
żony został o ni o umyślne spowodo­
wanie śmierci W ie liczk i przez zanie­
dbanie niezbędnych "środków bezpie­
czeństwa.

W  Sądzie Okręgowym W róbel nie 
przyznał ’ s ię ' do winy. Ciehyin g ło ­
sem twierdził, że W ie liczko  był jego 
krewnym i-san  boleje nad jego - tra­
giczną śmiercią.

N a  rusztowanie wchodził niejedno­
krotnie jako kiero-ft nik robót, a więc 
nie -przypuszczał, żc Ima jest zbu­
twiała. Do sprany powołano bie- 
gł.ycb, którzy1 zbadali dostarczoną do 
Sądu linę. -Biegli orzekli, że lina by­
li w  złym stanie i  W róbel, jako k ie­
rownik przedsiębiorstwa, obowiązany

cy, która jirzekreśla w iekowe trcsly- 

eje.
łtaiawa. ta znosi wszelkie tytuły, 

ja k : pasza, bey, efeiid i. agą i  r. d 
•* W -a e n r "  - »  piipj.sce. tytu łu  „P ą -
szy“  zaprowadzono wyrażenia „g e ­
nerał" względnie ^ „dm ira ł".

W  pismach: urzędowych i  doku­
mentach każdy obywatel turecki w y­
mieniony będzie ty lko im ieniem i na­
zwiskiem bez żadnego- tytułu. Usta­
wa zakazuje pozatem obywatelom  tu 
reckim  noszenia wszelkich orderów-
1 odznaczeń, z wyjątk iem  krajowych 
orderów- wojennych.

A N K A R A . 4.12 (P A T ) .  1\ mvśl 
ustawy z dn. 21 ezerwea b, w każdy 
Turek obowiązany’ będzie1 w  'ciągi:
2 lat od daty ogłoszenia ustawy (2.7 
1934) przybrać n a zw isK oy  zareje­
strować je w  urzędzie • stanu cvw il-

nogo poc groźbą grzyw n y od 5 dc 
15 funtów  tureckich- Chociaż ustawa 
ta wchodzi w życie dopiero z dpi :m 
2.1.1935 r. i rozporządzenie wyko 
naweze do m ej nie zostało jeszeze 
wydane niektórzy ministrowie,. Br 
rzędniey, publicyści, i  im przybra-11 
ju-1 sobie nazwiska. M . in ~M inister 
Spraw Zagranicznych T ey fit ,  'Rimzo 
boy przybrał nazw.sko „A b a t"  

Prezydentow i Republiki 11 iolkio 
Zgromadzenie N arodow e osobną u- 
stawą z dnia 24 lis top ad a ' nadało 
nazwisko „A ta tu ra " (Pra itirek ).- 

Od dnia 24 listopada Kom a' P-r&za 
nosi nazwisko Kemal A ta iu rk . * 

P rem jerow i Ismetowi Paszy  P re ­
zydent Republiki nadał nazwisko 
„Tnonu".

Inonu jest nazwą miejscowości, 
przy’ k tórej w  1923 r. arm ja turec­
ka jiod dowództwem Ism eta . P aszr  
odniosła pierwsze większe zwycię­
stwo nad arm ja grecką.

A n g lią  n ie p o k o i
sprawa zamachu mai sy sk ego

b y ł . zbadać je j wytrzymałość.

W obrtsnie biedz-szybu
Bezrobotny zatruty gazem

Akcja zwalczani: nielegalnych
szybów, t. zw. bieda-szybów na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego .doprowa­
dza do ■ tragicznych wypadkóic. Bez­
robotni okupują boM-iem bieda-szyby 
i' odm awiają wyjścia ua powierzch­
nię,- by  nie dopuścić do ieb zasypa­
nia.

W edług wiadomości, nadeszłych' z 
Zagłębia Dąbrowskiego, w  kołonj 
A lb in  pod Sosnowcem wydobyto 
w czoraj z bieda-szybu zwłoki bezro­
botnego, Juijana Kościelniaka, któ­
ry .u leg ł zatruciu gazami, chcąc unie­
m ożliw ić unieruchomienie szybiku 
przez pozostawanie w  nim.

Naiad na dyliżans pocztowy
Woźnica ranny - bandyci zbiegli

N O W O G R u D E K  .-4.12. — .Z u ­
ch w a łego  napadu  dokonano -wczo­
r a j  popołudn iu  na w ó z  p o c z to w y , 
na te ren ie  w o jew ó d z tw a  n ow o­
g rod zk iego .

udy .w ó z -zn a la z ł s ię  -.a od c in f 
k u , pom ięd zy  w s ią  T ra b y  Jura- 
w in zk i (p o w . w o ło ż y ń s k i ) z za roś  • 
l i  w ypad ło .-3 -cb  zam askow anych  
b an d y tów  z lc w o lw e ta m i w ręku.

V roźn iea  n ie  u ląk ł ■ śię , le c z  za.- 
c ią l kon ie, p ra gn ą c  ra tow ać  u ?  
ucieczką . Jednakże  jed en  z  ban­
dytów  w sk oczy ł w  o s ta tn ie j ch w i­
l i  na s tep n ie  wozu, 'd w a j inn i 
s c h w y c ili w o ź n ic ę  za  ręce . T en  
zaczą ł g łośh o w zy w a ć  pom ocy, a ie  
jed en  z bandytów  s t r z e l i ł  i w o źn i­
ca z w a li ł  s ię  z k ozia  na z iem ię , 
b roczą^  o b f ic ie  k rw ią .

W ,■’ k ilka.; godzin  eóźn ie* okoli.cz

n i m ieszkańcy zn a le z li w oźn icę , 
le zą c ego  na z iem i i d a ją cego  sła­
be oznak i ży c ia  W pob lisk im  ro ­
w ie  s ta ł w óz , o g ra o io n y  d oszczęt­
n ie. N a ty ch m ia s t zaw iadom ion o  
posteru n ek  p o lic y jn y  i o d w ie z io ­
no o f ia r ę  napaści b an d yck ie j, do 
s zp ita la . ’ W szc zę te  doch odzen ie  u 
s ta liło , że łupem  b an d y tów  nadto 

3.000 z l, '

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I  P O L ­

S K I  N A . M O R Z U  -  T E N  P O P IE ­

R A  C Z Y N N IE  F U N D U S Z  O B R O ­

N Y  M O R S K IE J . K O N T O  I .  O. 

M . w - F .  K - 0  N r  30.680,

P A R Y Ż , -4.12 (P A T ) .  „Zagadn ie­
nie Saary’ przestaje być przedm io­
tem polemiki —  pisze „L e  ; Jour­
na l" —  i  cała sprawa ‘ fe ru je  się. 
ku pokojowemu rozwiązaniu. N a  
pierwszy plan przeto wysuwa się 
sjjfawa marsylska. Trzeba będzie 
w ie le  zręczności i  zimnej krw i, aby 
nie dolać o liw y do ogn ir", .

,,L ‘Oeuvre' w yraża przypuszcze­
nie, żc cała sprawa załatwiona bę­
dzie v  myśl życzeń angielskich. M i­
nister Edoń otrzym ał jakoby’ Seisłc 
dyrektyw y, wyrażające się w nastę­
pujących punktach: 1 ) starać się o 
odłożenie dyskusji do stycznia, 2 ) 
skłonić Jugosławję do pizekształee- 
nia skargi przeciwko 'Węgrom na 
wniosek o ogólne jm ęp ien ie  akcji 
terorystycznej i  3 ) dóyirowadzi i do 
iego, aby po .esposć przedstaw icieli 
W ęg ier  i  Jugosławji przekazać całą 
sprawę kom itetow i wielkb-h mo 
carstw. W  ten sposób A n g lja  uzy­
skałaby’  : zapewnienie, że nokói nic 
będzie zamącony.

,Echo de Pńris“  wyraża podobne 
przypuszczenia, Lwicraząc, iż  I  oreign 
O ffiim , a także Sekretarjat L ig i N a ­
rodów, pragnęłyby,- aby W ie lka  
Brytan ja, Francja, A\ łochy i jakieś 
czwarte mocarstwo powołane były  
do komitetu w ielkich mocarstw. Jed­
nakże W łochy jedynie pod naciskiem 
F ran cji n ie 'b y ły 'w ym ien ion e  w  me­
morandum jugosłowiańskiem, 'ezy za­
tem Jugosławja zgodziłaby się. aby 
W łocby powołano były  w  charakte­
rze sędziego, gdy  właściw ie uważa je  
za stronę?

W yd a je  s ię ,wątpliwe. A le  z aru- 
•giej. strony, czy  W łochy zgodziłyby 
Ge na ich elim inację? W  tym  w ypad­

ku najwłaściwsze byłoby nie upie 
rac się i  powierzyć całą sprawę 
trzem  mniejszym państwom, • inaczej 
bowiem skarga jugosłowiańska mo­
głaby stać sie wysoce niebezpieczna.

Głodówka inwalloy
P o g c lo w ie  s p ie s zy  

z p o m o c ą
Do 9-go komis wezwano Pogoto­

wie. Lekarz zastał tam 37-letniego 
Czesława Nowotczyńskicgo, k ie rów - 
cę-mcihanika (K u tn o ), k tóry sit-lzą-.
■w swym autobusie, stojącym poczai-- 
kowo przed Alin Komun kacji, prz> 
ul. Chałubińskiego, następnie przed 
loualem 11-go' komis., a ostatnio —  
przed 9-ym komis., głoduje już od 
29 ub. m. Lekarz po udzieleniu ]>o- 
mocyj/. pozostawił Nowotczyńskiego 
na miejscu.'

Jak wiadomo Nowote-zyńsk jest 

inwalidą.

15 g ru d n ia
Sprawa Polaczłowei
N a 15 gTudiua r. b. Sąd Apelacyj 

ny wyznaezyi term iu w  sprawie Eu 
doksji Pniaczkowej, k tóra zadusiła 
p ijanego męża

Bulaczkowa skazana była  przez 
Sąd Okręgowy na 6 lat w iezien ij . 
gdyż przewód sądowy wykazał, żc 
działała w  stu.nio silnego podmeee- 
nia, spowodowanego złem współży­
ciem z mężem, k tóry  często się • upr 
ja ł K rytycznego anit ua tle  wwunó- 
wek, ja s ie  ezyuiła żona porucznika-; 
wi, powstała awantura, która zakoń­
czyła się tak tragicznie.

4>.
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Z n ó w  M o s k w a
i .

s s T r e t j a k o w k a £ fi

‘Z n ów  M oskw a.
—  Co tam  s łyen a ć  n a  "Ukrai­

n ie ’  —  p y ta  s ie  m n ie  f r y z je r  h o ­
te lu  M etro n o l.

—7 N a  U k ra in ie ?  m od lą  s ię  o 
deszcz.

—  M od lą  s ię ?  C zyżby  s ie  m o­
d li l i?  M am  p ra w o  w ą tp ić .

—  Ach, ta k ’ Z u p e łn ie  s iuszn .e , 
zapom n ia łam , że tu , u w as , m e  
u żyw a  s ię  te g o  zw ro tu  A  w ię c  
—  m arzą  t> d eszczu !

D oskon a ły  f r y z je r  z A le k s a n ­
d ra  S t ie p a n y c z a . , M ożn a  go p o ­
rów n ać  z naszym i fr y z je r a m i,  w y ­
szk o lo n ym i-m is trzow sk ą  ręką  A n - 
tó ińe a. „ M is  e łi p h s "  je s t  z rob io ­
ne p ie rw s zo rzęd n ie . U m ie ję tn o ść  
tę  za w d z ięc za  f r y z je r o w i  - Ć zecho 
w i, k tó ry  ja k iś  czas b a w ił w  M o- 
okw ić i A le k s a n d e r  B tiepa n ycz  kła 
£ z ie  o s ta tn ie  p o c ią g 1 ię c ia  g rze ­
b ien iem  na m o je j g ło w ie . Zde jm u ­
je  p en ju a r  i  k ła n ia  im  s ie  g rz e c z ­
n ie . /

P ła e e  w  kao ie , nad k tó rą  je s t  
p r ł y L iu  ta b lic zk a  „K lie n te la ,  
p ła cąea  W in w a lu c ie  je s t  p rzy jm o  
w an a p oza  k o le jk ą " .  O. bo tłok  w  
sak ładzie ir y z je c s k im  n a jlep s ze ­
go  h o te lu  M e tro p o l, je s t  o lb r z y ­
m i, a sp ow odow an y  n ie ty lk o  n a­
ja zd em  tu ry s tó w . I  tu te js z e  a ry- 
s tok ra tk 1' —  żo n y  w y żs zy ch  u rzęd  
n ików  d b a ją  o s w o je  fr y z u r y  
Z reśżtą , o f r y z u r y  dba cata M os­
kw a, a sp ec ja ln ie  m ężczyźn i. 0- 
gon k i dc f r y z je r ó w ,  to  s ta le  po­
w ta rza ją c y  s ię  m o tyw  w  k ra jo ­
b ra z u  m osk iew sk ie j u licy .

W esz ła m  ra z  dó ta k ie g o  zak ła ­
du na je d n e j z b oczn ych  u liczek  
a rb a tu . P ra co w a ło  trzech  f r y z je ­
rów . M ężc/ yzn i i k ob ie ty  b y ły  
p rzy jm ow a n e  w  tym sa m jm  poko 
ju .  N a  ław K ach  p o d  śc ian ą  s ie ­
d zia ło  ż  10 oczek u jących  osób. N a  
u l ie j t  czekało  d ru g ie t  y le, P rze -

I w a ża łi m ło d z i ch łopcy , a le  b y li
i -  i f f  o yrri' i t  r lT inń m i 7 d i

N . -i. m i H f l C A l A
n a jp ięk n ie js zy  podaru n ek

krawat z firmj

k E C O R D  C R A V  A T E  S
W a rszaw a , M arsza łkow sk a  1 3 7

O D Z I A Ł Y  
Kraków- Lw ów  ó Bydgoszcz

Termin ulgowy
p rz y  2a ilc £ c e  na p o d a te k  

d o c h o d o w y
Stan tak tyczny sprawy, k tórą  za­

ją ł ai7 N  T  A., przedstawia, się na­
stępująco: F irm a uiściła przedpłatę 
na podatek dochodowy po terminie 
ustawowym, lecz "przed upływem 14- 
dm owego tern .im: ulgowego, określo­
nego w art. 2 ustawy z  31 lipca 
1924 r  (D z. U . R  P  N r. 73, poz. 
721). "Władze skaiboWo zarządziły 
póbor kar za  zwłokę od tej- przed­
płaty, odwołanie zaś tc" lirm y d 
t>rzyznan,e 14-umowego terminu n i­
low ego  za ła tw iły  odmownie. W  w y ­
niku wniesionej w  te j sprawie skar­
g i. N . J . A . orzekł, eo następuje

Sporną w  nin iejszej sprawie jest 
jedyn-ó kw estją prawna, czy do kar 
ta  zw łokę w  odniesienm do zaliczk i 
ua podatek dochodowy ma zastoso­
wanie 14-dmowy •'eman'1 u lgow y z 
ort. o  ustawy z 31 lipca 1924 r., poz. 
721 Dz. U. w  brzmieniu ustalonem 
noz, 401/27 Dz. U

Zajęta w  zaskarżeniem orzeczeniu 
negatywne* stanowisko w ładzy nie 
jest uzasadnione w  przepisach usta­
wy, tJstawa o podatku dochodowym 
ustalę wyraźnie (w  art S7, ustęp o- 
statn i), i i  zarówno kw oty  zaliczki, 
jak  i  ssanego podatku, o "le me zo­
stały zapłacone w  terminach wskaza­
nych w  tym. artykule, są uważane za 
zaległości. Ustawa zaś o pobieraniu 
kar za zwłokę i  odsetek za odrocze­
nie, k tóra  dotyczy już wedle swego 
tytułu m. in. „zaległości w  podatkach 
Lezp6średnich“ , w  art. 1 za zaległo­
ści uważać Każe ńieuiszczenie z w i­
ny płatnika w  terminm płatności po­
datków bezpośrednich, a w  art. 2-im 
stanowi dosłownie, iż  od zaległości 
pociera się karę za zwłokę... „po­
cząwszy od 15-go ania po upływie 
terminu płatności” .

P rzep i, sen dotyczy zatem wsze'1- 
uich należności skarbowych, zakwali­
fikowanych jako zaległości wedle art. 
1 te jże  ustawy w  związku z przep i­
sami poszczególnych ustaw podatko­
wych, tem *tmem więc tasza i  ta ­
rc zk i na podatek dochodowy irie- 
rpłaconcj w  ustawowym term inie, o- 

znaczonym kalendarzowo o  rzez usta­
wo (w yrok  ST. T. A . z dn. 2^.2.1934 
r 1 :  R ej. 63C7/30).

i s ta rzy  i  k o b ie ty  z dziećm i. Z a ­
pach ta n ie j W ody k o lo ń sk ie j i  z łe ­
go pu dru  u n osił s ię  w p ow ie trzu  
K it le  f r y z je r ó w  i r ę c zn ik i n ie  b y ­
ły  id ea ln ie  św ieże , a le  dużo c zy ­
stsze  od  u żyw an ych  w  „sa lon ach  
fr y z je r s k ic h "  na p rzed m ieśc ia ch  
W a rsza w y , n it  m ó w ią c  ju ż  o u li­
cy ś lis k ie j,  Paw uej, lub  N a le w ­
kach.

Gen s trzyżen ia , g o le n ia  .i m y­
c ia  w ło só w  n ie  zan otow a łam , a łe  
pam iętam , że  b y ły  b a rd zo  n isk ie. 
Za u ży c ie  w o d y  k o lo ń sk ie j —  do­
datkow a  zap ła ta , B y ł to  „p od w y - 
ch oan o j a ie ń "  i M osk w a  szyKow a- 
ła  s ię  na św ię to .

N a za ju trz , ju ż  e łó - e j  ran ó  u- 
pał za le w a ł u lice . P rzep e łn io n e  
tra m w a je  w y w o z iły  b ia ło  u bra­
nych  m osk w iczan  za  m iasto, Ra 
W o.rbbpow e G óry , do Sokoln ików  
i in n ych  b lisk ich , a p o fo śh ię ty ch  
z ie le n ią  lń ie jsców u śc i. T rz e b a  b y ­
ło  Skryć s ię  p iz e d  słońcem , ku­
rzem  i ode tch n ąć  św : ezem  p ow ie ­
trzem

P o s z ła m  u k ryć  s ię  p rżed  upa­
łem  do p rzes tron n ych  sa l T re t ja -  
kow ak ie j G a le r ji  O b ra zów . „ T r e ­
t ja k o w k a " m ieśc i się, tak  jak  i.s a  
daw n ych  czasów , n a  Żam oskw o- 
r iecz ju . tS ia m  d z ie ln ica  M oskw y 
położona za  rzek ą  M o s k w ą ). 
G m ach i sa le  te  sam e, ty lk o  uk ład  
i ro zm ieszczen ie  inne, a t e i  i 
zb ió r  o b ra zó w  zw ięk szon o -o  sporą  
ilo ść  d z ie ł n ow oczesn ych .

S tróż, k tó ry  p iln u je , aby  gośc ie  
zo s ta w ia li w  s za tn i sw o je  czap­
ki i  kape lu sze , w y d a je  s ię  tym  
sam ym  sta rym  s tróżem  z czasów  
przedbolszcW -ickich, k ied y  to m o­
ja  s ta rsza  s io s tra  w a g a ro w a ła  do 
g a le r j i  i p o d e jr z l iw ie  p rz y g lą d a ­
jącem u  s ię  ttr ó ż o W i od d aw a ła  
swoje.- d ru g ie  śn iadan ie. B y ła  to 
s ta le  nułka z cze rw on ym  k a w io ­
rem  P o  k tó rym ś  tam  ra z ie  s tró ż  
s ię  zb u n tow a ł j z a p o w ie d z ia ł:

—  R ób  co chcesz, a le  ja 1 ?y t o ­
ru inam  dosyć

W ted y  to pu b liczn ość , żw ied za - 
ją c a  g a łe r ję  sk łada ła  s ię  z um un­
d u row an ych  u rzęd n ik ów  i ich  t łu ­
stych  źon, s tu den tów , ro zczoch ­
ran ych  s tu den tek  i w y fjo c zo n y c h  
g im n azis tek , k tó re  p rz y ch o d z iły  
tu f l i r t o w a ć  i  o fic e ra m i. P r z y je ż ­
dża ła  te ż  prow  in c ja , ale ty lk o  in ­
te lig en c ja . B y ło  to  god n e  to w a ­
rzys tw o  —  o trza sk an e  ze sztuką.

A  t e r a z :  g ru p a  z 10-ciu osób ze ­
b ra ła  s ię  w  p rzed p ok o ju . C zeka ją  
na d y żu rn ego  -  o p ro w a d za ją c e go  
Są d w ie  p ię tn a s to le tn ie  d z ie w c zy ­
ny, w  b ia łych  suk ienkach , trzech  
żo łn ie rzy , j-d n a  s ta ra  kob ie ta  
ch łopka, jed n a  m łoda  ch łopka, też  
w  b ia łe j chu stce  na g ło w ie  i 3-ch 
ch łop ów  w  łap c ia ch . W szy s c y  
sch lu dn ie  i c zysto  ubran i. N ic  z 
zapachu  n iem ytych  b ied n ych  łu­
dzi/ P o  c h w ili o c zek iw a n ia  z ja w ia  
s ię  d jż u r n y  - o p ro w a d za ją c y . J es t 
to młody- c z łow iek , ja k  tu  p ra w ie  
w szyscy , a b ia ło  ubrany, w  b in o­
k lach  i z lekką  łys in ą . T y p o w y  
„ in tb l ig e i ł i  V  ru b a szce " . C h e rla ­
w y  i zaparzon y

Id z iem y  do p ie rw s ze j sa li, w  
k tó re j s ię  m ieśc i p rzep ięk n e  m a­
la rs tw o  r e l ig i jn e .  P ry m ity w y  z 
X I I  w ieku , op a rta  na w zo ra ch  b i­
zan ty jsk ich/  W s zy s c y  w  sku p ie­
niu i z n a bożeń stw em  p rz y g lą d a ­
ją  Się ikonom  i tryp tyk om  k a p ią ­
cym  od  z ło ta . C h łopka  m a w y ra z  
tw a rz y  tak i, ja k b y  s ię  ch c ia ła  
p rzeżegn a ć, a le  ń ie , n ie  ro b i te ­
go, ty lk o  z  o fw a rtem i u stam i s to i 
w  p ew n e j od le g ło śc i, n ie  śm ie  p o ­
d e jś ć  b lisko  do św iętc-go obrazu .

T y c h  sa l je s t  k ilka  D z ie ła  
sztuk i z o g o ło co n ych  c e rk w i n ie  
zo s ta ły  zn iszczon e , ale skrunu lat- 
n io przechowane* J eszcze  do 30-o 
roku  is tn ia ło  sp ec ja ln e  M uzeum  
Ikon . M uzeum  tó  zo s ta ło *  jed n a k  
zw in .ę te .

W  sa lach  m a la rs tw a  r e l ig i jn e ­
go  g ru p a  h ie  za trzy m u je  s ię  d łu­
go. Sm ak m a la rs tw a  p ry m ityw n e ­
go  je s t  za w y ra fin o w a n y  d ia  sm a­
ku p ro s ta czk ów . A le  w  p rze jś c iu  
dc. sa l n astęp n ych  o p ro w a d za ją c y  
za trzy m u je  w y c ie c zk ę  i w o a je  s ię  
Z n ią  w  d łuższą pogadan kę  P o g a ­
danka p o le g a  na zad aw an iu  w  tak 
u m ie ję tn y  Fpcsót p ytań , aby p y ­
tan i s u m  d a w a li o d p o w ied z i i 
mie.li w ra żen ie , ż e  sam i dochodzą  
do w n iosku  z g ó r y  ok reś lon ego  
p rzeż  za d a ją ce g o  p y tan ia .

A  w ięc  np. p y ta n ie . ,,Co tó  je s t  
d z ie ió  s z tu k i? "  —  b y  w re s z c ie  
p o p rze z  za gm a tw a n e  i  n iesk ład ­

ne od p ow ied z i o trzym a ć  koń cow ą 
o d p ow ied ź  —  „O d tw o rz e n ie  za in ­
te reso w a ń  a r ty s ty " .  Im  w ięk s zy  
a rtysta , tem  le p ie j o d tw a rza  epo­
kę.

P rz ech o d z im y  z sa li do sa li. Od 
n a jw c ze śn ie js zeg o  m a la rs tw a , 
p rzez  ś red n io w iec ze , len esan a  i 
k lasycyzm . (K ró tk ie  p rzem ó w ie ­
n ie  na tem a t za in te re so w a ń  a r ty ­
s tów  je d y n ie  ży c iem  i św ia tem  
b u g a c zy ). I  w ie k  19-ty.

S ta jem j7 d id że j p rzed  ob razem  
R iep in a  —- .P r o c e s ja " ,  J e s t to 
ten  sam  ob ra z , k tó re g o  op iś  w i­
dzia łam  w yd an y  jak o  b roszu rkę  w  
jed n e j z k s ięga rń  na P ię t r o w e -  
W id o czn ie  je s t  to  kon ik  s ta le  w y ­
zy sk iw a n y  d la  p ropagan dy . Z res z ­
tą ob ra z  je s t  r a p ra w d ę  doskona­
ły , i jaku  d z ie ło  sztu k i W a rt je s t  
d łu ższego  za in te re sow a n ia . Do 
podkreś len iu  e s te tyczn ych  W a lo­
rów  obrazu , o p ro w a d za ją c y  zw ra ­
ca u w a gę  na m om en t lite ra c k i i 
w y zy sk u je  gó  do&konals d la  ce ­
ló w  p ró p a ga n d y  b o ls zew ick ie j.

P łó tn o  p rz ed s ta w ia  p ro ces ję  
obrządku  p ra w os ław n ego . P r o c e ­
s ja  id z ie  szeroką  a ro g ą  p rz e z  m a 
le  m ias teczko . S ze re g  św ię ty ch  
ob razów  je s t  n ies ion y  p rz e z  
„ ś m ie ta n k ę " . m iasteczka , w y ż ­
szych  u rzęd n ik ów , o f ic e r ó w  i 
ku pców . Ci z ob razam i i  ducho­
w ień s tw o  itocsen i są p r *e z  p o l i­
c ję . D a le j ia z ie  s za ry  tłum

—  Co w id z ic ie  ńa le w o ’  —  
P y ta  s ie  o p ro w a d za ją cy .

—  Żebraków .
—  K to  są ci ż eb ra cy?

7—  C h łop i.
—  W id z ic ie  ilo ś ć  ty ch  b ieda ­

ków  b ru dn ych  i ob d a rty ch ?  B o ­
ga c i i p o l ic ja  n ie  da ja  im  d ostę­
pu do cu dow n ych  ob ra zó w  i du­
ch ow ień s tw a , a k tó ż  b a rd z ie j od 
n ich  p o trz e b o w a ł p o c ie ch y ?  W ła ­
śn ie  żeb ra cy , W łaśnie b ied n i ch ło  
p i. A  co w id ż ic ie  nad tłu m u n ?

—  O b łok  z -łortzu.
.—  T o  R ie p in  n am a low an iem  

le g o  bhłoku kurzu  nać "tłum em

b ieda ków , un oszącym  s ię  nad  n i­
m i ja k  nad  stadem  byd ła , ch c ia ł 
p od k reś lić  stadność te g ó  tłum u 
T łu m  szed ł tam  g d z ie  mu kaza­
no. B ez  ładu  i składu , ja k  ba ra - 
ny. K to  z  w as b y ł w  L e n in g ra ­

dzie  ?
W szyscy7. (W s z y s c y !  i ta  s ta ra  

ch łopka i te  d w ie  p ie tn aa to le tn ie  
d z iew c zy n y  t e ż ) .

—  C zy j pom n ik  p rzyp om in a  ta  
^ es ta ć?  —  O p ro w a d za ją cy  w ska­
zu je  na żan darm a na kon iu , je d ­
ną z  g łu w n ych  p os ta c i obrazu

—  A lek san d ra  I i i - g o  —  b rzm i 
od p ow ied ź  chórem .

—  A r ty s ta  w  ten  sposob ch c ia ł 
p odk reś lić , że  ja k  żan darm  iiaa 
tym  tłum em  b iedaków , tak  A le k ­
san d er I l l - c i  p an u je  nad u c iśn io ­
nym  narodem .

B y ła  ju ż  późn a  god z in a . N ie  
m og łam  ta k  d ok łaaa ie  i tak  t y l ­
ko „ z  punktu  w id ze n ia  b o ls ze w ic ­
k ie g o "  o g lą d a ć  te j o lb rzy m ie j i 
p ięk n e j g a le r j i .  sam a  to  z reb b  
łam  p rę d ze j i b e zs tro n n ie j. A  k ie  
dy* w  t r z y  g o d z in y  potem  opusz-* 
eza ła iń  „T r e t ja k ó w k ę "  W jed n e j, 
p rzep e łn io n e j p rz e z  zw ie d za ją ­
cych  sa li, na tknęłam  się  żn ów  na 
g n o ją "  g ru p ę . B y li  w  p o ło w ie  ga  

łe r ji .  G ro z iło  im  je s zc ze  p a rę  g o ­
dzin  czasu sp ęd zen ia  na zw ie ­
dzan iu , n a  in ten syw n em  m yś le ­
niu , w y c ią g a n iu  w n iosk ów  i  t. p. 
m ęczą cych  za ję c ia ch . S p ra w d z i­
łam . A n i je d n a  usóba z t e j  g ru py  
n ie  odpad ła . S ta ra  ch łopka  m ia ła  
Łaksantu o tw a r te  usta. U s ta , k tó ­
re  m oże n ie  zaw sze  b y ły  odpo­
w ie d n io  c zęs to  pełn e ch leba , alb 
„n ie  odn im  ch iebom  sy t b u d iesz " 
—  m ó w ią  R os ja n ie . T e j  to  s ta re j 
m ądrośc i u ch w yc ili s ię  b o ls zew i­
cy. „ T ó  p oza  ch leb em " je s t  po 
daw an e do ust k a żd ego  pełn ą  ły ­
żką. I  tr zeb a  p iz y z n a ć  podaw ane 
je s t  w  doskon ały  sposób,-.! je ś l i  
ehodzi o u p a rte  dążen ie  do r a z  
ob ran ego  celu

v H a lin a  B orm an ow a
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50 proc. zniżki dla abonentów
w teatrach T.K.K.T.

Teatry  T . K .  K , T . podobnie, jak  
-w roku nb., op row adza ją  przedsta­
wienia abonamentowe. M ożnaby to 
nazwać „teatrem  na ra ty ", bo ksią 
żoezki abonamentowe wolno spiacac 
miesięcznemi ratami, a nadto w  abo­
namencie b ilety  kosztują o połowę 
taniej.

Na, czem polega abonament tea­
tralny? Oto od 10 grudnia w  4-ch 
teatrach T . K .  K . T., t. j. w  "Naro­
dowym, Polskim , Nowym  i  Małym 
rozpoczynają się przedstaw ienia a- 
bonamentowe —  przypuśćmy, że je ­
steśmy posiadaczami abonamentu. 
Książeczka z odcinkami hilctowen.i 
na stałe m iejsce w  teatrze B iletów  
w abonamencie jc-.st 6, każdy b ilet 
ostemplowany jest cy frą  i dużą lite ­
rą alfabetu. C y fra  oznacza kolejną 
sztukę, a litera  alfabetu datę przed­
stawienia. A  Więc np. I A  oznacza 
dzieli prem jcry p ierwszej sztuki abo­
namentowej. Nasz b ilet np. w yglą­
da w  te usposób: Parter. Rząd 4. 
Krzesło 5. IA .  T o  znaczy, że mamy 
za mm prawo być na prem jerze 
pierwszej sztuki abonamentowej i za­
jąć  podane na bilecie miejsce. Dal- 
sze b ile ty  w  naszej książeczce róż­
nią się ty lko tem, że zamiast , jtA “ 
mają U A , I l t A  i  t. d/

D yrekcja teatrów  in form uje w  
prasie, na afiszach, W ogłoszeniach 
na słupach miejskich, jakie bilety1 a-/ 
bonamoritu są danego dnia ważne w  
teatrze. Sfosowmit dć tego, udajemy 
się do teatru * •  rtrzy wejściu b ileter 
oddziera odpowiedni bilet.

Jeżeli z jakic-jkolwieu przyczyny 
-w pada dzień dla posiadacza abona­
mentu niedogodny, przesyła się ks;ą- 
zcczltę do W yAzia łn  Abonarnm iów 
D yrekcji Teatrów , ul. Sanatorska 21 
ńarńóźdifej na dzień przed terminem 
i prosi się o zmianę dma.

Abonam enty obejmują m iejsca w  
lożach, na parterze, oraz częściowo 
na balkonach I  i  I I  piętra. P on ie­
waż cena zniżona jest o 50 proc., 
więc np. W T. Narodowym  najdroż- 

abonamont (lo ża ) kosztuje 23szy
zł. 40 gr.; a najtańszy 6 zł- 90 gr.. 
już razem zo wszystkiem ! dopłatami 
to znaczy, że np. w  3-im rzędzm 
balkonu I I  pietra, Iud w  6-ym I  pię­
tra można być za 1 zł. 15 groszy, a 
więc tan iej, n iż nieraz w  kinie. 

Posiadacz abonamentu będzit mógł 

. '—.— — mim

P o ! : ó i  w  E u r o p i e  s p o c z y w a

W rękach Francji, W,W, Niemiec i Anglii
„Co upwfsfiżlał von RhbentroB-pciwi dep. Scaamli

zobaczyć sztuki w ielk iego repertn ari 
w  wykonaniu wybitnych artystów  
Tea tr Narodowy poświęcony będzie 
klasycznej kom edji polskiej i zagra 
nieznej, Tea tr Po lsk i —  w ielk.m  w i 
dowiskom klasycznym, Teatr M ały—  
sztukom współczesnym, Tea tr N o­
w y —  sztuce awangardy.

D la przykładu można wym ienić z 
zapowiedzi T . Narodowego nazwiska 
Szekspira, M oljera, Schillera, Sbawa, 
\Vilde‘a, Czechowa, F red ry  R ittn e­
ra, Perzyńsk iego; z repertuaru T. 
Polskiego sztuki: „D ziady", „L ilia  
W eneda", „N iehoska kom edja", „Ju ­
dasz", „M akbet", „P ce r  G ynt".

Pozatem  teatry  T K K T  wprowa­
dzają abonament na przedstawienia 
szkolne. W e  wszystkich szkołach bę­
dą sprzedawane abótiamcnĘy szkoli, 
na cykl 10 —  12 sztuk 

K s iąże  :zki abonamentowe rnołn*1 
nabywać w  Orbisie, biurze „ Ie a r "  
(J lo ie l Europejsk i), w  Żw. Prop. Tu-’ 
rystyki m, W arszaw y ("Wierzbowe 
ar. &), maź w  "Wydziale Abonamen­
tów D yrekcji Teatrów  -/•*■ Se-natórSKa 
21, U  piętro, pokój hr. 1 L  Tam  le i  
można otrzymać wszelkie bliższe in 
formacje Pozatem  szereg związków 
śprzodaje ksiąźtezki na ra t)7/ 

ba lety  abonamentu możni* tak 
krótko streścić: a ) abonent ó trz j 
mnie 50 proc, zniżki, b )  abonent u 
.nk'a uciążliw ego ^wystawania przed 
kasą, e j abonent ma stało miejsce 
przez siebie wybrane, niezależnie od 
przepełnienia teatru

P A R Y Ż ,  4.12. ( P A T j .  Em um r- r n iienuegó , a n iże li obecn ie , tnoeus 
ju s z  H it le r a  v o n  R ib pen trop p  od -1 v iv en d i. Z te g o  n a le ży  s o K e  zdać 

był, ja k  w iad om o , w  P a ry żu  s ic -  sp raw ę

re g  rozm oW  z p rzyw ó d ca m i kom ­
b a ta n tów  w  fra n cu sk ich .

p i s m
W s 5 y s U 6  Ul a w y b o r ó w

O m a w ia ją c  f l i r t  sanaey jne.de- 
w ic o w y , „G a ze ta  W a rs za w sk a " 
W id zi je g o  p rz y c zy n y  po  s tron ie  
sa n a c ji w  p oszu k iw a n iu  p la t fo r ­
m y w y b o rcze j, W  r oku 1928 Ope­
row an o  kon iu n k tu rą , W roku  
i930  B rześc iem , „cu d a m i Rad 
u rn ą " o ra z  a rgu m en tem  w s p ó ł­
p ra cy  Sejm u  z rządem , pc 4-let- 
n ie j jed n a k  d z ia ła ln o ś c i E  B. w1 
S e jm ie  a rgu m en t ten  zó s ta ł % k re  ' 
tesem  p rz eg ra n y . P r ry w ó d c y  
w ię c  le w ic y  sa n a cy jn e j żab i :ga- 
ją  o to,

„aby do nowych wyborów stanąć 
w  zmienionym i-ynsztunku i ordyn­
ku, Jako „świat p racy", jud naw- I 
torm am ie zorganizowana pa rtja  pra­
cy, która m iałaby zastąpić niepopo 
lam y  blok bezpartyjny".

Co do op o zyc ji le w ic o w e j,  
„Socjaliści trzym ają sio opomio, 

ale ich zw iązki zawodowe, choć 
mniej wyraźnie niż zawodówki cha- 

że S ow ie ty1 w y - deckie i enpeerowskie, jednak n'mm ów ił S eap in i —  -  ̂ ^  t.,.1 t i i *  * „  -u pozostam  zuuełnio głucnemi n i-
w o la ły  os ta tn i ru ch  re w o lu c y jn y  ^  frontu ń fk-
w A s tu r ji.

P r z e d s ta w ic ie l k om batan tów  

fra n cu sk ich  m ia ł w sk azać  w ys ła ń  

L a  P re s s e "  o g ła s za  w y w ia d  z m k o w i H it le ra , żt. p ie rw szym  w a
d i ew od m ezą cym  s to w a rz y L ie n ia  ru iik iem  d o jś c ia  do p o ro zu m iew a  j P o zo s ta je  w ie c  t r z e c ia  to rm u -
o c ifm u ia ły c h  na W ojn ie, ćenu to- je s t  dan ie a o w c d ó y ,  l e  N iem cy  J a :  p on tyc zn y  system , k tó ry  zda-

k tó ry  is to tn ie  chcą  zm ien ić  o r je ta c ję  pc je  sob ie  sp raw ę  z tego ,

S o w ie ty  n ie  okażą  nam  pom ocy 
w  w o jn ie  z ew n ę trzn e j, a le  spow o­
d u ją  w o jn ę  dom ow ą.

P o zo s ta je  w ie c  t r z e c ia  fo rn iu -

sla jednolitego frontu  „św iata  pra­
cy". N ie  odrzucają zaprószenia tak­
że i ludowcy... Ograniczym y sią du 
podkreślenia jednej cechy, którą li 
dowcy posiadają w  stopniu wyż­
szym od inych stronnictw Cechą tą 
jest troska o mandaty. Każdo nowe 
wybory są widownią tarć, p rzegn  -w an ym  P a ry ż a  S cap in im , k tóry  is to tn ie  cncą  zm ien ić  o r je ta c ję  po je  ^ o  uioże ^

p od a je  k ilk a  s zc ze gó łó w  o  t e j  r ó ż . lity czn ą . j « a wśżya row n ow u gę  ux pra. rj,owań, często nawet rozłam ów w  ó-
m ow j e | Sposobność ku tem u n ada rza  j P ro b lem  sp row ad za  s ię do po i ozu jj0Zje ludowcowym, wynikaj4cycli

W  ok res ie  o g ó ln e j p syeh o zy  ś ię podczas  p leb iscy tu  w  S aarze. i m ien ia  T ra n c ji , W ło cn  i N ić -  • ^  z iń30wych pobudek, ale t _mbi-
w o jen n e j, jak^  p rz e z y w a  E u rop a  O i le  H it le r  zech ce , n ie  d o jd z ie  m iec. N ie  m oże s ię n im  n ie  in tere  |yj  mandatowych“ .

—  m ó w ił dep. S eap in i n a leży  
u czyn ić  w szys tk o , co ty lk o  jeS t 
m oż iiw em , aby n ie  dopuScić do 

k o n flik tu " .
V o n  R ib b en tro p p  p rzyb y ł w iaś- 

n ie  do P a ry ża , aby , n a w ią zu ją c  
osob is ty  k on tak t z  liezn em i óse- 
b iś tośe iam i fr a i .ć u s k ic m i, . w yk a ­
zać  ja sn o  i o tw a rc ie , że  N iem o y  
szu k a ją  d ro g i do u s ta len ia  ód-7

tam  dó żad n ych  in cyden tów , 
F ak tu  zb ro jen ia  N ien n ćc m e

śow ać  Angl.jn .
W y w ia d  p o w y żs zy  „ L a  P re s s e "

l i  bil nrzyjzt ela
P rzed  pam  Jniam ha jednej S ft*

lic  w e Wiocne.ch pod W arszaw ą zna­
leziono zw łoki S te fan a  Kówalśkiego, 
iukasenta ł  furmana p iekarn i w 
Pruszkowie 

Początkowo trudno byto stw ier­
dzić, k to był moraorcą. Dopiero po 
jakim ś czasie w eszło ui u t , że 
zbrodnie popetnij p rzy jac ie l K ow a l­
skiego, Bolesław Jarkowiec. Zaei igał 
or ostatnio pożyczki u Kowalskiego, 
gdyż utracił porady i  bie m iai ca 
życie. Do zbrodni popchnęła go  titra- 
ta posady, ja k  również znajomość ze 
służącą, Anną Napauek,

JzrkoWiee przyznał się do m order­
stwa i  opowiedział, że napadł Uh 
Kow alsk iego w  ciemnej ulicy, zada­
jąc mu kilka uderzeń kamieniem v, 
głowę.

Urodzenie i zpony
w  W a r s z a w ie

W  tygodniu od U  do 17 z m. licz­
ba urodzonych w  W arszaw iA (be* 
nitżywo urodzi nych) wj-nioeła i9 Ś , 
liczba zgonów (bez u iijyw o . grodzo­
nych) —  223, w  tem poniżej ł  ro­
ku —- 24. -

m ożna zap rzeczać , a le  n ie  na leży  za ty tu łow a ła  „C o  p o w ied z ia ł von
w y c ią g a ć  z te g o  W niosku, i e  za- ”  ”  " j - - - -   -

ra d z ić  tem u m oże  je d y n ie  w o jn a .
F a k ty  ta k  o c zy w is te  n a le ży  

b ra ć  pod u w a gę  i o m ó w ić  je .  Na 
p o d s ta w ić  ró w n o śc i n a le ży  i w y  p r z y ją ł  i-c zu ra j ambasadór/L

R ib b en tro p p ó w i depu tow an y  Sea­

p in i" .
P A R Y Ż ,  4.12. ( P A T )  M in is te r  

Ł a v a l p rzed  od ja zdem  dó GenC-

za w rzeo  porozu m ien iu  w za jem n e, 
k to rego  p od s ta w ą  m u si b y ć  k on ­
tr o la  zb ro jeń  k ażd ego  z p ań s tw  i 
to za rów n o  pod  w zg lęd em  m a te r ­
ja łu  w o jen n eg o , ja k  i budżetu  
w o js k o w e g o .

Z da n iem  S cap in iego , m o ż liw e  

są t r z y  w y jś c ia :

P ie rw s z e  p o le g a  na u regu lo w a ­
n iu  Spraw poko ju  na teren/ć L i ­
g i N a ro d ó w  N a k ła d a  on a  ob ow ia  
zek za w a rc ia  p a k tó w  w za jem n e j 
pom ocy, pak tów , k tó ry ch  więk­
szość  rząd ów  h ie  uhóe podp isać . 
F .a iltyka takń je s t  w ię c  b ezce low a .

D ru ga  k om b in ac ja  za le ca  po­
w ró t  dc d a w n e j k on eep e ji ró w n o ­
w a g : System  a lja n s o w  d op row a ­
d z ił jed n a k  du w o jn y  vf i 4914. 
N ie s te ty , tę  p o lityk ę , m ó w ił S ea­
p in i, zd a je  s ię  u p ra w ia ć  F ra n c ja  
w c h w ili ob ecn e j.

W  ten  sposob  d a jem y  ty lko  
b ro ń  w rę c e  w o jen n e j p a r t j i  w  
N iem czech , N ic  w ie iz ę  w  p rzym ie  
rze  z S ó w ie tam i B y ło b y  ono sza­
leń stw em  N ie  m ogę  s ię  op rzeć  
w ra żem u , że  k ie ro w n ic y  S o w ie tów  
pńzy p ie rw s zy c h  ozn akach  r ew o ­
lu c ji św iatow ej* p -zen reś lą  u stęp ­
s tw a  j  zo b o w ią za n ia , ja k ie  po­
czyn ion o  w zg lęd em  p ań s tw  bur- 

żu a zy jn ych . N ie  za p o m in a jm y  —

n iem ieck iego  K o es te ra j ch a rge  
d 'a f fa ir e ś  W ie lk ie j  3 r y ta n j i  Cam p 
b e lla  i c-hargó d ‘a f fa ir ś S  s o w ie ­
ck iego  R u śen berga .

P o n iew a ż  jed n a k  ć i sam i p rz y ­
w ó d cy  „w ie d z ą  dobrze, i e  ŻDyt 
b lisk ie  stosunk i z s a n a c ją  m ogą  
im  zn iszczyć  resztk i ż a r fa h ia  
w śród  c h ło p ó w ", p rze to  posu w a­
ją  s ię  po l in j i  w y p a d k o w e j tyeh  
dwu s il i 

„rozm aruają, ale powoli i  c a rd z » 
ostrożnie, bacząc, zaby śooió mo itz 
zie ani tych, k7órzy będa m ieli W rę­
ku aparat wyborczy -  - ani Wybor­
ców " -

Wjftlłjwanie p i n s t w a m  a religa
Szkoły warszawskie bez prefekta

W naszera śzkolmctwiu panują 
stosunki bardao niezdrowo, Ż wiciu 
miejsc&woae: nadchodzą doniesienia, 
żo rodzica i  dzieci bojkotują szkolę, 
ehcą-c tą drogą zmusić r.iadze do u- 
sunięcia z polskiej szkoły k ierow ni­
ka czy  wycnowawcy żyda. Gdziein­
dziej zaś szkoły po.Vśtśją bez nau­
ki rc lig ji. W ypadek  tak i zdarzył się 
w W arszaw ie w  trzech szkołach po- 
wszechnjch przy  ul. Chłodnej U .

P r efektem  tych szkół był zimny 
przyjac ie l m łodzieży, dobry wycho­
wawca, autor k ilk il prac z zakresu 
wychowawczo-rcligljncgo ks. Stani­
sław Tworkowski, b. żołn ierz I  kor­
pusu, dwukrotnie pełn iący jako o- 
ckotnik służbę w  arm ji polskiej, któ/ 
ry  został usunięty przez władze 
szkolne za... rziiHonią działalność an­
typaństwową na terenie szkoły.

Podstawę du wydalenia stanowiło 
wypracowaniu o charakterze ankii--7 
ty, które ksiądz poiOeii mmisać mło­

dzieży na lekcji re iig ji W  łvy"prS* 
eowaniaeh dzieci pisały m. in., ie  
żyozi bezkarn a szerzą demoraliza­
cję zapomocą pism pornugrófieza yck 
i wobc-e tego dobrzy* katoliey-Pęla* 
ey  winni przeciwstawiać się tórnu złu 
z całą stanowczością. W ypracow an i* 
te dostały się do rąk kierownika 
Szkoły, k tóry  odjjowtednio przedsta­
w ił je  w  inspektoracie. W jiiiirżeń ia  
i szczero myśli dzieci potraKtowano 
jako szerzenie nienawiści dzieci, i 
to —  wsKutek dzialaluości księdza, 
którą uznano za sprzeczną i  zasada­
mi wychowania państwowego.

WTiadze duchowne dotyehezat bić 
m ianowały nowego prefekta.

PF.EZES „ r U N B U o Z U  P R A G Y "
W czora j odbyło się w  lohalt „Fun­

duszu P ra cy " pożegnaniu astępujges.- 
go  prezesa Funduszu inz Cz. K lar- 
nera oraz przyjęcia nowego „zezesa 
p. M> DoianowsKiega
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CiV3>r byj o w I1 Iszpanji
g d ^ b y  p e w o P u e f a  w  A s t u r f i ?

O s ta tn ie j r e w o lu c ji  h iszpań - czną . Z te g o  też  w zg lęd u  in fo r -  '■ ja lizm  i s ta n ow i p o tężn ą  fo r te -  n ie  b y ły  to  p u n k ty ; k tó re  o rga n i-
s k ie j p ośw ięca  nu m er sp ec ja ln y  m a c je  „M o n d e ‘u“  rausza być  bra- 
p a rysk i d w u tygod n ik  „M o n d e " ,  ne z za s trze żen iem  ja k o  jed n o - 
r ed a g o w a n y  p rz e z  H en r i B a r- s tron n e  i ten d en cy jn e . Jean akże  
busse ‘a, k tó ry  pod  hasłem  w a lk i d a ją  one m im o to  w ie le  c iekaw e- 
z fa s zy zm em  u p ra w ia  zu p e łn ie  go  m a te r ja łu . 
w y ra źn ą  p rop aga n d ę  kom unisty- W y n ik a  z  n ie g o  zu p e łn ie  w y-

ra źn ie , że  ru chhw ka  h iszpań ska
b y ła  p lan ow o  p rzy g o to w a n ą  re- 

4.Xil.19£4 w o l^ ą  kom u n istyczn ą , zapom o- 
j  . .  cą k tó re j M osk w a  sp od z iew a ła

się s tw o rz y ć  w  E u ro p ie  d ru g ie
„  , T • • t.t , . . p ań stw o  b o ls zew ick ie . W ybu ch
R a a a  L ig i  N a ro a o w , zb ie ra ją ­

ca  s ię  w  tym  tygo d n iu , g łó w n ie

cę d la  p ro le ta r ja tu  św ia to w ego  i 
s ił p rz e c iw  r e a k c ji k a p ita lis ty c z ­
n e j" .

W7 p ro g ra m ie  tym  u derza  k i l ­
ka r ze c zy . P rzed ew szy s tk iem  b a r  
dzo s iln e  k ok ie tow a n ie  w lo śc ia ń - 
s tw a , k tó rego  p o s tu la ty  u m iesz­
czono na c ze le  i k tórem u  n ie  p ró ­
bow ano n a w e t n a rzu cać  k o lek ty ­
w izm u : ch odz iło  o sk ap tow a n ie
sp rzym ierzeń ców ' —  p ó źn ie js z y  
ro zw ó j w yp a d k ó w  p oszed łby  o- 

je j  p rzyp a d ł p rz ec ie ż  n iem a l ' c z y w iś c ie  za  w zo ra m i ro sy jsk ie -
. , , . , „ rów n ocześn ie  z  17-tą ro c zn icą  mi... N a s tęp n ie  s ze re g  haseł, k tó-

a  ? "  ~T , ?  y c z3 cy c a p rzew ro tu  b o ls zew ick ie go  w  R o - r e  z sam ą r e w o lu c ją  rob o tn ic zą
g i la  Saary , ę z ie  m usia a za- gj j  —  jn k gd yb y  d la  m a n ife s ta -  ba rdzo  n ie w ie le  m ia ły  w sp o ln e- 

, s ię  r ó w n ie ż  sp ra w ą  know an , Cy j ne^ 0 j ej  u św ie tn ien ia  —  a g o :  tru dno 11. p. zrozu m ieć , . c zy  
ro zg a łę z io n yc h  m ięd zyn a ro d o w o , tij f on (j e «  numfcr sw ó j ro zp oczyn a  r z e c z y w iś c ie  tak  w a żn ą  d la  n ich  
k tó re  p rz y g o to w a ły  zb rod n ię  w w j a gn je 0(j  p rz ep ro w a d zen ia  pa- sp raw ą  było ... n a tych m ias to w e  
M a r s y lj i  z 9 -go p a źd z ie rn ik a  r. b. r a ] e] j  m ięd zy  tem i d w iem a  rew o - w y rz ec zen ie  się p rz e z  H is zp a n ję  

D n ia  22 .X I.34  jzą  J u g o s ła w ji,  ] ucj am ; I M arokka  i w sze lk ich  k o lo n ij !  T o
w w c .U jąc  s ię  m art. 11-ty  paktu  R e w o lu c y jn y  „ r z ą d  rob o tn ic zo - sam o d o ty c zy  m a n ife s ta c y jn e g o  nocników h iszpań sk ich  bardzo 

L ig i  N a ro d ó w , k tó ry  d a je  człon - ch ło p sk i"  w  A s fu r j i ,  k tó ry  u trzy - p rzym ie rza  z S ow ie tam i. W id o cz - s iln em i w p ływ a m i, 
kom  L ,g i  ̂ p ra w o  zw ró c e n ia  u w a- myW a}  sję  p rzez  18 dni, w  m an i-

zu ją cy  p ow s ta n ie  a g ita to r z y  ob cy  
u m ieśc ili w  p ro g ra m ie , bo tak ie  
m ie li .n s tru k r je . N a tom ia s t ?w 
punktach  do tyczących  śc iś le  s to ­
sunków  w e w n ę trzn ych  w ie le  je s t  
d o ryw czo sc i i b e zp la n o w o śc i: tu - I  
ta j b ow iem  p o zo s ta w ili a g ita to ­
r z y  ju ż  w o ln ą  rekę  ży w io ło m  lo ­
ka lnym , ab y  m ia ły  s a ty s fa k c ję  
au torska . U d e rza  ty lk o , za rów n o  
w  te rm in o lo g ji o g ó ln e j ruchu  r e ­
w o lu cy jn eg o  ( „ r z ą d  rob o tn ic zo  
w ło ś c ia ń s k i" ) ja k  i  w  u stro ju  
( „ s o w ie t y " ) ,  d os łow n e  sk op iow a ­
n ie  w zo ró w  b o ls zew ick ich

P o w s ta n ie  a s tu ry jsk ie  b yło  
c a łk o w ic ie  d z ie łem  M oskw y —  
tc n ie  u lega  ju ż  n a jm n ie js ze j 
w ą tp liw o ś c i. I  d la tegc  rzym a ’ 
s ię  od  n ie g o  zd a ła  ru ch  a n a rch i­
styczny', c ie szą cy  s ię  w ś ró d  r o ­

g i Rad '1 i Z r r-m a d zen ia  na stan  fe ś c ie  sw oim  (w yd ru k o w a n ym  w
rze c z y  lub d z ia łan ia , m ogące  za- ^ N o r te  R o jo " ) ,  p rz ed s ta w ia ją -
g ro z ić  poK o jow i, w  nocie  do Ko- Cy m zasady , na ja k ic h  zam ie rza
dy  L ig i ,  p od p isan e j p rzez  m in i-  op rzeć  u s tró j H is zp a n ji po od-
s tra  spr. za g r . p. J e v t ic z ‘a, w y - n ies ien iu  o s ta teczn ego  zw yc ię -
to c z y ł zarzu t, ż e  sp iskow cy zn a- s tw a , za p o w ia d a :
le ź l i  na W ę g rz e c h  u ła tw ien ia  i i )  W y w ła s zc ze n ie  bez odszko-
ochronę, k tó re  im da ły  m ożność dow an ia  w szy s tk ich  g ru n tó w  i
sp e łn ien ia  zb rodn i. n a rzęd z i p ro d u k c ji n a leżących

D n ia  28 .X I.34  d o łą czy ł rząd  do w ie lk ie j w ła sn o śc i, k ośc io ła , . , , . ,
. 7 , ,  . mSrJt.Kn. b 'd z ie  ono czystą tylko

J u g o s ła w ji do p ism a sw ego  ob- państw a i sam orząaow , k tó re  zo- . r a
°  . . jj  . , . , formalnością, do prawomocności wy-

s ze rn y  m em orja ł. O b e jm u je  on staną oddane m a ło ro ln ym  i  bez- , ó

A reszto w an i r a d n i  ł ó d z c y

siedzą dalej w więzieniu
Dziś wieczorem odbędzie się 

pierwsze posiedzenie łódzkiej Rady 
M iejsk iej, poświęcone w yborow i pre- 
ydjum. W odle powszechnych’ przy-

29 s tro n ic  w yw od u , d a ls zych  49 ro ln ym  d la  gosp od a rk i in d yw i- 
s tron ic  dokum tn tów , w  tem  5 z  du a ln e j lub  k o lek ty w n e1 
fo to g r a f ia m i.  Całość, w  u jęc iu  2 ) .A nu low an ie  w szy s tk ich  dłu-
zw ię z łem  i ścisłem , w 'szystko z  gów  i  ob c ią żeń  w łośc iań sk ich , 
dątań ii i n azw iskam i, je s t  ba rdzo  sk asow an ie  w s zy s tk ich  podat-

m ocna. b° w -
B ie g  w yw o d ó w  m em orja łu  ju - 3 j R ząd  ro b o tn ic zo w  łośc iań - 

gos łow ia ń sk iego  je s t  ta k i:  d o s ta rc zy  c h k p o m  n a rzęd z i,
1. Ju ż od r . 1922 is tn ia ły  ta jn e  zboża  na za s iew  i k red j'tu  d la  

zw ią zk i te r ro ry s ty c zn e  na W ę -  ja k n a jw ię k s ze g o  p od n ies ien ia  p ro  
grpech  a b y ły  one w ęg ie rsk ie , Aukcji ro ln e j, aby u lżyć  n ędzy  
zan im  w  o s ,a tm ch  ła tach , od r. p an u jące j na w s i i p o lep szyć  sy- 
1929, w y ło n ił  s ię  ta jn y  zw ią zek  tu a c ję  m as p ra cu ją cych .
U stasza , pod  dow ód ztw em  dra 4 ) Z n ie s ien ie  w szy s tk ich  oD a i- ok ręgow ym

borów trzeba bowiem 37 głosów,; 
tnnezaseni klub narodowy, liczący

I 39 radnych, rozporządza tylko 36 
! glosami wobec pozostawania od pół 

roku w  więzieniu śledezem trzech 
radnych, oskarżomvcli w  związku z 
ził iści ami z 3-g-o maja.

Proces o te zajśma wy znaczono na 
14 stycznia. Spośród. 19 oskarżonych 
kilku przebywa już na wolności, o- 
statnio zaś na posiedzeniu gospodar- 
czem Sądu Okręgowego uwolniono z 
aresztu śledczego dalszych 4 oskar­
żonych Tatera, Lachowskiego, K o ­
narzewskiego i  M illera. 1 atom’ st 
trzej aresztowani radni m iejscy, z 
adw. Kow alsk im  na osele, pozostaje 
ilah-.i w  dyspozycji sędziego śled­
czego.

( T Y P  A K E B Y K A N S K T  >

Sansac^ny proces
b. wiceministra komunikacjr

E p i d e m i a  w ś r ó d  p r e z e s ó w  B . B .

Jak się traktuje pieniaaze publiczne
P is zą  nam  z T yk o c in a -  j sk iego, ośw ia dczen iam i p. prezc-sa
Jakoś n ie  w ie d z ie  s ię  w  osta t- BR, sp ow odow a ła  w n ie s ie n ie  p rze  

n ich  czasach  naszym  p re z e s o m ' c iw  n iem u d on ies ien ia  Larn egc. 
B .b . * ’ ' D o tych cza so w e* bow iem  „ism a ,

W  zeszłym  roku  p rezes  gm in- w n oszon e do w ła d z  n adzoru  szkoi
nego kom ite tu  BB, w ó jt  gm in y  f nego, n ie  od n ios ły  żadn ego  skut-
S te lm ach ow o B rzo zo w sk i za  de- ku

w  Sosnow cu od b y ła

Paveli>cz‘a ,^  ja k o  t. zw . p o g la v n i-  ł y ch na w yzysk u  um ów  o r r a c ę ' s j ę ro zp ra w a  na skutek sk a rg i b.
rob o tn ik ów  ro ln ych , podn ies ie - j g en e ra ln ego  d y ie k to ra  M o d rze jo w  
n ie  p łac , sk ró cen ie  czasu p ra cy . sk ich  Z ak ła dów  G órn iczych  i b. 

5 ) N a c jo n a liz a c ja  w ie lk ie g o  w ic em in is tra  kom u n ikac ji, inź

ka.

2. P ie rw s  u ch odźcy  p o lity c zn i

leroa ", od początku  r. .9 o l,  p rzem ys } Uj kon tro la  p ro d u k c ji i ; C a llo ta , p rzec iw k o  inż. W itoP a ow "
p rzeb y w a ją  w  kosza rach  w o jsko -  ̂ r o zd z ,ał pośredn ictw em  Sokołow sk iem u , b. p ra co w n ik o w i
w ych  w ^ g .e r .k ic h  np. w e « ,  pańsuva> nac j 0na i>zacja  banku v, zak ładów . In ż. Sokołow sk i w  jed -
zn am  z  n azw is  . ts ien .,  ̂ k o le i i w s zy s t l ' :h b ędą cych  v, nem z M ie js c o w ych  p ism  Z ag łę -
w yn a jm u je  G u staw  P e rc ze c  p 1 ku w iPik iSgo  k ap ita łu  środków  za m ieśc i1 a rtyku ł w  k tórym  
fa łs zy w em  n a zm s k ie m  E m ila  kom u n ikacy jn ych  zam ieśc i, a i.y k u l,  w  K tórym

H o rw a th ‘a, za g ro d ę  i  Janka P u - g-j g i e(j m i0p0(i z i nriy  ( a w  ga łę- 

sta , g d z ie  zakłada^ g łó w n y  nuóz z j ac j-, p rzem ysłu  n a ra ża ją cych  
sp isk ow ców . O p ró c z  te g o  t e n  o- zd ro w ie  rob o tn ik ów  i d la  m łodo- 
r y ś c i zn a jd u ją  p rzy tu łek  w  ośm iu c } any Ch 6 -go d z in n y ) d z ień  p ra cy  
in n ych  m ie js co w o śc ia ch  w ę g ie r -  w  p rzem yś le , n a tycn m ias to w e  
sk ich . U zysk u ją  on i od w ład z do- p0a n ies ien ie  w szy s tk ich  zarob- 
w o d y  to żsam ości na p rzyb ra n e  ków , n a tych m ia s to w e  za s iłk i d la  
n azw iska . T ry b  zw y k ły  je s t  tak i, b ezrob otn ych  i za p ew n ien ie  im  
że u ch odźców  za trzy m u je  p o li-  p racy .

S O S N O W IE C , 4.12. W  S ądz ie  d zen ia  dow odu p ra w d y . Sąd. p rzy
c h y lił  s ię  do tego , a pon adto po­
s ta n o w ił zw ró c ić  s ię  do M in . P ra ­
ey i O p iek i S p o łeczn e j, ce lem  u- 
zyskan ia  in fo rm a c ji,  czy  p. Gal- 
lo t  od b yw a ł służbę w  w o ja żu  p o l­
skiem .

N a . ro zp ra w ie  inż. S okołow sk i 
n ie  p rzy zn a ł s ię  dc w in y  i sąd 
zbada ł inż. G a llo ta . G a llo t aużo 
m ów ił o s w o je j d z ia ła ln ośc i po- 

za rzu c ił G a llo tow i, że  je s t  czło- l ity c zn e j na te ren ie  R o s j i  i o
w iek iem  bez czc i i honoru , gd y ż  
w  K ry tczn ych  d la  P a ń s tw a  P o l­
sk iego  m om en tach  —  w  r  1920 —  
u ch y lił s ię  od s łu żby  w o jsk o w e j.

S p raw a  ta  w y w o ła ła  zrozu m ia ­
łą  sen sac ję . P ie rw s ze  p os ied zen ie  
sądu zosta ło  p rzed  dw om a m ie­
s iącam i od roczone, g d y ż  osK trżo -

c ja , k tó ra  n astęp n ie  od d a je  ich  7$*i Z a op a trzen ie  pow szech n e  n y  mz. S oko łow sk i p ro s ił o w e-

sw oich  z a słu g a c h  Dołożonych dla

fra u d a c je  sum gm in n ych  zosta ł 
zw o ln ion y  z za jm ow a n ego  urzędu 
i jed n ocześn ie  u su n ięty  ze stan o­
w isk a  p rezesa  B B . —  W ś la d  za 
nim  w  roku b*eżącym  k ie ro w n ik  
szko ły  p ow szech n e j w  R zęd z ia - 
nacłi te jż e  gm in y  p. M uszak ie- 
w icz, p rezes  m ie js c o w ego  S trze lca  
i B B , zo sta ł p rzez  ludność m ie j­
scow ą  w y w ie z io n y  w  taczce- z do­
mu szko ln ego , a w  n a stęp s tw ie  
p rzen ies io n y  na stan ow isko na­
u czy c ie la  uo inn ego  pow ia tu . 
W k ró tce  potem  u stąp ił ze  stano 
w iska  p ie z e s a  m ie js c o w eg o  K o ­
m itetu  E .B . w  T y k o c in ie  r e je n t  
C horom ańsk i, te ra z  zaś d ow ia du ­
je m y  się, że n ow om ian ow an y  na 
m ie jsce  p. C h orom ań sk iego  pre-

T yk o c iń sk a  san a c ja  będzie  mu­
s ia ła  szuKać n ow ego  prezesa...

z p ra cy  ty lk o  za to, że n ie  ch c ia ł 
n ic z łego  p o w ie d z ie ć  o inż. Soko­
łow sk im . P o  p rzes łu ch an iu  k ilku  
je s zc ze  św iad k ów , p rzerw an e  roz-

w  ręce  d ow ó d ztw a  te r ro ry s tó w , w szys tk ich  rob o tn ik ów  na w yp a
3. M ię d z y  cz łon kam i obozu te r -  dek s tra jk u , choroby , w ypadków , 

r o ry s tó w  są lic zn i, zn an i z  naz- s ta rośc i i m a c ie rzy ń s tw a  na ra- 
w isk , k a ra n i za. p rzes tęp s tw a  i chunek p ań s tw a  i zn a c jon a łizo - 
zb rodn ie , a z a c ią g  p ow ięk sza ł s ię  w an ego  p rzem ysłu  o ra z  p rzed - 
wskuteK um ow y z  k w ie tn ia  1929, s ięb io rs tw  n ie zn a e jo n a lizo w a - 
za w a rte j w  S o f j i  m ięd zy  pp. P a - nych, bez żad n ego  u dzia łu  robot- 
v e l ic z ‘em  i P e rc z e c ‘ em  z ram ie- n ików  w  składkach
n ia  U s ta s7y  z  m acedońsk im  8 ) W y zw o le n ie  w szys tk ich  „n a - 
zw ią zk iem  te r ro ry s ty c zn ym  U m - rod ów  u c iśn io n ych ", p ra w o  sa- 
ro  lub O v im . m ook res len ia  (a ż  do od łączen ia

4. W sze lk ie  tw ie rd zen ia , jak o - s ię  od  H is zp a n ji w łą c z n ie ) dla 
by w ła d ze  w ę g ie rs k ie  u w a ża ły  K a ta lo n ji,  B isk a i i G a lic ji ,  
m ieszkań ców  obozu  w Jan ka P u - 9 ) N a ty ch m ia stow e ' uwo. m e ­
szta  i in . za  sp ok o jn ych  u p raw ia - nie, b ez z-.s trzeżeń  i og ran iczeń , 
c zy  ro li,  w y g lą d a ją  na kp in y , M arokk: i in n ych  k o lo n ij.
g d y ż  b y li on i w  m undurach  i od- 19) Z n ie s ien ie  g w a r d j i  c yw il-  
b y w a li ćw ic zen ia  w o jsk o w e . * n e l '■ iyszy E k ich  s ił zb ro jn y ch

5. W ła d ze  w ę g iersK ie  w ys ta - kap ita lizm u , u zb ro jen ie  c a łe j k la - 
w i iy  n iep ra w n ie  tym  cudzoziem - sy rob o tn ic zo  - w ło ś c ia ń s k ą ,  w y 
com  c a ły  szereg paszportów , k tó- b ó r  u rzęd n ik ' v  p rzez  sow ie ty  
ry ch  'M o g r a f j e  są za łączone. Z n ie s ien ie  s ta łe j a rm ji, z li-

6. W y d a tk i g ru p y  te r ro ry s ty c z -  k w id o w a m e  korpusu o fic e rs k ie -  

n e j w  c iągu  pięc u la t  zarów n o  2 °. d em okra tyczn y  w y b ó r  d ow oc- 
b ie żące  [m. in . p łace  m iesięczne, ców , s tw o rzen ie  a rm u  czerwonej-.

K tórych  k w ity  is tn ie ją ) ,  ja k  na
Ż o łn ie rze  w y b ie ra ją  d e lega tó w
do sow ie tów .

12) „S o lid a rn o ś ć  p ro le ta r ja ck a  
z  u c iśn ion ym i ca łe go  św ia ta  i 
b ra te rsk i so ju sz  z  U n ją  S ow ie - 

’-ząau ju g o s ło w ia ń sk ieg o  do rzą - ck^» k tóra  zw y c iesko buduJe so' ; k t^ y  korespon den ci z w o j,  k ie - 

du w ę g ie rs k ie g o  (d z ie s ię ć  no t od

broń , pouróże i t. d. n ie  m ieszczą  
s ię  żadn ą  m ia rą  w  szczu p łych  za 
sobach  uchodźców .

7. W ie lo k ro tn e  zw ra ca n ia  s ię

zw a n ie  św iad k ów  d la  przepraw a-1  p ra w ę  do dn ia  14 b. m .

P c p r a u  a  z a s ie w ó w
ozimyct!

W ed łu g  danych  Gł. U rz . Stat., 
stan. za s iew ó w  oz im ych , u sta lo ­
ny na p od s taw ie  3.653 sp raw o­
zdań  korespon den tów  ro ln ych , 
p rzed s ta w ia ł s ię  p rz ec ię tn ie  d la 
ca łe j P o lsk i w  dn. 15 listo-pada 
r. b. w  s topn iach  k w a li f ik a c y j­
nych  następu ją co  (p ie rw s z a  lic z -  
g a  w  n a w ia s ie  oznacza  stan  za­
s iew ó w  w  dn. 15 paźd zie rn ika , 
r. b.. d ru ga  —  w  dn. 15 lis top a ­
da r. u b . ) : p szen ica  3,7 (3,5 —
3 ,1 ) ,  żyto 3,9 (3,6

k ra ju . N a s tęp n ie  z ło ż y ł zezn a , j z e s -B B _ w  T y k o c in j e p R o g a lm - 
. i a  św ia d ek  F ra n c is z ek  S ie r o ta , ',  ; K le ro w n ik szk o ły  pow szech - 
d łu go le tn i m a js te r  k ow a lsk i, k t ó - ; nej r ó w n ie ż  s zw a n ku je  na tą  epi- 
r y ^ tw ie id z i ,  ż e  zw o ln iona  zóstał| d em icz^  chorobę.

i..™.- — i -  i -  . .  i ^  ^  un iach bow iem  w p ły n ę ­

ła  do p ro k u ra to ra  Sądu O k ręgo ­
w ego  w  Ł o m ży  skarga , że p. R o ­
ga liń sk i, będąc sek re ta rzem  do­
zoru  szko ln ego , u ży ł d ła  s ieb ie  

J sum y 180 zł., p rzezn aczo n e , w  
'  bu dżec ie  gm in n ym  na ~akup ksią- 
' żek  d la b ;b ljo te k  w  szkołach  m ie j 

sk ich .

; P o z y c ja  ta  s ta n ow iła  poprzed - 

le ck ie g o  i k ra ko w sk iego  donoszą ; *no m b u dżec ie  m ie jsk im  ryczą  
o n adm iern e j ilo ś c i w ilg o c i.  C ie - ju a  w y n a g ro d zen ie  sekretn i za do- 
p ła  i d ługotrw m ła  jes ień  o raz  zoru  szko ln ego  i ze  w zg lę d ó w  , o- 
s tosun kow o w czesn e  s ie w y  sp rz j s zczęd n ośc iow ych  m^ała był p ize z  
^ały s ilnem u  w zros to w i oz im in . * r a dę m ie jsk ą  ca łk ow ic ie  skreś lo- 
Jedna  tr z e c ia  od p ow ied z i kores- na. W ó w cza s  p. R o ga liń sk i p ro s ił

p en d en tów  s tw ie rd za  p rz y śp ie ­
szon y ro zw o j oz im in . B u jn y  ten  
ro z ro s t sp ow o do w a ł spasan ie, a

o je j  fo rm a ln e  za trzym a n ie , za ­
p ew n ia ją c , że b ęd z ie  fu n k c je  se 
k re ta rsk ie  p e łn ił b ezp ła tn ie , a

n a w e t n iek ied y  koszen ie  zas ie - p ien ią d ze  te> p rzekaże  na b ib ljo te -  
w ów . S p ec ja ln ie  dało s ię  zau w a- t- szkoln e. W  ten  sposób o p iew a ­

ła  te ż  ą ch w a ła  rad y  m ie js k ie j zeży ć  to  z ja w isk o  w  w o j.  b ia ło s to c - 
3 ,2 ), ję c z -  nem , w ileń sk iem , n o w og ród z- s ty czn ia  1933. T ym czasem  po za ­

m ień  3,5 (3 ,4  —  3 ,2 ), rzepa k  3 ,8 ' k em i ta rn opo lsk iem . Z w o j.  w a r , koń czen iu  roku  b u d żetow ego  
(3 ,8 —  3 ,4 ), k on iczyn a  3,2 (3 ,2 szaw s itiego , łód zk iego  i p o zn a n - ' 1933/34 p. R oga liń sk i u ch y la ł s ię

Wiadomości polityczne
J U B IL E U S Z  P - P R E Z Y D E N T A

G ab in et m in is tra  S p ra w  W o j 
sk cw ych  kom un iku je , że  m arsza-: 
łek  P iłsu d sk i o b ją ł p rzew odn i-.i" 
c tw o  h on o row e  kom itetu  ku ucz-^, 
czen iu  30 -le tn ie j p ra cy  naulcowei 
p. P re zy d e n ta  “R zp lite j 4gnaceg<  
M ośc ick iego .

R A D A  M IN IS T R Ó W  
N a jb liż s z e  p os ied zen ie  R a d j 

M m is tró w  o d o ęd z ie  s ię w  c zw a r ­
tek  b. ty go d n ia . N a  porządku  

d zien n ym  te g o  p os ied zen ia  zn a j , 
d z ie  s ię  s ze reg  sp raw  b ieżących , 
p rzew a żn ie  m n ie js ze j w a g i.

W IC E P R E Z Y D E N T U R A  
W A R S Z  A  W Y  

■ N a  s tan ow isko  w ic ep re zy d en ta  
m. W a rs za w y  w y s u w a ją  p ew n e  
s fe r y  san a cy jn e  pos. M adeysk ie- 
go z  BB , obecnego  dyrektor?. 
Funduszu  P ra cy , p op rzedn io  p re ­
zyd en ta  D ą b ro w y  G ó rn ic ze j. K a r  
d yd a tu ra  ta  n ie  zo sta ła  jod n a t 
je s zc ze  usta lona, g d y ż  o p ró c ! 
n ie j w ysu w an e  są tak że  inne oso­
by.

O B R A D Y  W’ G E N E W IE
Ju tro  zb ie ra  s ię  w  G en ew ie  se*- 

s ja  R a d y  L ig i  N a ro d ó w  dla om ó­
w ien ia  sp raw y  S a a ry  i za ta rgu  
ju g o s ło w ia ń sk o -w ęg ie rsk ieg o . W c  
d ie  kom unikatu  P A T  w y je żd żą  
dziś  uo G en ew y  w  zw iazK u  z te- 
m i ob radam i w ic e d y re k to r  depar- •• 
tam en tu  p o lity c zn ego  w  M S W  p. " 
G w iazdow sk i.

Jak  M ad w yn ika , m m . B eck  nie. 
w eźm ie  udzia iu  w  ob radach  g e ­
new sk ich

—  3 ,0 ).
W  ten  sposób stan  zas iew ó w  

.jćst zn a czn ie  lep szy , n iż  p rzed  
m ies iącem  i o w ie le  je s zc ze  lep ­
szy, n iż  p rzed  rok iem .

I lo ś ć  w ilg o c i w  ro li b y ła  do­
sta teczn a , ja k  s tw ie rd z iło  89°/j 
od p ow ied z i k o resp o n d en tó w ; n ie-

p a źd z ie rn ik a  1930 do m arca  
1934) b y ły  n iesku teczne, co 
s zc zegó ln ie  obc ią ża  o d p o w ied z ia l­
n o śc ią  rzad  w ęg ie rsk i, aż w ę ­
szc ie  rzą d  J u g o s ła w ji 4.VI.1934 
p rz ed s ta w ił R a d z ie  L ig i  notę, da­
ją c ą  ob ra z  w ich rzeń  ky Janka 
P u sz ta  i w sp ó ln ic tw a  w ła d z  w ę ­
g iersk ich .

8. S ą d o w n ic tw o  w ęg ie rsk ie , w  
sp ra w ie  w yd an ia  bom by p rzez 
te r ro ry s tó w  z obozu Janka Pu sz­
ta  (d w u  z  czynnych  w  te j sp ra ­
w ie , K r a l j  i P o sp is z il, odn a lazło  
s ię  w zb rodn i w  M a r s y l j i ) ,  do 
K o p r iv n ic y  w  J u g o s ła w ji,  gd z ie  
zab iła  ona je d n e go  a c iężko zra ­
n iła  dwu ludzi, z  p o lic ji ,  okaza ło  
n iezrozu m ia ła  p ob ła ż liw o ść .

9. O d  22.I I I . 1929 do 15.111.1934 
dokonano w  J u g o s ła w ji 20 zam a­
chów , p rzyg o to w a n ych  na W ę ­
g rzech , a w' 8-m iu rozp raw ach  
sądow ych  w  J u g o s ła w ji b yło  to 
dok ładn ie  u jaw n ion e .

10. W  zb rodn i w  M a r s y lj .  Drtili 
u dzia ł sp iskow cy, w yb ra n i na ob­
szarze w ęg ie rsk im , k tó rzy  w y je ­
ch a li z p aszp ortam i w ęg ie rsk iem i. 
Z am ord ow an ie  k ró la  A lek sa n d ra  
było  s ta le  p rzez  U s ta sza  g łoszon e 
ja k o  zadan ie  n aczeln e, a w  Jan ­
ka P u sz ta  s trze lan o  do p ortre tu

s tw ie rd z ić , p o tw o rn ie  w y ra z is ty  
i n ie  w y g lą d a  na coś, co s ie  ro z ­
w ie j e.

B adan iu  sp ra w y  m ogą  to w a ­
rzyszyć  ro zw a ża n ia  o p rześ la d o ­
w an iach  w ew n ętrzn ych , K tóre 
w 'y tw a rza ją  u ch odźców  p o li ycz- 
nych , a tak że  o s ta rem  p ra w ie  
s ch rcn itn ia , a le  od p ow ied z ia ln ość  
za  och ronę na sw ym  obszarze  
p ań stw ow ym  w y ra źn e g o  spisku, 
sk ie row an ego  p rz e c iw  innem u 
państw u, p ozo s ta je  w ie lk ą  odpo­
w ied z ia ln ośc ią , a zap o b iegan ie

sk iego  zn aczn a  lic zb a  korespon- od  p rzed k ład an ia  rachunKÓw a 
d en tó w  donosi o  p ow a żn ych  szko p rzy  ro zp a tryw a n iu  zam kn ięć  ra ­
dach, p oczyn ion ych  w  zbożach  o- chu n kow ych  z ze s z ło ro c zn e j go- 
z im ych , a s zc zegó ln ie  w  ży c ie , spodark i b u d że tow e j na posiedze- 
p rzez  la rw ę  m uchy hesk ie j o ra z  mu la d y  m ie js k ie j w  lip cu  b. r. 
rd zę. D o ty c zy  to  g łó w n ie  zbóż w rę c z  o św ia d czy ł, że... ’ p ien iąd ze  
w cześn ie  s ian ych . M ie jsca m i ży - j b y ły  w ya sygn o w a n e  n ie  d la  b i­
to  dozn ało  tak  zn aczn ych  uszko- b ljo tek i, a le  d la  n iego , w o oec  cze- 
dzeń, że  zo s ta ło  zaorane. Znacz- go d z iw i się , skąd m ożna m ieć  do 
ne w ys tą p ien ie  m yszy  zau w azo- n iego  p re ten s je , 
no w  w o j. p o łu d n io w ych  i cen- T a  sp rzeczn ość  m ięd zy  dwom a, 
tra ln ych . M y s zy  n is z tza  o rzed ew  zap ro tok ó łow a n em i w  spi-aw ozda- 
szystk iem  kon iczyn ę. n iach  z p os ied zeń  sam orząau  m ie j

je go , ja k o  do celu . Z w ią zek  d zia - lak im  d zia łan iom , m ogącym  do- 
la lnośd i sp isk o w e j na W ę g rz ec h  p ro w a d z ić  ba rdzo  ła tw o  do w y ­
że zb rod n ią  w  M a r s y lj i  je s t  b e z­
pośredn i.

O b ra z ten  jes t, trzeb a  to

buchu w o jn y , je s t  n iew ą tp liw etn  
zadan iem  L ig i  N a ro d ów .

: S t. S t.

Chmury s za ra ie ły
zatrzymują pociągi

K A P S Z T A T , 4.12 (P A T ) .  W  po­
łudniowej A fry c e  po jaw iły  się chmu­
ry szarańczy.

Pociągi, jadące z północy do Kap- 
sztatu, stają w  drodze, zatrzym ywa­
no przez masy szarańczy, które zr. 
lega ją to r  kolejow y warstwa grubą 
na 15 en.

Robotnicy kole jow i oczyszczają tor 
fopalam,, ; aby przepuścić pociągi. 
Szarańcza polewana jes t u a fią  i  pod­

palana.
Szarnilc-za zagraża stolicy Un ji 

dohidniowo-Afrykańskiej —  Kap-

ar tatowi.
Chmur;* szarańczy osiadły zaled­

w ie o 150 km. od miasta. Istn ie je  
obawa, że szarańcza podniesie się i 
opadnie na miasto. W innico i  sady 
owocowe w  połud niowo-zac u odrńej 
części kraju są poważnit zagrożone 
przez szkooników.

W ie c z ó r  p ie ś n i
Na budową kościoła

C . r y s t u s L - A ł ó l a

W  dniu 8 grudnia b. r. o godz 20 
w sali Stowarzyszenia Techniuon, 
Czackiego 3/5, odbędzie się „W ieczór 
pieśni po lsk ie j" z  łaskawym udzia­
łem primadonny Opery W arsz., i  
W andy W ennińskiej, pp. artystów 
Jerzego Czaplickiego i  M aru sza  M a­
szyńskiego. Doehod z koncertu p rze  
znaczony jest na budowę kościoła- 
pom.iika Chrystusa K ró la  na Tar­

gówku.
Fundamenty i  kamień węgielny 

poświęcił J. Em. ks. kardynał K a - ' 
kowski w  święto Chr. K ró la  —  dn. 
28 października b. r. Dźwignięcii 
murów .śuiętyni zależy od ofiarność 
ludzi dobrej woli, ludność bowiem 
par. Chr.-Króla jest nadzwyczaj u- 
boga. K to  obecnością swoją poprze 
tę imprezę, m ile spędzi czas, a jedno­
cześnie przyłoży  cegiełkę do budowy 
świętyni.

B ilety  w  kasie Teatralnej, al. Je-'? 
rozolimska 33 i  w  „IearzC“ , l'a  w- 
dzień koncertu od troct-z. 3-ej ne 
miejscu.
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Co i jak jeść dietetycznie?

Gdy reumatyzm gnębi człowieka..
( W s k a z ó w k i  p o d a n e  p r z e z  L ic e u m  D ie te ty c z n e  w  In o w r o c ła w iu )

X X ,
R eu m atyzm  s ta w o w y  o s try  w y - f m o s feryczn ych , s zc ze gó ln ie j na- jak  ro zp ow szech n ion e

R eu m atyzm  m ięśn io w y  m a zw ią zek  m ięśn iach , śc ięgn ach , 
z dną. od tłu szczen iem  i w ystępu - s taw o w ych , n erw ach

też po zakażen ia  oh (p o  g n p ie ,  sercu  i t. d. p rz em a w ia ją  za  tem , ści p rz em ia n y  m a te r j i  b ia łk o  w

D IE T A  T R Z Y  R E U M A T Y Z M IE

.)«
do b ro n c h ic ie ).  R eu m atyzm  m ięs- że o d g ry w a  tu ro lę  ja k iś  w s o ó ln y  
ni lę d źw io w ych  trudno je s t  od ró ż  czyn n ik , m oże  ja k ie ś  zab u rzen ie  
n ić  isch iasu  k on sty tu c jo n a ln e  i p rz em ia n y  ma

te r  ji.
j D la te g o  d ie ta  p rz y  reu m atyzm ie  

J e s t z a d z iw ia ją c ą  rzeczą , że  ża- m n ie js ze  m a zn aczpn ie  ja k o  czyr. 
den  n iem ieck i p o d ręc zn ik  n ie  o- n ik  le c zn ic zy , a ra c ze j ja k o  dąże 
b e jm u je  dok ładn ie  tem atu  lecze - n ia za p o b iega w cze  do u su n ięc ia  
n ia  d ie te ty c zn e go  reu m atyzm u , b łęd ó w  i p o p ra w y  sposobu odży- 
P rz y c z y n y  te g o  s tan ow isk a  n a leży  w ia n ia . N a tu ra ln ie  n ie  m ożn a  u w a 
szukać w  ro z lic zn e j g en ez ie  reu - żać za w sze  za  je d y n e  w sk azan ie  

co o p ie ra  s ię  na w  te j d ie c ie  o g ra n ic zo n e j ilo ś c i 
sk om p lik ow an e j w s p ó łza le ż ro ś e i p o żyw ien ia , bo z d a r z a ją  s ię  ie ż  
k on sty tu c ji (c z y l i  p ew n ych  cech  c ię ta ie  zach orzen ia  reu m atyczn e  
w ro d zo n y ch ), w a ru n k ó w  ży c ia  i w sku tek  o g ó ln ego  n ied o żyw ia n ia  
n ie w y ja ś n io n e j kw-estji, c zy  reu - b ia łk ow ego .
m atyzm  ch ro n iczn y  je s t  w o g ó le  P r o f .  H . D e tem ia n n  z W iesb a - 
w yn ik iem  zab u rzeń  p rzem ia n y  denu i o św ia d c zen ia  sam ych  pa- 
m a te r ji. D ow odu  na to  m e  zn a j-  c jen tó w  p rz e m a w ia ją  za  u ży tecz- 
du je  się, ani w  p rzem ia n ie  b ia ł- n ośc ią  szerok o  p o ję te j  r e w iz j i  po 
ka, an i w ęg lo w o d a n ó w , an i s o lJ p rzed n ieg o  fa łs z y w e g o  sposobu 
m in era ln ych , w  ró w n o w a d ze  k w a  o d żyw ia n ia . U  d ob rze  od żyw io - 
sow o - za sa a o w e j, c zy  za w a rto ś c i n ych  reu m a tyk ów  o g ó ln e  o d ży w ia  
w apn ia , kwmsu m oczow ego , c zy  cu n ie  m ożn a redu kow ać ilo ś c iow o , 
kru  w e  k rw i |tak, b y  p rz ep ro w a d z ić  zm n ie js ze -

' m e  w a g i i o g ó ln e  o d c ią żen ie  o rg a  
n izm u. N a tu ra ln ie  p rzesa d ą  m o­
żem y w ie le  za szk odz ić . N a w e t  b a r  
dzo u bog ie  k a lo ry c zn ie  dn ie , a

s tęp u je  w s zęd z ie , w ięk sze  n a s ilę -1 g le g o  o z ięb ien ia  (H e x e n s c h u ss ). w ie n ie  reu m atyzm u  w  
n ie  m a ją c  na w io sn ę  i na je s ien i.
M a ją  tu w p ływ  w aru n k i a tm o s fe ­
ryczn e  (z im n o , w ia tr ,  w i lg o ć ) .
M ężczyźn i i k o b ie ty  u le g a ją  te j 
ch o ro b ie  m ięd zy  15 a 25 rok iem  
ż y c ia ; rzadko  po  50-tym  r. i p rzed  
6-ym J es t duża  sk łonność do na­
w ro tó w . P o c zą tek  ch o roby  o s t r e j ; 
go rączk ą , b o lesn o ść  s taw ów , je d ­
nego lub  k ilku . W y s tę p u je  reu m a 
v 7zm  od ra zu  lu b  po a n g in ie  N a j ­
c zę ś c ie j ch oroba  za jm u je  n a j­
p ie rw  s ta w y  nóg, p o tem  rąk, sta­
w y  k o lan ow e, b a rk o w e . M oże  Się 
za czą ć  od d robn ych  stawów  lub m atyzm u , 
w ięk szych  C horoba  skacze z je d ­
nego staw u  na d ru g i, g orączk a  
m oże d och od z ić  do 39— 40 st. S ta ­
w y  są bo lesn e (s z c z e g ó ln ie  p rzy  
ru ch a ch ), ob rzęk łe , za c z e rw ie n io ­
ne. C zęsto  są k o m p lik a c je  ze  s tro ­
n y  s e rca  (z a p a le n ia  s ie rd z ia , w a ­
d y  serca , czadem  za n a len ie  o s ie r ­
d z ia ) .  P o w ik ła n ie  ze  s tro n y  serca  
m ogą  w y s tą p ić  w  czas ie  trw a n ia  
reu m atyzm u  lub  p ó źn ie j. M o g ą  
być  też  p o w ik ła n ia  ze s tron y  
p luć, n e rw ów . Z m ian y  w  s taw a ch  
m ogą  te ż  być  p rz y  in n ych  o s try ch  
ch orobach  zak aźn ych  (ty fu s ,  róża , 
p łon ica , g ryp a , o g ó ln e  zak aże ­
n ie ) .  M oże  te ż  byc za p a len ie  s ta ­
w ów  n a  t le  ch orób  w en e ryc zn ych .
U szkodzon e zęb y  m o g ą  te ż  p rzy ­
c zy n ić  s ię  do te j  ch oroby , p on ie ­
w a ż  zep su ty  ząb s ta n ow i o tw a r tą  
d ro gę  do p rzen ik a n ia  za razk ów  
do o rgan izm u .

Reum atw zm  s ta w o w y  p r z e w le ­
k ły  : o s try  reu m atyzm  m oże
p rz e jś ć  w7 p rz ew lek ły . Z m ian y  za ­
p a ln e  p ro w a a zą  do zn iek szta łceń  
s taw ó w , u tru d n ien ia  ru ch ów . N a  
sku tek  u poś led zen ia  ru ch ów  do­
ch odz i do zan ik ów  w  s taw ach , ze­
s z ty w n ie n ia  s taw ó w . J ed n ocześ ­
n ie  w sk u tek  zm ian w  s taw a ch  do­
ch odz i do p rz yk u rc zeń  i zan ików  
m ieści. Z an ik  m ięśn i na p a lcach  
m oże  d och od z ić  dc zn aczn ych  
ro zm ia ró w . P r z e w le k ły  reu m a­
ty zm  s ta w o w y  w y s tę p u je  częs to  u 
k o b ie t  w  ok res ie  p rz ek w ita n ia , co 
m a zw ią ze k  z g ru czo ła m i w y d z ie ­
la n ia  w ew n ę trzn ego , reu m atyzm  
w ys tęp u je  w  ty ch  w a ru n ka ch  sy ­
m etry c zn ie . P rz ew  leK ly  reu m a­
ty zm  m oże  p r z e jś ć  w  zn iek s z ta ł­
ca ją cy , g d y  doch odzi do zn ie ­
k sz ta łcen ia  s ta w ó w  T e n  zn ie ­
k s z ta łc a ją c y  reu m atyzm  zaczyn a  
s ię  po 30-tym  roku  życ ia .

R eu m a tyzm  m ię ś n io w y ; ró w ­
n ie ż  i  m ięśn ie  m ogą  u led z n a w o m  
zapa ln ym  reu m atyczn ym  M ięśn ie  
ta k ie  są tw a rd e- p rz y  m asow an iu , 
w yczu w a s ię  w  n ich  gu zk i, p rzy  
ruchach  i ucisku  są bardzo  b o 'es - 
ne. R eu m atyzm  m ięśn io w y  po­
w s ta je  te ż  spow odu  w aru n k ó w  at

u m ic jsco -
staw ach ,

to rebkach
kościach ,

do te j  p o ry , że  u zdrow-ych" dn ie  
ilo ś c i b ia łk a  są szkod liw e , to p ra ­
w ie  je s t  to  p ew n e  k lin ic zn ie , ż e  
d la  s ta rych  lu d z i o  s ła b e j zdo ln o-

T e  w s zy s tk ie  tru d n ośc i w  za j 
m ow an iu  s ię  le c zen iem  d ie te tycz- 
nem  reu m atyzm u  n ie  p ow strzym a
ły  lek a rzy  in ych  k ra jów 7, a  szcze- , , , ,
ń ,  . . . . . .  . . - , . , . n a w e t głudow7e są dobrze znoszo-

g o lm e j A n g l j i  i A m e ry k i od  z a j­
m ow an ia  się tem  za ga d n ien iem .

P cm b erto n  przy puszcza, sp e ­
c ja ln ie  u ty p ó w  d ob rze  o d ży w ia ­
nych  p rz y  reu m a tyzm ie  (n a  pod 
s ta w ie  s ta ły ch  n au kow ych  p o d ­
s ta w ),  że  m a s ię  do czyn  m u  z 
zab u rzen ia m i p rz em ia n y  cukru  i 
ob e zw ła d n ien ia  d z ia ła ln ość : kom ó 
rek  w  tkance, a w o b ec  te g o  zu m ie j 
szen ia  za w a rto ś c i k a lo ry c z n e j p o ­
karm ów  i n ieco b iałka.

In n i id ą  częśc io w o  tem i sam t 
m i d roga m i, to  zn ow u  d os trze ­
g a ją  brak w ita m in y  B, a  w re s z c ie  
za jm u ją  s ię  p rzyp u szczen iem , że  
p ro cesy  g n ic ia  i  fe rm e n ta c ji  w  
je l i ta c h  m ogą  b y ć  p rz y c zy n ą  r e ­
um atyzm u. D ie ta  p r z e c iw d z ia ła ją  
ca g n ic iu  i fe rm e n ta c ji,  zm ian a  
w a ru n k ó w  o d ży w ia n ia  śc ian  je l i t ,

i ne, o i le  ty lk o  je s t  d osyć  żo łą dek  
w y p e łn io n y . O p ró c z  zm n ie js zen ia  
k a lo ry czn ego , s zc ze gó ln ie j u p rze  
ła d o w a n ych  b ia łk iem  (n ie k tó r z y  
do 200 g r . d z ie n n ie ) o g ra n ic za  
s ię  sp ożyc ie  b ia łk a . O b aw a  p rzed  
g łod em  b ia łk o w ym  je s t  zu p e łn ie  
n ieu zasadn ion a , o  ile  p o d a je  s ię  
0,8 g r. w a g i b ia łk a . N a  k ró tk i o-

d u żych  ilo ś c ia ch  je s t  s zk od liw e  
T a k  częs to  p o łą c zen ia  r e u m a ty z ­
mu i d n y  z  r^ zm s ite im  kam icam i 
w sk a zu je , ż e  jed n a k  p ow sta n ie  
ch o ro b y  m a cos w7sp ó ln ego  z  nad­
m ia ra m i b ia łk a . P ra w d o p o a o b iiie  
m a to  sp ec ja ln e  zn aczen ie  d la  
m ięsa  i ryb , k tó re  le ż  p r z y c z y ­
n ia ją  s ię dc reu m atyzm u  p rzez du 
że  zd o ln ośc i gn iln e  w  k iszkach  
( je l i t a c h ) .

T a k a  d ie t?  uboga  w  k a lo r je , 
b ia łko  i só l kuchenną, k tó ra  m a 
być  jed n o c ze ś n ie  od ch u dza jąca , 
sk łada  s ię  p rz ew a żn ie  z  ja r z y r  
O  i le  ty lk o  to  je s t  m o ż liw e , n a le ­
ża ło b y  w p ro w a d z ić  su rów kę, k tó­
ra  p rz e z  w zm ożon e  żu c ie  i  tem  
sam em  w ięk s ze  za tru d n ien ie  ż o ­
łąd k a  i n a sycen ie , u ła tw ia  zm n ie j 
szen ie  s o li ku ch en n e j.

P rz ep ro w a d z en ie  d ie ty  u b og ie j 
w  k a lo r je ,  b ia łk o  i só l kuchenn ą 
u d a je  nam  s ię  w-tedy, gdy p rzen ro  
w ad za m y  ją  p o w o li i p o w o li z as tę 
p u jem y  n ied o zw o lo n e  p rod u k ty  
p rzez  sk ła dn ik i d ozw o lon e , m usi 
ona b y ć  sm aczna, d ob rze  p rz y rzą  
d zon a  i  zm ien n a . C zęsto  m ożn a 
z  p o ży tk iem  d la  o to c zen ia  (z a p o ­
b ie g a w c z o ) zm ien ić  o d ży w ia n ie  ca 
łe j ro d z in y  i w  ten  sposób  zm n ie j 
szyć  koszty . N a jc z ę ś c ie j  n astępu ­
je  po k ilk u  ty go d n ia ch  pewma 
zm iana w  fu n k c jon ow a n iu  ap a ra ­
tu tra w ie n n e g o  i te ir  sam em  p ew ­
ne p rz y zw y c za je n ia , tak  ż e  p a ­
c je n t  ch ę tn ie  zad a w a la  s ię  n ow ą

Jeszcze iedna ofiara
nieuczciwego lekarza lwowski1 go

N ie d o z w o lo n y  z a b ie g  i ta je m n ic z a  ś m ie rć
L W Ó W , 4.12. —  P ro c e s  k a rn y  

lw o w sk ie g o  g in ek o lo g a , d i .  J u lju ­
sza S c h w ie g ie ra , o sk a rżon ego  o 
sp ow o d o w an ie  śm ie rc i H e le n y  
K in d ra to w e j,  o ra z  w yk on a n ie  31 
n ied o zw o lo n ych  za b ie g ó w , w y w o ­
ła ł  w e  L w o w ie  z ro zu m ia łą  sensa­
c ję . O k o lic zn ośc i śm ie rc i K in ­
d ra to w e j są  n a d zw yc za j t a je ­
m n icze . W  m arcu  r . b. ch łop i zn? 
le ź li  w  k o t lin ie  le śn e j na te r y to ­
r ju m  g m in y  S ta re  S io ło  zw ło k i 
m łod e j k ob ie ty . O p od a l le ż a ły  ro z  
rzu con e  c zęśc i g a rd e ro b y  o ra z  
k a rtk a  p ap ie ru , zap isan a  ża rg o ­
nem . S ek c ja  zw ło k  u s ta liła , ż e  de­
na tka  n ie  zo sta ła  zam ord ow an a  
W  tra k c ie  doch odzeń  s tw ie rd zo ­
no, że  w  p oc ią gu , id ącym  w  k ie ­
runku S ta n is ła w o w a , d w ie  p a sa ­
że rk i p o d n io s ły  a la rm , iż  ja d ą ca  
w  ich  to w a r zy s tw ie  n ie zn an a  m to 
da k ob ie ta  n a g le  zn ik n ę ła  i  p ra w ­
dopodobn ie  w p a d ła  pod p o c ią g  
O kaza ło  s ię  jedn ak , ż e  w ie ś c i te  
n ie  o d p o w ia d a ją  p ra w d z ie  i d a l­
sze ś led z tw o  d op row a d z iło  do

s tw ie rd z en ia  n a zw isk a  denatk i. 
K in d ra to w a  n am ów ion a  zosta ła  
do o p e ra c ji p rz e z  n ie ja k ieg o  
Sch laga . On to za w ia d om ił te ż  
m ęża o zagad k ow em  zn ikn ięc iu  
je g o  zo n y  z  p oc iągu . S ch la g  był 
n agan iaczem , p ozo s ta ją cym  na u- 
s łu gach  dr. S ch w ie g ie ra . O n to 
sp ro w a d z ił p a c jen tk ę  do lekarka  
i ra zem  z n im  za jm u je  te ra z  ław ę  
oskarżon ych .

W ła d ze  u s ta liły , że  dr. S ch w ie - 
g ie r  k o rzy s ta ł z usłu g  c a łe j a r ­
m ji p ośred n ik ó w  i p ośredn iczek , 
k tó re  w e rb o w a ły  m u k lien tk i na 
p ro w in c ji.  N ie s te ty , n ie  udało  się 
w y k ry ć  w szy s tk ich  pośredn ików

A k t  osk a rżen ia  za rzu ca  lek a rze  
w i. i ż  n ied o zw o lo n e  za b ie g i w y ­
kon yw a ł zaw odow o , k ie ru ją c  s ię  
w y łą c zn ie  ch ęc ią  zysku . W  toku 
doch odzen ia  lek a rz  ch c ia ł za tuszo 
w a ć  sp raw ę  i p rzek u p ić  p os te ru n ­
k ow ego, sp isu ją cego  p ro tok u ł.

D o sp ra w y  p ow o łan o  le k a rz1' 
rze czo zn a w ców . S p raw ? p o trw a  
około 4 dn i.

Gigantyczny sztuczny wat
bronił będzie polskiego wybrzew. morskiego

kres czasu  m ożn a iść  n a w e t da- d ie tą  i na p rzysz łość , 

le j.  J e e t l i  b ra k  p ew n ego  dow odu  | J. D .

B o k :

zm ian a  f l o r y  b a k te ry jn e j je l i t ,

DZIŚ P O iS C Y  BOKSERZY W A Ł ­
CZA W  BERLINIE

Dziś, to jest w e wtorek, dnia 4 b. 
m, odbędzie się w  Berlinie wielki mię i 
o/y..arodowy turniej bokserski 5 u-|

o r t
■ .p r  

Ózńt, Gedania 2:0. W id zów  ■ 
się okoió 2 tys.

H o k e j
zetralo

■ -IV »

W A L K A  O M IS TR ZO STW O  HOKE- 
j  W E  WOW Ó

. — --------------------------------------    _ _ . Do zaw odów  hokejowych o  mistrzu
częs te  p r z e p łu k iw a n a  j e l i t  są  w  działem 3 bokserów polskich: C h m ie -s tw o  Lw ow a zgtosilo sie w  tym roi u
A m e ry c e  i w  A n g l j i  ba rdzo  roz- lewskiego, Majchrzyckiego i Karpin- ikolo 30 drużyn, co jest nienotowa-
pow szech n ion e. Zbadan ie  u p rzed - skTgo Jurniej jem organizowany nym dotychczas rekordem. W  ,,amej

przez berlmsKi poucyjny klub Sporto- Hasie B walczą 23 drużyny. Kluby te
m ego sposobu o .*v *v ia x  * _yc . p rzvczem tUclu d jest przeznaczo zostaK podzielone na Ł jrup. W  ula
d a ją  m ożn ość w y k ry c ia  d łu go  trw a  ny na oumoc rm o w ą  dla bezrobot- sie A  walka toczyć się bedzie w  jed
łych  b łęd ów , ja k  p rzek a rm ia n ie , nych. Przeciwnikami Chmielewskiego nej grupie. Mistrzostwa klasy A  roz-
rr7PI iaypnip  niRłktem  so la  kuchen  b?d5 dosł unały bokser niem!eck: poczynają się dnia 18 grudnia i p rz ec ią ż en ie  b ia łk iem , so lą  kucnen  ^  Duńc k Beck j beł4ińczyk trwać be^a do 6 stvcznia,
ną, zan -edn am e c w ic z e n  m ięsn i 7 m i tschkt. ,
skóry. W y w ia d y  c zęs to  w sk a zu ją , TERM INARZ F IN A ŁO W YC H  ROZ
że u ch orych , ja k  te ż  u in nych G R YW E K  O D RUŻYNO W E M ISTRZ „ IFn FM  7vuvrT. - ^ x, „ n ł  c in rH

u h '  Terminarz fi S w y c h  rozgrywek o j N AD  SPO RTEM  NIEMIECKIM
l e u m a . z  , ystęp  ją  w y s  ęp  j«. j ru>ynowe bokserskie m istrzostwo W  ubiegłą sobotę i niedzielę po1-
te ż  in n e zab u rzen ia  p rzem ia n y  p 0lski wygiąd-a następująco: 1 scy sportowcy odnieśli 7 zwycięstw
m a te r ji  (cu k rzyca , dna, o ty łość , 16 grudnia: w  W arszaw ie Makabi nad drużynami niemieckiemi

N iew ielk i kawałek w ybrzeża m or­
skiego posiada Polska w  swoich gra ­
nicach, toteż w ielką troską Urzędu 
M orskiego je s t uchronienie tego 
skrawka przed dewastacją. W ie le  sił 
sprzysięgło się na całośe naszego 
morskiego wybrzeża. N a jgroźn iejsze 
są oczywiście fa lo  morskie, które, 
pędzone wiatrem , szczególni i  pud- 
t-zas burz, podm ywają wysokie brze­
g i, oraz zm ieniają położeń m p laż na 
półwyspie helskim.

Jeszczo przed kilkunastu la ty  
zdarzały się wypadki, że fa le  w ie l­
k iego morza przew alały sie przez 
nółwysep w  okolicy Kuźn ic, niszcząc 
drogę i  osiedla iwbackie. Obecnie 
władze nasze energicznie walczą z 
niszczycielskim  wpływ em  morza. 
B rzeg i koło Jastrzębiej G óry umoc­
niono zostały kamiennym wałem, h a 
bardziej płaskich częściach w ybrzeża 
powstały wydmy, -imoeniono staran­
nie ku ltyw ow aną1 wikliną. )Y  alka 
jednak trw a nadal. M orze wdziera 
się w m niej umocnione odemki brze­
gu i  podm ywa osypiska.

Z drugiej strony niszczenie w y ­
brzeży polskich powoduje woda pod­
skórna, która liczncmi źródełkami

wysącza się na plażę i  powoduje je j 
osuwanie się- Również w ody desz­
czowe, oraz powstało z topniejących 
śniegów osłabiają znacznie odpor - 
ność brzegów. Rzeczka Piaśnica, 
wpadająca do m orza u  zbiegu g ra ­
nic polskiej i  n iem ieckiej, w  czasie 
burz napełnia się, gnana wiatrem , 
wodą morska, i  szeroko w ylewa, pod ­
m ywając istn iejące już sztuczno 
wydmy. Toteż U rząd  M o ~ k i, który 
wypow iedział nieubłaganą walko 
czynnikom niszczącym nasze n iew ie l­
kie, a  -więc tem cenniejsze, wybrze 
żc morskie, postanowił wybudować 
sztnrzną wydmę na przestrzeni oko­
ło 15 km. od Jastrzębiej G óry aż do 
ujścia P iaśniey. Istn ie jący  tam łań- 
-euch wydm  naturalnych, sięgający 
miejscami do 18 m etrów  wysokość 
umocniony będzie faszyną, przyczem 
tw órcy projektu  Uczą na to, żc rosz 
tę. pracy przy7 powstaniu sztucznej 
wydm y wvkona w iatr, niosący lotny 
piasek od niemieckich w ybrzeży. Fa 
szyna stawi opór falom , a piętrzą 
co się na trw ałe j przeszkodzie piaslU 
utworzą, sczasem gigan tyczny wał. 
rhroniąey polskie w ybrzeże przed 
dewastacją zo strony sił przy7rodv.

Kronik? sądowa

Z k ra ju
Łódź otrzym a nowego pasterza. 

W czora j do Sandomierza wyjechała 
specjalna delegacja kapituły łódź- 
niej, k tóra  powita nowego pasterza 
ujecezji, ks. biskupa Jasińskiego oraz 
ustali termin jego  ingresu. Biskup 
Jasiński otrzym ał konsekracją na 
biskupa sandomierskiego w  r. 1930, 
obecnie zaś w ejdzie do kapituły 
lodzkiej na m iejsce niedawno zm ar­
łego ks. biskupa Tym ienieckiego.

Zasiłki dla robotników sezono­
wych. W ystosowany w  swoim cza­
sie m em oriał robotników łódzkich 
do Min. Pracy z prośbą o udzielenie 
zasiłku ..nalazł w  tych dniach od­
powiedź. Otóż Min. Pracy zawiado­
miło robotników sezonowych, że za­
siłki będą im wydane jeszcze przed 
świętam i Bożego Narodzenia.

Inow rcja pocztowa. Od 1 b. m. u- 
raehomiono w  dwóch hotelach, m ia­
nowicie w- hotelu „Polon ia " i „Sa 
voy“ , pocztę. j

W ynadtk przy pracy. Podczas bu­
dowy studni artezyjsk ie j przy ul. 
Limanowskiego 182, wskutek nieza- 
bezpieczenir windy, korba strzaska­
ła czaszkę zatrudnionemu robotniko­
w i, W ładysławowi Maczkowskiemu, 
który poni 5sł śmierć na miejscu.

K A L IS Z

Fabryka w płomieniach. W czora j 
w fabryce koronek śamueia Flako- 
wieza wybuchł pożar, który powstał 
wskutek wadliwego urządzenia pie­
ca. iskry objęły papiery znajdujące 
się w  kantorze i wkrótce w/płom ie­
niach całe pierwsze piętro

sk łonn ość do k a m ic y ).  T e n  fa k t ,1 —  Yćarta, w  Inowrocławiu i iiavia—
IKP. Łodz.

30 grudnia: w  Poznaniu W arta
Cuiavja, w  Łodzi IKP. —  Makabi.

13 stycznia w  teowrociawm t-uia- 
via —  Makabi, w  Łodzi IKP  —  W ar­
ta.

Energiczna akcja ra ownicza straży 
ogniowej usiłowała pożar zlokalizo­
wać, ocalając w  ten sposób składy, 
w  których znajdował się tow ar war-

W  Berlinie Kraków pokonał piłka 
rzy Berlina 1:0.

W  Katowicach hokeisc5 polscy7 
wygrali z berlińskiem Brandenburger
S. S. 2:0.

W  Pc znaniu W arta rozgromiła 
bokserska go mistrza Berlina Ober-

27 stycznia, w  Pc znaniu W arta — : spree '4 :2.
Makabi, w Łodzi IKP. —  CuiavEa. Drużyna W arty  pokonała mistrza 

17 lutego w  Inowrocławiu Cu avia bokserskiego W rocław ia A. B. C. 
— Warta, w  W arszaw ie Makabi — ! 10:6.

tości oko>o m iljona złotych 
w m osza około 50.000 zł.

Straty

K R A K Ó W  
Zmiany w sądownictwie. Dr. Hupl, I 

prezes Sądu Okręgowego w  Krako 
wie, mianowany

i w
nowisko

24 lutego: w  W a i sza wie Makat i—  
Cuiavia, w  Poznaniu W arta —  IKP. 
MECZ BOKSERSKI W A R S ZA W A  —  

PO ZN AŃ  
W  najbliższą sobotę ani? 8 grudnia 

.o  godz 11.30 oJbedzie się w  Cyrku 
zortał w^cepreze-, '.arszawskim  międzymiastowy mec2

' * Poznań. Skład

w  Grudziądzu reprezentacja bok­
serska Prus Wschodnich r 'zegra !a  
z  . ‘ ieiscową reprezentacją 5:11.

W  Bydgoszczy reprezentacja Po­
morza odniosła również zwycięstwo 
nad Prusami Wschodniemi 9:7. 

SZKOLNE M ISTRZO STW A 
W  PO R T ACH Z IM P U  Y C tl 

mm Sadu Apelacyjnego w  Lublinie bokserski Vi ,rcza « 'a  -— Poznań Skład Wileńskie władze szkolne czynią

isko I tek, Forlanski, Kozłowski, Neustadt, m łodzieży szkolnej o mistrzo-
Dor -.ba, Pilnik, Karp nski Dziewuls* 5hv0 DC]sku 

. . . .  . TJ. . ,, jW  barnach Poznanie w ystąp ią : So d j Regulamin zaw odów  narciarskich
Mimowolne zabójstwo. Mc wsi tvc>- kowiak, Wirski, W alko-; ia„. b.pinski.1 opracował prof. K. Pietkiewicz. Za- 

zental pod Lubawą 15-letni Jan Misiurewicz, .Maichrzyckf, Szymura, ^-ody odbędą się w  dniach ł l  - 13
Piłat. ■   ~
DRUGA P O R A Ż K A  n F P R F Z E N T A  
r j i  P R U S  V rS ( R O D N IC H  W  P O L ­

SCE
W  niedzielę w ieczoreni reprezen­

tacja bokserska Prus Wschodnich ro

Brzozowski podczas manipulowani51 
nabitym flowerem , postrzelił 11-lei 
niego Huberta Karczewskmgo. Rana 
by ła tak niebezpieczna, iż chłopiec 
zmarł w  ciągu kwadransa po w y ­
padku. .

LW Ó W
Zgon jen. M ararig lia  < ircelli. Ś.

p. hr. M ararig lia  Circelh, generał w  
\ spocz. zmarł we Lw ow ie w w ie ­

ku lat 64. Zmarły był 'odem  ze Lw-) 
wa. Był on twórcą polskiej arty lerji 
górskiej, a następnie szefem  arty ­
lerji i  uzbrojenia lwowskiego DOK 
Generał brał czynny udział w  orga­
nizacjach społecznych, m. in. stał na 
czele organizacji łowieckiej.

Zabójstwo i samobójstwo, fouczas 
zabawy tanecznej w  Ulanuwej w y ­
darzyła sic krwawa tragedja. Oto 
urzędnik kasy skarbowej zastrzelił 
M arję Lam bergcrównę. urzędniczkę 
PKO , a następnie sam popełnił sa­

mobójstwo.

stycznia ly35 r. Prawdopodobnie bie­
gi narciarskie odbędą się ni" w  N, 
W ile jc t, jak początkowo projektowa­
no,  ̂ ale w  W ilń e .

Startować będ? zespoły szkolne, 
sklaanjące się z 3 narciarzy. Ogółem

zegrala mecz z reprezentacją F >mo a0 Wilna przyjedzic 9 zespołow  z
™ poszczególnych okręgów  szkolnych.

Db punktacji ogólnej, która zade­
cyduje o mistrzostwie, wchodzi za­
równo bieg drużynowy, iak też i
b ieg indywidualny. B ieg dniżcnowy 
odbędzie się na 8 km., indywidualny 
na 10 km.

W A R S Z A W A  —  B iRLIN 
W  KOI ARSTW 1E 

Nienrecki Tw iazek Kolarski opra-

rza, p rz e g ry w a ją  7:9- D’ a Pom o­
rzan zwycięstwa odnieśli K ?  iatk >w 
ski. Zaremba, 5Vczner i Kuch mc vsk 
Przegra li W o jtkow ’ ak, Borcw icz i 
2obek. Sworowski zremisował. '

P i ł k a  n o ż n a
NAJBLIŻSZY MECZ O WEJŚCIE 

DO i IGI
W najbliższą niedzielę, dn. 9 grud-

— 1 wrze- 
Warszawn

n,a odbędzie się w  W iln ie dalsz 7 cowaf już swój kalendarzyk ważniej- 
rrccz o wejście do Ligi w  grupie U  szy c.n imprez torowych i szoso- 
natowej pomiędzy W . K. S. śmigłym I wych na rok f i  1 
a Śląskiem z Św iętochłow ic. | "  kalendarzyku t y j  zarezerwo-

Ewcntualne zwycięstwo śląska, 'v3no termin 28 sii rpm.i
dałoby mu niemal pewność wejścia snia nu wyścig szosowy
do Ligi. Na zwyc.ęstw ie Śmigłego Berlin, 
zarobiłby natomiast najwięcej Na- P ŁR R Y  ■—  PO K O N A N Y
przód. Crawford pokona1 Pe.rrv’ego p o za-
G E D AM A REMISUJE Z SCHUPPO ciętej walce 7:5, 2:6, 6:3, 1:6. 7:5 w 

W  meczu piłkarskim Gedania o - 1 finale turnieju tenisowego o mi -trzo- 
siagnęła z Schuppo wynik ni ero z- i stwo Nowej Południowej W alji (\\i-
strzy7gnięty 2:2. Dci przerwy pro w  a strałja).

O SZTJS T -PO L IG A M IS TA  

W arszaw a. —  N a  wczoraj w  Są­
dzie Okręgowym  -wyznaczony byl 
proces poligam isty i  oszusra m atry­
monialnego, L e jb y  Libe.rfrcuda. O- 
szust 3-krotmo wstępował w  zw iąz­
ki małżeuskic ty lko poto, ażeby za­
garnąć posag Jedna z  żon L ibcr- 
freuda nio m iaia do niego zby c w ie l­
kiego zau fania i  nie chciała wydać 
mu pieniędzy. Oszust chwycił się 
wtedy7 n iezw ykłego środka. Do 
szklanki kakao wsypał swej żoinc 
znaczną, ilość proszku nasennego, a 
kiody małżonka pogrążyła się w  g łę ­
boki sen, zabrał je j bez trudu 200 
dolarów  i  ulotnił sw.

T rzy  zony L iberfreuda oskarżyły 
go o oszustwa, tak żc został are.svto- 
wany, lecz po pewnym czasie, odzy­
skał wolność za kaucją 200 zl Jak 
się okazało, L ibcrfreu d  zbiegł i nie. 
staw ił się na rozprawę. W obec tpgo 
sąd postanowił rozesłać lis ty  gończe 
i kaucję skonfiskować.

W Y R O K  N A  C IS Z E W S K IE G O  

'W arszawa. —  P o  całodniowej roz­
prawie Sąd Okręgowy ogłosił wyrok 
w  spraw ie podm iejskiego bandyty, 
Teodora Ciszewskiego Ciszewski 
skazany został na 5 lat więzienia, 
kochanka jego , Uzdowska, która 
przechowywała skradzione przedm io­
ty, na 6 m iesięcy więzienia. U n ie­
winniono natomiast Józefa  Dolęgo.

K O M IT E T Y  L O K A T O R S K IE  

W arszawa. —  )\ żydowskiej dzit-ł- 
m iasta powstawały kom itety lo 

kacorsk-e, które m iały prowadzić ak­
cję o zmniejszenie stawek komorne 
go. Na tem tle dochodziło często do 
krwawych zajść i bójek. T rze j człon­
kowie komitetu lokatorskiego. )Y isz- 
icrg, Łopaciti i  K iszcnblat, utwo- 
-zyli ,w domu przy  ul. Gęsiej 39 tfi- 

j ki kom itet lokatorski. Akcję o zn iż­
kę komornego rozpoczęli od groźby 
wypalenia ezn kwasem slarezanym 
adm inistratorowi domu. Adm inistra­
tor nic uląkł się tego i w  kilka dni 
potem oblany został kwasem siar- 
c-znnym i u iraeił wzrok, rodo ju w n ie  
pńrlio na W w zberga, Lopaejńu i K i- 
szenblata. ,-sąd Okrecrcwv skazał 
dwóch pierwikyoli po 6 Jat uięzic-

ma, K irszb la ta  zaś na 7 lat. W ę z o  
raj Sąd Apelacyjny zm niejszył ska­
zanym wymierzone kai-y7 o rok w ię­
zienia.

OPÓFu P O D A T N IK A

Białystok. —  U  Grzegorza P ietrU 7 
ez.aka w  powiecie bielskim  z jaw ił się 
pewnego spda sekwestrator urzędu 
skarbowego, ażeby zabrać zaję.te już 
przedtem sanki. Urzędnik n atra fił 
jednak na opór podatnika, któr1 
nietylko że sanek nie wydał, lecz 
obraził jeszcze sc-kwcstratora.

Sąd Okręgowy skazał Pietrucza- 
ka na 3 miesiące aresztu

U N IE W IN N IE N IE

Kobryń. —  Zakończony został pro 
ces Ta tjan y  Zaulieznej, k tóra  zna­
lazła sie pod zarzutem zamordowa­
nia męża. P o  przemówieniach proku­
ratora i obrony- sąd ogłosił wyrok 
uniewinniający dla braku dowodów 
winy.

A T E R A  „E M P E F IL M U "

Kraków . —  Przed  Sądem Apela­
cyjnym  w  K rakow ie zaczął się prtt- 
ees oszukańczej firm y  film ow ej „Em  
pe£ilm“ . W  picnvszej instancji g łów ­
ny aranżer a fe iy , Jan Czesław Siko- 
rowicz, zasądzony został na 5 lat 
więzienia, inni na mniejsze kary. O- 
beeuic rozpoczęła się rozprawa od­
woławcza, która poł rwa k ilka dni. 
Proces „Lm pefilm u " jest jednym  z 
nr jdro: szych procesów, jak ie odbyły 
się w  ostatnich czasach. Kosztow ał 
on kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Wiekowy m?łzcnek
c z u !e  f l ą

L U B L IN ,  4.12. N ie z w y k łe  za- 
c 'ck a w ien ie  ob u d ził w  L u b lin ie  
ślub za w a r ty  p om ięd zy  pan ią  S. 
i n ie jak im  p. S zyn d lerem .

M iod a  para  l ic z y  ob ecn ie  razem  
13o la t, p rzyczem  p od k reś lić  na le  
żv, że m ałżon ek  u koń czył ju ż  90 
lat i c zu je  się doskonale  " W iek a  
pani m łodej n ie  p od a jem y  ze 
w zg lęd u  ua zrozu m ia łą  w  tym  wy 
padku d ysk rec ję .
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Kredyty budowlane
od 30  p ro c . d o  7 5  p ro c .

N orm y kredytowe p rzy  finansowa 
niu budownictwa mieszłyaniowego w  
roku przyszłym  ustalone zostały w 
sposób następujący:

Wusokość kredytu na budownic­
two blokowe wynosi do 30 pro?, 
kosztów budowy, a w  W arszaw ie i 
niektórych w ięlnzycb  miastach —  do 
40 proc. kosztów budowy, a +o w  za 
i l in  ości od wyposażenia, budynku j 
jego odległości od centrum.

"Wysokość kredytu na drobne bu 
dowtuctwo indywidualne nio może 
przekraczać 50 proc kosztów budo­
w y i  sumy z l. 4000 na budynek j  xl - 
«  omieszkam owy, r w W arszaw ie zas, 
Gdyni, Poznaniu, Lwów lo, K rakow ie 
i Ł od zi —  sumy zł. 5.000. N a  każ­
de następne mieszl anie w  budynku 
powyższa norma może ulec zw iększe­
niu o 50 proc., t. zn. o sumn zł. 2000, 
w zg  ędnie zł. 2500, z tem jednak, żc 
mieszkanie tak ie musi być gospodar­
czo samodzielne.

W ysokość kredytu ua Widownie- 
iw o zbiorowe nie może przekraczać 
50 proc. kosziów  budowa* i suma- zl. 
6.000 na loden budynek, w  miastach 
zaś: W arszaw ie, Gdyni, Poznaniu, 
Lwow ie, Kranów ie i  Łodzi —  zł. 
7.000.

W resz ie wysokość kredytu  na re­
monty a  omów większych o małych 
mieszkaniach wrnosić może do 75 
proc kosztów remontu .

Szczególnie silny nacisk plan ak 
c ji na 1935 r. k ładzie na budów 
ructwo lohotniczc. A k c ja  w  tym  za­
kresie, dostosowana do obecnych 
możliwości płatniczyc-h robotnika, 
podjęta została w  roku bieżącym. 7. 
natury rzeczy była to akcja doświad­
czalna, omorująca sumami stosunko­
w o drobnemi —  zł. 3.600.000. Na rok 
przmszły, w oparciu o  doświadczenia 
r. b.. plar przew idu je uruchomienie 
na ten cel zł. 7 m ilj., co stworzy 
pod: taw y d la podjęcia te j akcji w 
szerszym zakresie.

„Dobrowolne i samodzielni*
szkołą s?mowychrwanh obywatelskiego

organizacje wiejskie
i samopomocy gospodarczej'*

O d b yty  os ta tn io  W a ln y  Z ja zd  
C. T .  O. i  K . R „  rep rezen tu ją cy  
ponad  6000 o g n iw  o r g a n iz a c y j­
nych, p o w z ią ł s z e re g  u ch w a l, k tó- 
■"cmi w a r to  s ię  za ją ć .

P rz ed ew szy s tk iem  Z ja zd  w y p o ­
w ie d z ia ł s ię  za  d ob row o ln ą  i sa ­
m od z ie ln ą  o r g a n iza c ją  g osp od a r­
czych  i k u ltu ra ln ych  p la ców ek  
w ie jsk ich , p rzec iw  s ta w ia ją c  s ię  
pog lądom , ja k o b y  w szy s tk ie  p rze ­
ja w y  j e j  ż y c ia  „w in n y  b y ć  reg u ­
low a n e  n a rzu con ym  tryb em  w  
ram ach  sam orządu  gosp od a rcze ­
go w zg lę d n ie  te r y to r ia ln e g o " .

P R Z E C IW  P R Z Y M U S O W I

T o  p rz e c iw s ta w ien ie  p rz e ja w ia  
s ię  z ca łą  o s tro śc ią  w  p o w z ię ty ch  
u ch w a ła ch :

a. Możność posiadania własnych 
dobro* olnych zrzeszeń oświatowo- 
zawodowych i gospodarczych jak : 
Kółka Rolnicze, Spółdzielnie, Kola 
Gosoodyń i Koła M łodzieży "Wiej­
skiej —  drobne rolnictwo uważa za 
swoją największą zdobycz i środek 
prowadzący do podniesienia ogólnej 
kultury wsi.

b. Dobrowolne i samodzielne or­
ganizacje oświatowe i kulturalne 
w iejskie były w  okresie niewoli na­
rodu —  Ośrodkami pracy i  w alk i o 
byt gospodarczy i dusze polską —  
dziś zaś stają sie. szkolą samów ycho- 
wywania obywatelskiego i samopo­
mocy gospodarczej drobnego rolni 
ctwa. zbliżają ireść życia naszego 
*  olnego Państwa do wsi.

c. Praca izb rolniczych, czy też 
akcje rolne podejmowane przez sa­
m orządy terytorja lne, m ające aspi­
racje do powszechności zwłaszcza w  
dziedzinie ośw iaty rolniczej’ , nie u- 
gruntowują się należycie i  nie pro-

„0 oddtaiunfu rolnictwa i c

N ak . udem Związku Zawodowego 
Pracowników  samorządu Tcrytorju l- 
negc K, P  -wydana została broszura 
adwokarow Eugeniusza Barwińskie- 
go i  Stanisława Łazarow icza „0  od 
dłużeniu roln ictw a11.

Jest to  komentarz do rozporządze­
nia P rezydenta z dnia 24.10.1934 r.
0 konwersji i  uporządkowaniu dłu­
gów  rolniczych, oraz do rozporządze­
nia z dnia 28.3.1933 r. o urzędach 
rozjemczych do spraw majątków? ch 
posiadaczy gospodarstw wiejskich

N a  rozporządzeniu o  konwersji i 
uporządkowaniu dlugow rolniczych 
ma podobno ostatecznie zakończyć 
się działalność ustawodawcza rządu, 
zm ierzająca do oddłużenia roln ictwa
1 przyjścia  z pomocą właścicielom 
rolnym, znajdującym  się, wskutek 
kryzysu, w  ciężkiem  położeniu go- 
spodarcaem.
m b m h m h h m b m m h i

Iio^jorzą.dzenie o Konwersji posia­
da w ięc zasadnicze znaczenie dla 
wszystkich niemal rolników, gdyż 
stwarza dla nich pnrikt w yjścia  p rzy  
powzięciu doc? z ji co do sposobu 
spłaty zadłużenia.

W ybran ie w łaściwej form y spłaty 
długów i oi-jentowanie się w  w ielk ie j 
ilości skomplikowanych nrzepisów z 
różnych dziedzin i dotyczących roz­
maity eh zagadnień nie jest rzeczą 
łatwą i wymaga znajomości rozpo­
rządzenia o konwersji.

P raca  pp. Barw ińskiego i Łazaro- 
wieza, k tóra w  przystępny sposób o- 
m awia dwa na iważniejszo rozporzą­
dzenia z te j dziedziny, jest pożytecz­
na. Broszurka zaw iera pełne teksty 
olnt rozporządzeń wraz z  przepisami 
związkowemi. P o  każdym artykule 
znajduje się. szczegółowe i w yczer­
pująco obiaśnienifi przepisów.

Ze świata

R oz \ą  lo tn ic tw a
Co przyniosą najbliższe lata?

L o n r ic rw o  je s t  je d n ą  z  tych  
dziedzin , w  k tó ry ch  k ażd y  n ieo ­
mal d z ień  p rz yn o s i ja k ie ś  zm ia ­
ny u lepszen ia . T o  te ż  n ig d z ie  
chyba n ie  b y ło  ta k  w ie lu  p ro ­
ro c tw  i  p rz ep o w ied n i na tem at 
da lszego  ro zw o ju  i postępu .

W ró ż b y  te g o  ro d za ju  n ie  m u­
szą m ieć  z re sz tą  n ic  w sp ó ln ego  z 
w ied zą  ta jem n ą c zy  c za rn ą  roa- 
g ją . M ożn a  za w sze  m n ie jw ię c e j 
p rz ew id z ie ć  p ra k tyc zn e  p o trzeb y  
zw ią za n e  z lo tn ic tw em . A  z  n ie ­
m i są  w sza k  zw ią za n e  poszu k iw a  
n ia  u czon ych  i k on stru k to rów .

O s ta tn io  np. sa m o lo ty  sp o r to ­
w e  i  w o jsk o w e  o s ią g n ę ły  bardzo 
ju ż  w ie lk ą  szybkość, w  da lszym  
c iągu  p ow o ln e  sa n a tom ias t apa­
ra ty  p asaże rsk ie  i towarow-e. 
T rz eb a  s ię  w ię c  te ra z  sp od z ie ­
w ać  d ążen ia  do u lepszeń  w  te j  
tak że  d z ied z in ie . D la  os ią gn ię c ia  
du żej szybk ośc i trzeb a  b ęd z ie  
p rzys to so w a ć  sam o lo ty  do lo tów  
na w ysokość : 6000 —  8000 m e­

tró w , a m oże  w  p rzys z ło śc i na­
w e t w  s tra to s fe rze . D a łob y  to  za ­
rów n o  m n ie js zy  op o r  rza d k iego  
na ta k ie j w ysok ośc i p ow ie trza , 
ja k  i  spoko jn ą  za zw yc za j a tm o­
s fe rę , B u rze  n a  te j  w ysok ośc i du­
żo  je s zc ze  pon ad  chm u ram i s.ą 
n iem a l n iespotykan e. A le  zbudo­
w an ie ta k iego  apara tu , to  n ie ty l-  
ko kw-estja m o ż liw o śc i w zn ie s ie ­
n ia  s ię  i u trzym a n ia  tak  w ysoko, 
a le  ró w n ie ż  p rob lem  za p ew n ie ­
n ia  pasa że rom  dosta teczn e j i lo ­
ści tlenu  do oddychan ia .

T ru d n ym  orzech em  do zg ry z ic -

do-n ia  b ęd z ie  te ż  zap ew n ien ie  
s ta te c zn ie  du żego  c iśn ien ia .

J e ś li ch odz i o u lepszen ia  k on ­
s tru k cy jn e  to  b ęd z ie  ich  n a pew ­
no w iele., a le  ju ż  d z is ia j m ożna 
być  p rzekonan ym , że  jed n em  z 
d on io ś le js zych  b edz io  zm n ie js ze ­
n ie  c ięża ru  aparatu , a zw łaszcza  
m otoru.

B ardzo  duże m o ż liw o śc i p rzed ­
staw ia , ja k  się zd a je , n ied aw n o  
w y n a le z io n e  au tożyro . k tó rego  
śm ig ło  s łu ży  n ie ty lk o  do porusza  
n ia  aparatu , a le  i do u m ożliw ię  
n ia  p ro s to p a d łego  lądow an ia . 
O s ta tn ie  c iekaw e badan ia  w yk a ­
za ły  pon ad to, że  a u toży ro  n ie ty l­
ko ma w ie lk ie  w a lo ry  d z ięk i p re ­
c y z j i  a e rod yn a m iczn e j, a le  ró w ­
n ież  d z ięk i m ożn ośc i r o zw in ię c ia  
szybkości zu pe łn ie  n ie  u s tęp u ją ­
ce j in n ym  sam olotom . M ożem y 
sp od z iew ać  się w  n a jk ró tszym  
czas ie  pasaże rsk ich  au toży r, r o z ­
w ija ją c y c h  p rzec ię tn ą  szybkość 
400 km. N ie  p o trzeb a  ch yba  t łu ­
m aczyć, że  w  tych  w aru n kach  
w y e lim in u ją  one z ła tw o śc ią  kon 
k u ren c ję  zwykłych. sam olo tów  
w ym a ga ją cy ch  w ie lk ic h  i tru d ­
n ych  do u trzym a n ia  lo tn isk  W a r  
to  te ż  chyha zazn aczyć , że  auto- 
żyru  m ogące  ląd ow ać  na m a le j 
n aw et zu p e łn ie  p ow ie rzch n i 
p rz ed s ta w ia ją  dużo w ięk sze  bez 
p ie czeń s tw o  w  ra z ie  zepsu c ia  sie 
m oioru  w  czas ie  podroży .

T y le  m ożna w y w ró ży ć  d z is ia j, 
n ie  n a ra ża ją c  s ię  zu p e łn ie  na m i ; 
no fa łs z y w e g o  proroka

wadzą do postępu bez istnienia i pra 
cy dobrowolnych zespołów ludzi, idą­
cych ochotniczo i ofiarnie w  p ierw ­
szych szeregach.

d. Zaradności gospodarczej i ak­
tywnego nastawienia człowieka wsi 
do otaczających go zjaw isk społecz­
nych i ekonomicznych nic uzyska się 
przez szerokie akcje, oparte na 
przymusie i przymuso? ych organi- 
zncjacn

Zjazd stwierdza, że tylko dobro­
wolna organizacja rolnicza może 
dać Państwu świaaomegc swych 
praw i obowiązków obywatela i do­
brego gospodarza.

e. Dobrowolna praca we w łas­
nych organizacjach z ludnością in­
nych narodowości na ziemiach 
wschodnich niesie za sobą zżycie się 
i możność korzystania z w ielk iego 
dorobku kultury polskiej.

Są to  p o s tu la ty  d rob n ego  10I- 
n ic tw a . P o s tu la ty  słuszne. Id ą  o- 
ne w y ra źn ie  p r z e c iw  p an u jącym  
d z is ia j ten d en c jo m  tłu m ien ia  
w s ze lk ie j in ic ja t y w y  p ry w a tn e j 
w  d z ia łan iu  gosp od arczem . J es t 
to ba rdzo  ch a ra k te rys ty c zn e  d la  
n a s tro jó w  w s i.

O R G A N IZ A C J A  Z B Y T U  Z  P O ­
M IN IĘ C IE M  P O Ś R E D N IC T W A

Z ja zd  za ją ł s ię  ró w n ie ż  żyw o  
sp raw ą  o rg a n iz a c ji zbytu , k tó ra  
je s t  n a p raw d ę  fa ta ln a :

Z jazd  CTO i K R . stwierdza, ze 
najpilniejszem  zadaniem zrzeszone­
go rolnictwa jest zorganizowanie 
jak najw iększej energji i środków, w  
zakresie organizacji zbytu.

W  polityce gospodarczej państwa 
uwzględniany być musi nietylko 
eksport zagranice, kurczący się coraz 
bardziej, i ograniczony kontyngenta­
mi i kompensatami —  ale przede­
wszystkiem  obrót wewnętrzny, jak 
również im port artykułów, godzą­
cych w  interesy gospodarcze roln 
ctwa (tłuszcze, juta, ryby  itp .).

W szelkie wybujałe, lub niepropor­
cjonalne obciążenia obrotu wewnątrz 
nego opłatami rzeźnemi, targowem i 
i t. d. muszą być usunięte.

Taryfy- kolejowe mimo udzieleń* a 
wielu zniżek na różne artykuły nio 
uwzględniają jeszcze należycie inte­
resów rolnictwa w  zakresie przewo­
zu płodów rolnych i zw ierząt rzeź­
nych.

Koniecznem jest wprowadzeni s 
standaryzacji płodów rolnych i pro­
duktów hodowli. Z jazd  uchwala prze­
prowadzić w  najbliższym  roku go­
spodarczym w  Kółkach Rolniczych 
kampanję w  kierunku jednolitych za­
siewów, um ożliw iających zbyt jedno­
litego towaru —  oraz akcję zbioro­
wych sprzedaży przy pomocy spół­
dzielczości, m ożliw ie bezpośrednio 
odbiorcom z unikaniem pośredni­

ctwa.

O D D ŁU ŻE N IE

W alny Zjazd C IO  i KR . docenia 
całkowicie akcję, podjętą p rz e z  rząd 
w kierunku częściowego odciążeni i 
rolnictwa uwidocznioną w ostatnich 
dekretach w  sprawie zadłużenia ro l­
niczego —  zjazd stw ierdza potrzebę 
wydania jak  najszybciej rozporzą­
dzeń wykcnawczycn.

Z jazd  w yraża jednak głęboką tro 
ske, czy akcja rządu m ająca na celu 
odciążenie warsztatów  rolnych i  u- 
możliwienia im  w yw iązywania się 
zobowiązań kredytowych nie zosta­
nie zaszachowana przez pogłębiającą 
się nieopłacalność gospodarstw ro l­
nych wskutek spadku cen produktów 
rolnych i niedostosowania jeszcze 
całokształtu życia gospodarczego do 
zmienionej wartości pieniądza.

Ob R ó T  z i e m i ą

Następnie Z jazd zwraca się. do 
M inistra Rolnictwa, by przy ustala­
niu nowych norm szacunkowych z ie ­
mi uwzględnił konieczność sprowa­
dzania cen ziem i do realnych w ar­
tości, najw ięcej krzyw dy bowiem 
wyrządziło rolnictwu nieuzasadnio 
tle śrubowanie wysokich cen ziem: 
w ubiegłych latach zarówno w  par­
celacji z/.ądowej, bankowej, jak i prj 
watnej. W  zakresie obrotu ziemią 
niemożliwem  jest dziś dla drobnego 
rolnictwa płacenie większych zadat­
ków gotówką —  konlccznent jest 
szczególnie w  związku z  t. zw. likw i­
dacją nadmiernie zadłużonych w ar­
sztatów w iększej własności ziem­
skiej wypuszczenie w  dostatecznej 
wysokości listów rentv ziemskiej, u- 
rnoiliw lającej żyw szy  obrót ziemią.

ży ł oprocentowanie zadłużeń roln i­
czych p rzy  przeprowadzeniu obecnej 
ich regulacji i konwersji, gdyż nor­
my ustalane w  dekretach uważamy 
za wysokie do obecnych możliwości 
rolnictwa.

Zjazd zwraca się również z proś­
ba, by w wydawanych rozporządze­
niach wykonawczych uwzględniano 
w szerszej m ierze u lgi w  zakresie 
kredytu m elioracyjnego udzielanego 
a.robrej własności ziemskiej zarów­
no w  listach obligacyjnych P, B. 
Rolnego, jak  i z funduszu na m el­
ioracje rolne.

N A R A S T A J Ą C E  K O N IE C Z ­
N O Ś C I

U c h w a ły  p o d k re ś la ją  k o n iec z ­
ność r e g u la c j i  i  r a c jo n a liz a c j i  
zb y tu  i w y p o w ia d a ją  Się za  sp rze  
clażą b ezp ośred n ią , z  u su n ięc iem  
zbędn ego  p oś red n ic tw a . Co to  w  
naszych  stosun kach  oznacza , 
każdy  dobrze  rozu m ie .

N ie  w y p o w ia d a ją c  się, co do 
u staw  od d łu żen iow ych , d robne 
r o ln ic tw o  p ra g n ie  coszyb szego  
w y ja ś n ie n ia  s y tu a c ji p rzez  w y ­
dan ie  ro zp o rzą d zeń  w yk o n a w ­
czych .

S łu szn ie  podkreś lon o , że a k c ja  
od d łu żen io w a  m oże b y ć  c a łk o w i­
c ie  ch yb ion a , g d y ż  m im o w s zy s t­
ko, n ieo p ła ca ln o ść  gosp od a rs tw  
ro ln y ch  p o g łęb ia  s ię  w sku tek  
spadku cen  a r tyk u łó w  ro ln ych , 
bez n a le ż y te j k om pen sa ty  w y ró w  
n a w eze j w  fo rm ie  u su n ięc ia  „no-

W re s z c ie  o b ró t z iem ią  K o ­
n ieczn em  je s t  sp ro w a d zen ie  cen 
z iem i dc g ra n ic y  r e a ln e j w a r to ­
śc i o ra z  u ru ch om ien ia  ca łego  a- 
p a ra tu  u m o ż liw ia ją c e go  ży w s zy  
i zd ro w szy  o b ró t z iem ią .

P R Z E C IW  P. M . Z. i  P .  Z. R .

O s tro  w y s tę p u ję  Z ja zd  p rz e ­
c iw  P . M . Z. i P . Z. R . s tw ie rd z a ­
ją c , ż e  d z ia ła ln o ść  P o le sk iego  
M ięd zyk om u n a ln ego  Z w ią zk u  ja k  
i P o w ia to w y c h  Z w ią zk ó w  R o ln i­
c zych  od b iega  c a łk o w ic ie  od  7*am 
o k reś lo n ych  dekre tem  P . P r e z y ­
den ta  o Izb a ch  R o ln ic z y ch  i s ta ­
tu tem  Iz b y  P o le s k ie j i  u n iem oż li­
w ia  sw obodn ą p ra cę  d o b ro w o l­
nych o r g a n iza cy j ro ln ic zy ch , 
w p ro w a d za ją c  p on ad to  duże ob ­
c ią żen ie  w  p o s ta c i p rzym u sow e ­
go op o d a tk ow an ia  ,• coroczn ym  
zsypem  zboża.

Z ja zd  w y p o w ia d a  s ię  ca łk o w i­
c ie  p rzec iw k o  te g o  ro d za ju  p ra ­
cy ro ln ic z e j i ten d en c jo m  p rz e ­
szc zep ia n ia  k o n cep c ji p o le sk ie j 
r ó w n ie ż  n a  in n e  te r e n y  i  p o le ca  
P re zy d ju m  z ło żen ie  w  te j  sp ra ­
w ie  n a le ż y te g o  o ś w ie t le n ia  panu 
M in is tro w i R o ln ic tw a  i  M in is tr o ­
w i Spraw7 W e w n ę trz n y ch  z  p ro ś ­
bą o u p orząd k ow an ie  n ien o rm a l­
nego stanu.

P o s tu la ty  w y su n ię te  p rzez  
Z ja zd  są dow odem , że  o rg a n iza ­
c je  droDnego r o ln ic tw a  n ie  o g r a ­
n ic zy ły  s ię  do p a rtyk u la rea . 
lecz sp ok o jn ie , tem  n iem n ie j m o­
że d la te g o  je s zc ze  b a rd z ie j k ry -

W  K IL K U  W IE R S Z A C H
S Y T U A C J A  W A L U T O W A  

W czora j na giełdach walutowych 
 ̂nastąpiło dalsze wzmocnienie iranka 
i szwajcarskiego, poważny spadek 
funta oraz lekkie osłabienie dolara. 
Dewizę na Zurych notowane: w  W ar 
szawie 172,20 wobec 172,03 w  sobo­
tę, w  Paryżu 492,25 p rzy  otwarciu 
wobec 492,50 przy  sobotniem zam 

, knięciu. W  Zurychu notowan* a de- 
[ w izy  na Paryż wykazują spadek z 
20,3l/ó do 20,29%. Dew iza na Lon­
dyn spadla w  W arszaw ie z 26,38 w 
sobotę do 26,30, *  Zurychu z 15,33>i 
do 15.291,4, w  Paryżu  z 75,51 do 
75,30. Dolar osłabi bardzc r iez -a cz  
me. B elg ja  wykazuje pewne wzm oc­
nienie, Medjolan jest raczej słab­
szy

„ IN F O R M A T O R  E K S P O R T O W Y "
1 g-udnia r. b. ukazał się N r. 84 

„In form atora Eksportowego", w y ­
dawanego pod redakcją Państwowe­
go Instytutu Eksportowego Podob­
nie, jak  w  Każdym numerze, znaj­
dują się w  rubrykach specjalnych 
inform acje aktualne na tem at zmian 
przepisów dewizowych, kontynger 
towych, celnych i  traktatowych w  
poszczególnych krajach odbiorczych. 

„P R Z E G L Ą D  G O SPO D A R C ZY" 
W yszedł z druku zeszyt 23 „P rze ­

glądu Gospodarczego" z dnia 1  b .  m . ,  
zaw ierający następującą treść: 

„P rzeg ląd  sytuacji", „"W sprawie 
pi-ogramu niorsk iegc", „W ejśc ie  w  

! życie ordynacji podatkowej", „Z  go ­
spodarczego położeni? F ran c ji", „P o ­
lityka traktatowa Z. S R . R .“  

Pozatem  zeszyt zaw iera: Notatki, 
Rynek pieniężny, Rynki towarowe 
oraz Kronikę.

ż y c " .  (D o ty c h c za so w a  a k c ja  n ie  , ty c zn ie , w y ra z iły  sw ó j sąd o w ie -

od p ow iad a
b om ).

w  ca ło śc i p o trz r - lu p o ru sza n ych  sp raw ach . Jes t 
to o b ja w  dodatn i. I

Lekarze domowi w ubezpieezalniach
Od 1 g ru d n ia  n a  K re s a c h  W s c h o d n ic h  —  a K ie d y  

w  W a r s z a w ie  ?
D ecyzja  wprowadzenia lekarzy do- nych. Delegacja jwosifca o odroczenie

mowych zapadła ostaticzu ie. Dnia 1 
grudnia wprowadzono lekarzy domo­
wych na kresach, np. w  "Wilnie.

1 stycznia miano wprowadzić ich 
w  AYarszawie i  i nnyeh,_ w tfW -,’ *eb 
miastach. Jednakże w  zw iązku z per­
traktacjam i o płace lekarzy wprowa­
dzenie lekarzy domowych jest nara­
zić m ożliwo tylko w  m niejszych m ia­
stach. W  AYarszawie po jaw ią  się le ­
karze domowi dopiero w  lutym  albo 
marcu. ’

S fe ry  lekarskie wysuwały, jak 
wiadomo, bardzo w iele zastrzeżeń w 
stosunku do instytucji lekarza, do­
mowego, to też do w icem inistra o 
pieki społecznej, p. Jastrzębskiego, 
udała się delegacja N aczelnej Izby 
Lekarskiej i  zarządu głównego 
Związku J^ekarzy Państwa w  osobach 
prof. di*. M . M ichałow icza, dr. K . 
Okolskiego, dr. A . H uszczą*, dr. A . 
Kam lora i dr. A  P ietrasiew ieza. De­
legacja oświadcz; la  p. w icem inistro­
wi, żc Naczelna Izb a  Lekarska do­
piero 30 listopada r. b. została poin­
form owana o zarządzeniu M in ister­
stwa co do wprowadzenia z  dn. 1 
grudnia r. b. organ izacji lekarza do­
mowego w  Ubozpieezaluiach Społecz-

w prowadztnm  w  życie v*go zarzą­
dzenia o 2 tygodn i", aby w  ciągu 
tego czasu wyjaśnić ogółowi lekarzy 
nowo warunki pracy.

AY odpow iedzi p . ' w icem inister o- 
świadeżył; żć Ń. P. L . była w  swoim 
czasie wezwana do z łożeria  swej o- 
p in ji o zasadach organizacji lekarza 
domowego w  ostatecznym terminie 
15 listopada r. b. i  była poin form o­
wana, że po tym  terminie wydane 
bedzie polecenie niezwłocznego wpro­
wadzenia w  życic nowej organizacji.

Bezskuteczna pozostała też, in ter­
wencja delegacji w  sprawie stale ob­
niżających się uposażeń lekarzy- przy 
niezmiennie wysokich kosztach ad­
m inistracji. Pan  Jastrzębski oświad­
czył, że prowadzone są obecnie ba­
dani* nad obniżeniem kosztów ubez­
pieczeń, natomiast podwyższenie n- 
posażeń lekarzy wobec istniejących 
umów jest niemożl we. AYioentinieter 
obiecał natomiast, że w  przyszło­
ści ( ’ ) sprawa ubezpieczenia lekarze 
winna być zbadana z całą trosk li­
wością i m ożliw ie szybko rozstrzyg­
nięta w  ten sposób, by w  granicach 
dzisiejszych kosztów globalnych zna­
leźć sposób dusznego wynagrodzenia 
lekarz..

P a ra d o k s a ln a  s y tu a c ja  le k a r z y

Za wykonanie ordynacji podatkowej
grożą 2 lata wiezienia

„Podaj dalej"
N a ulicach AYnrszawy kolponow a» 

ny jest chrześcijański m form ato, 
„P od a j da le j", propagujący hasb* 
narodowej samoatarezalności gospo­
darczej.

Dla Po laków  jest on miłą. nieśne 
drianką i dobrym przewodnikiem  w  
handlu.

Aa diet dach

D A LS ZA  O B N IŻK A  
W A N IA  i

O PRO CENTO .
U LG I

Zjazd zwraca się do rządu, by u- 
względniając dzisiejszą dochodowość 
warsztatów rolnych i całkowite wy-

7jt\rząd Nae/olncj Izb y  Lekarskiej 
przesłał p. M in istrow i Skarbu pis­
mo, w  którem prosi o wy danie za­
rządzenia, zm ieniają ego par. 7 4 roz­
porządzenia z (tli. 19 września r. b. 
o wykonaniu ordynacji podatkowej 
w  ten sposób, by  lekarze zwolnieni 
by-li od podawania nazw ska pa­
cjenta. Stosownie tantiem  do rozpo­
rządzenia o  wykonywaniu praktyki 
lekarskiej, lekarze obowiązani są do 
zachowania w  tajem nicy wszystkie­
go, o czem się dowiadują podczas i 
wskutek wykonywania swego zawo­
du. AYśród dozwolonych ustawowo 
w yjątków  od te j zasady nie jest w y­
m ieniony przypadek przedstawiania

Rokowania węglowe
p o ls k o -b r y ty js k ie

L O N D Y N ,  ( P A T ) .  4.12. „ T i ­
m es " donosi, że  po lsko  * b r y t y j ­
sk ie  rok ow a n ia  w ę g lo w e  p o trw a ­
ją  zapewne: oko ło  ty go d n ia , gd y ż  
k w e s t jc  k on tyn gen tów  na p osze2e 
gó ln y ch  ryn kach  zby tu  m uszą b yć  
u ję te  c y fro w o . Z dan iem  „ T i ­
m es^ , są w s ze lk ie  n a dz ie je , że 
re zu tla tem  rokow ań  będz ie  de.fi-

czcrpanic środkow obrotowych obni-1 n ityw n e  porozu m ien ie .

przez lekarzy władzom skarbowym 
swych -gfrobków, wobec tego obowią­
zuje ich w  całej rozciągłości tajem ­
nica zawodowa. Obowiązek ten w y ­
maga w pierwszym  rze dzi o zacho­
wania tajem nicy faktu , że chory jest 
dotknięty chorobą i że -est pacjen­
tem danego lekarza.

AYobee tego zachodzi jawni* ko li­
z ją  pom iędzy nakazaną lekarzem . 
przez ustawę taiemnieą lekarską a 
wymaganiem w ładz skarbowyeh u- 
jnwnienia przez lekarza nazwisk 
wszystkich 3Woich pacjentów.

Ten stan rzeczy wymaga sprosto­
wania, gdyż rozporządzenie o ordy­
nacji podatkowej wprowadza obo­
w iązek spełnienia czynu, zagrożone­
go jako przestępstwo w  kodeksie 
karnym kara do 2 lat w ięzien ia oraz 
napiętnowanego p rzez  moralność 
wszystkich w ieków i  ludów od H ipo- 
kratesa począwszy, jako  ciężki? prze­
winienie moralne.

N . T. L . zwraca również uwagę, że 
Ij .  często chorzy podają lekarzom na­
zwiska zmyślone, chcąc zachować zu­
pełne incognito. Lekarze nie mają 
rnożnobei sprawdzenia tożsamości pa­
cjentów, wobec czego nie m on ; 
wskazanych p rze : nich nazwisk pa­
cjentów uważać z* m ateriał dowo- 

: dowy,

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A  
W a lu ty : Dc łan A.28.5. frank fran-

crski 34.95, fran k  sza jijca isŁ  
171.63, fur. izterline 26.2b. marka 
nier-ieeka 187.25, szyli rur ausirjaeki
98.25. korona czeska 25.70.

M on ety : D olar złoty  8.91.5, rubtl
2ło ty  4.i>8.75 

D ew izy : Berlin  212.80. leui.ja
124 5, Gdańsk 172 76. H o la n d ii
358.25. Kopenhaga 117.30. L m ó y  1 
26.23, N ow y Jork 5.29.75, N o w r  Jork

Kabel) 5.30.25. P a r r i  34 92. P raga  
22.12, Szw ajcaria 172, W łoehv
45.25.

Pap .ery  procentowe: 3 proc P o r
Budowlana. 45.85, 4 proc. ~’oz. D o­
larowa 53.5, 4 proc. ’oż. inw esty­
cyjna 115.5, 5 proc, Poż. K on  w er­
syjna 65. 6 proc Poż. Dolarowy 7Ji 
8 proc. Toż. Diilonowska 85-75, 7 
proc, Poż Stabilizs y jn a  69. 7
pron. Poż. Doi: "owa "Warszawy 85.5. 
7_ pro :. P.oż. Śłąska (|L 4.5 proc. 
L isty Zasr, Ziemskie 52.5. 4.5 pro 
L . Z- T  K .  m. W arszaw a 66.23, 5 
proe. skon? 'rurowane L . Z. T  K ,  m. 
Wars7 rwy 59.88. 6 proc. Obliga ja  
m. AYp.rszrw”  A I I I  i I X  em. 60.25.

.‘Jccje: Bank Polsk." 94.5, L ilpop  
10.Su, Starachowice 13. W arsz. Tow . 
Akc. Fabr. C u lu  28.5. Ostrow ie j 
20, M odrzeiów  4, Kaberbnsch 36.23. 

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A 
W arszawa, 3.12. —  Gields zbożo­

wa franco W arszaw a za 109 kg.: tj- 
t I  standard "OO gl. 13,2.7— ) 3,75; 
I I  stand 687 g!. 13,00— 13,25; psze­
nice jara czerwona szklista 77F gL  
19.50— 20,00; pszenica jednolita 742 
g ' 18,50— 19.00; pszenica :Lieran» 
731 gł 17,50— IX,OU; owies I  tanu. 
niezadeszczony 197 gl. 14,25— 14,75; 
owies i i  stand, lekut zadeszczony 46x 
gl. 13,25— 147.5; H I  stand. 43Ł gl 
12,75— 13,25; jęczm ień browarny <598 
g l. 3 9,50— 21,00; jęczm ień przem iało­
w y  678/673 gl. 7,00— 17,50; jgpB 
mit-ii o wadze 649 gl. 15.50—-15,00,* 
jęczm ień o wadze 620,5 gl. 15,25- 
15,50; groch poln j z workiem  24,00
—  26,00; groch W ik ter ja  *  wor- 
kieir 77,00 —  50,Ou; -w k a  20,00
—  21,00; peluszka 20,5 f —  21.50 
seradela podw ezyszcz. 12,00— 3 5,00; 
rzepan i  r-ep ik  zim owj 45,00— 46,50; 
rzepaii . r zep it  letni 40,50— 42,00; łn 
bin nieb. ..25— 7,75; łubin żó łty 8,50 
— 9,50: koniczyna r-erw ona surowa
100.00— 115.00; koniczyna rze*wona 
bez kanianki o czystości 97 proe.
125.00— 140,00; koniczyn: biała rore 
wa o czystości 97 proc. £5,00— 1.0,00 
koniczyna błaha surowa 55,06- -70,00* 
mak nieDieski z rockiem 43,0u- 
46,00; ziemniaki jadalne 3,0* —3,25; 
maka pszenna gat. I  B 31- 53; I  C
29.00— 31,UO; I  D EJ. 1— 29.00; I  W!
25.00— 21.1.0: gat. L  T 23,00- W # > ; 
I i  r 22 .0 '— 23,00; I I  F  21,00— 22,00; 
I I  G ^0.90— 21,00; g a t I I I  A  15,00- 
16,00; mąka żytnia I  55 proc. 22,50 
— 24,00; mąka C-65 proc. 21,50- - 
22,50; I I  gat. 16 00-  11,00; mąka żyt­
nia Takowh 16,00— 17,00; mąkL ży  
nia pośleonia 14,09 -14,50 otręby 
pszenne gr. jtand- J’ .00— 11,60; 
pszen. średn ie 10 00— 10.5(, jOtrąby 
pszenne m lalKle 10,00— 10,50; " ta k  
8 50— 9,00; kuchy u.ian< 16,25— 
16,75; rzepakowe 12,75— 13,25; k " 
chy słonecznikowe 42-44 j  roc, lT,2t> 
— 17,75: śrut: sojowa 20,50— 21,00; 
sicmU lniane 45,00— 46,50 Ogólny o- 
brót 5.517 tonn w  teru ży ta  2.723 
tnnu. Usposobienie stało.
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Za i@fgendarnemi kulisami
W operowym lesie śpiewa operowe ptactwo

W  h ie ra rc h ii tea tra ln ych  kulis, 
k ió re  to s łow o  w y w o łu je  znaczą 
ce zm ru żen ie  oka u s ta rszych  pa ­
n ów  i b ’ o g i uśm iech  w spom n ień , 
p ie rw sze  m ie js c e  zaw sze  za jm o ­
w a ły  k u lis y  O pery .

—  Bo to opera , p an ie  d z ie jsk i, 
to i sop rany, i a lty , i ba let...

—  I  chóry , pan ie  ra d co ! P a m ię ­
tam , p rzed  w o jn ą  p iękn e nasza 
op era  m ;a ła  żeń sk ie  chóry . S a ty ­
s fa k c ja  b y ła  n ie ra z  popatrzeć ...

N a operow e p rem jery , w  p o ja z ­
dach, w  la n d ach  zjeżdżało  w y ­
tw orn e  to w arzystw o . P a r t e r  lśn ił 
w ypom adow anym i fry z u ra m i p a ­
nów, u ro cz yśc ie  w y g lą d a ły  czar- Je d n e  p taszk i 
ne f r a k i ,  p an ie  w b a rw n y c h  suk- ne —  popod

rą ch c ia łb y  je  z łap ać  z ły  o lb rzym - 
kom orn ik .

T ra d y c je  b a jek  nakazu ją , żeby 
w różka  m iała  a lbo karła , w ta jem  
n iczon ego  u je j  sp raw y , a lbo u- 
s iu żn ego  duszka, szybko fru w a ją  
cego z m ie js ca  ua m ie jsce . W  ope­
row ym  le s ie  m usi być  o p erow y  
Puk.

T o  pani M igo w a . O d razu  s ta je  
się naszym  p rzew od n ik iem , na­
p raw dę, jak  b ezc ie lesn a  is to ta  
p rzen ik a  ze la zn e  zapory , b ro n ią ­
ce lasu - sceny i w ie d z ie  nas ze 
sobą w ła śn ie  tam , g d z ie  p tak i da­
ją kon cert. N a  s c e n ie —  próba.

- len iu ch y  b ezcze l- 
g a lę z ia m i d rzew

—  Jak p ta k i ! —  w o ła  B en da  —  
ro z fru n ą ć  się, ja k  p tak i. F r r r !  —  
k rzykną ł, s trzep n ą ł rękam i —  ze 
sceny podn iós ł s ię  ku rz i b a le t, 
sm u kłonog i ro zw ia n o w ło sy  b a le t  
p od e rw a ł się, p rz eb ie g ł i zn ikn ą ł 
za  p ian in em .

C za p lick i p rz y jm u je  te ra z  goś ­
cia. B o g a ty  ja p oń sk i pan, a d la  
nas L a d is  - K iep u ra , p rzych o d z i 
na spotkan ie  „n a jp ię k n ie js z e j" .  
W  cze rw on ym  ch a łac ie , p o s trzę ­
p ion ym , oberw an ym , u roczym  ja k  
p rz y s ło w io w y  s z la fro k  s ta re j c io t­
ki, u da je  bogacza .

A k o rd y , : ak crd y . —  Jak ie  —  
w spa-a-n ia-łe  sza-ty...

C zap lick i i L a d is  p rzys ta n ę li
n iach , w  fa n ta s ty c zn ych  boga- ćm ią p ap ie rosy , inne s ia d ły  w  ja -  \ nad kanapką. Lad i3  w y ś p ie w u je  
ty ch  ra je ra ch . p o d e jr z liw ie  z łó ż  k ichś eg ip sk ich  ru inach , a je s zcze  pocichutku  m iło sn ą  a r ję , C zap li- 
c e lo w a ły  lo rgn o n  w k ierun ku  sce- inne śp iew a ją . 1

ny. P o tem  s zep ta ły  na ucho —  A H tO T  i Ś ^ i e W

W y g lą d a  to tak. N oe . T y lk o  w
środku krąg  św ia tła . N ieb o , ż tb y  
pos łu ch ać śp iew u , zn iży ło  się z 
w ysok ich  s trop ów  i zam ien iło  w  
n ieb ieską  ścianę. N a  je j  t le  c za r ­
ne pud ło  d źw ięk ów , czy li p ian in o .
D y ry gen t D o ł iy c k i iia  m ie js c e  s u - 'A le  a a d ch o d ri ch w ila , ż ,  m usi sin 
f le r a 's ia d ł  z p a r ty tu rą  i dj ry gu  je  o c udzić, w ię c  F ed yczk ow sk a

cki s ław i z a le ty  z ło tych  p ie n ię ­
dzy. L e c z  g d z ie  je s t  „n a jp ię k n ie j­
s za "?  M a ła , w io śn ion a  I r is ?  P o ­
zn a jem y  ją  po z ie lo n e j sukni J es t 
ja k b y  p tak, w  z ie lo n e j sza tce  z 
lek k iego  je rs eyu , p rzech adza  sie 
w o ln iu tk o  od B en d y  do p ian in a ,

! od p ia n in a  sp ow ro tem  do Bendy.

na lcem . P r z jr b ia łym  • s to liku  z 
„ T r a v ia t y “  na p lec ion em  k rz es e ł­
ku z ło ż y ł m aryn a rk ę  zab łąkan y  
tu ta j, zw yk ły  cz łow iek . Z w yk ły , 
n iesp iew ak  —  K a ro l B enda, fe -  
żyser. T en  p ró b u je  p rzerob ić  
p ta c tw o  na lu d zi. C i chcą  ty lko  
śp iew ać , ten  w ym a ga , żeby  uda­
w a li p ra w d z iw y ch  lu dzi, słow em , 
żeby  b y li ak to ram i.

k ład z ie  s ię  na kanap ie , p rzym ru ­
ża  o c zy  i p op ra w ia  r z ę s y  i śpi.

W  tym  w ła śn ie  m om en cie  C za­
p lick i b ie rze  fo r te .  L a d is  śp iew a  
mu w  o d p o w ied z ' —  C icho, zbu­
dzi s ię  m aleńka,

B enda od ra za  s ch w y ta ł m o ż li­
w ość e fek tu . P o n iew a ż  C za p li­
cki z fo r te  n a g le  p rzech od z i w  
p iano, B en da  k aże  L a d is o w i zro-

I  m uszą być, bo tego  żąda  j re -  o ić  g es t u c iszen ia . T o  będzie  
ży s e r  i w ła d czyn i ca łe j G pery  W  zn aczyć  —  pst, śpi, c icho bądź... 
p ra k tyce  w y g lą d a  to w ten  s p o - ! I  te ra z  e fek t m u zyczny z łą c zo n y  
sób. D źw ięk i, m uzyka, g ło śn o  w y - '. je s t  z g rą  ak tora , z tre śc ią  sceny.

Z os ta je . A  C zap lick i zaczyn a  opo- 
..'iaaac, ja k  w y je żd ża ł do W łoch , 
jako s typen dysta , ja k  s tra c ił sty- 
'e.ndjum, ja k  s ię  k s z ta łc ił  bez 

p ien ięd zy  i ra to w a ł w sze lk iem i 
sposobam i, b y le  zo stać  w  I t a l j i ,  
w  k ra ju , g d z ie  ,.i“  je s t  w ysoko  - 
p odn ieb ien n e  i b rzm i w  śp iew ie , 
ja k  sreb rn a  struna.

T o n ą c y  b r z y tw y  s ię ch w yta , 
C zap lick i c h w y c ił s ię  p o rce la n y . 
D ziś za ch w yca , jak o  sz lach etn y , 
b oh atersk i W a le n ty  z „F a u s ta " ,  
j&ko g ro źn y  o jc ie c  z „ A id y " ,  a 
doszed ł do tego  —  n ie rom an tycz- 
n ie. O to h a n d low a ł w  M ed jo la n ie  
p o rce la n ą  —  drobną, ś red n ią  i 
w iększą . A r ty s ty c z n ą  i u żytkow ą. 
[ n ie  p rzeszk ad za ło  mu to śp ie ­
wać w ie c zo rem . Potem ,- w ys tęp y  
w  operach  w łosk ich , w ys tęp y  w e  
F ra n c ji,  m arn ow a n ie  g ło su  w 
„ A d r j i " ,  śp iew a n ie  w  k n a jp ach —  
tak, te ra z  m oże C zap licK i p o w i°  ■ 
dzieć , g d y  o tw ie ra  mu s ię s ław a  
--k o n k u rs  w  W ied n iu , różn e  p ró ­
by udane i n ieudane, a ż  w re s z c  
opera . T e ra z  ty lk o  śp iew  i śp iew . 
L ek c ję  d a je  C zap lick i ty lk o  je d ­
ną.

K om u ?  L o d z ie  H a la m ie . L od a

Na ekranach

„ C a r  S z a l e n i e c
( „ A d r ia * )

ts

Jest to chyba najgorszy film so- 
witcki, jaki zdarzyło się nan1 widzieć 
w  W arszawie. „ p orucznik Kyże” , bo 
taki jest właściwie t"tuł tego kiczu, 
— to tilmowa transkrypcja „Porucz­
nika Przecinka” , wykonana zupełnie 
po partacku. Reżyser (A. Fijncym - 
liierł nie zna jeszcze abecadła filmo­
wego, a świat dworski przedstawia 
tak naiwnie, że ostrze satyry, stępio­
ne, staje się nieznośną piłą. Trudno 
opisywać tu wszystkie nonsensy rea­
lizacji, które pod względem prymity- 
w.zmu historycznego mogą śmiało 
konkurować z bzdurami amerykań­
skiemu, nic umywają się jednak do 
nich pod względem doskonałości tech

nicznej i gry aktorów, tym razem 
wyjątkowo słabej. Janszyn zgrywa 
się, jauo car Paweł (gdzie mu do 
Jun oszy!), Garin i Magarin szarżują 
jako dworscy kochankowie, Gonn - 
Gorianow w roli Pahlena n:e umie 
zdobyć się na żaden ciekawszy ak­
cent.

Jaka szkoda, że film ten nie do­
stał się w  ręce dobrego reżysćia i 
umiejętnych techników! Temat prze 
cie jest wspaniały dla satyryka: Kar­
iera człowieka, będącego w rzeczy­
wistości tylko omyłką pisarską. Nie­
stety, to co jest. jest fatalne, kilka 
„rodzynków” tu i owdzie rozsianych, 
nie ratuje smaku całości.

„ D s s r o i a  z  M o u l i n  R o u g e "
( „ A t la n t ic " )

„  , , - . , . , .. , ani aktorzj, ani publiczność, ani
h a la m a  b ędz ie  śp iew ać. C zapli- pfzez chwi]ę się nic p o jm u ją . Na
cki za to ręczy  i aż  n ia w iem y, <-,aii nuaa. na ekranie nuda, choć
czy je s t  b a rd z ie j zapalonym  a rty -  i gwiazda mówi po angielsku z fran-

' cuska (jakie to zabawne dla nas, me-

aeh, p a trz , p a trz , to ta  w ła ś n ie . . . '
K ie d y  w  p rz e rw ie  k toś zn ikn ął, 

m ów ion o  ze  zg o rs zen iem  i u k ry tą  
za zd rośc ią  —  o, o, p oszed ł za ku­
lis y .

K ie d y  po w o jn ie  gas ł co raz  
b a rd z ie j b lask  opery , g in ę ła  i le ­
gen da  k u lis . K u lis y  zaczę to  na­
zy w a ć  ru p iec ia rn ią , op erę  —  sta ­
rą  budą. I  d op ie ro  te ra z , ra zem  z 
od rod zen iem  w id o w n i na now o 
w yp e łn io n e j i b iją c e j ok lask i, od ­
ra d za  s ię n im b ku lis. J es t ju ż  .n- 
ny, n o w oczesn y  —  m ie js c e  pana 
w  tużurku . ze z ło tą  d ew izk ą  na 
pow ażnym  brzu szku  i z pudłem  
„c u k ró w "  w  u ręk a w ic zn io n e j 
rą czce  —  za jm u ją  rep o rte rzy . I, 
o zg ro zo , p iszą , co s ię  d z ie je  za  
ku lisam i.

L e g e n d a  k u lis
A le  trzeb a  zach ow ać  le g e n d ę !

N ie  m ożn a  op ow iad ać , że  cod z ien ­
n ie  p rzed p o łu d n iem  aż do g o d z i­
n y  2-e j p opo ł. op era  ż y je  żm udną 
p rz y g o to w a w c zą  p racą , p o k rzyk i­
w an iem  reżys e ra , stu k iem  p a łe cz ­
k i d y ry gen ta , ję k iem  pu zon ów  i 
tu potem  nóg ba le tu , m łócącego  
c od z ien n ie  ćw ic zen ia .

W ięc , żeb y  o ca lić  p o e z ję  i z łu ­
dę, p o w s ta ją cą  w ie c zo rem  p rzy  
ś w ie t le  k in k ie tów , n a zw ijm y  ope­
rę  p ta s za rn ią . W ie lk ą  k la tk ą  cu­
d ow n ych  p taków . T o  n a w et n ie 
b ędz ie  da lek ie  od p ra w d y . I  na­
w e t ob e jd z ie  s ię  bez p o rów n a n ia  
do k la tk i. P r z e c ie ż  w  op erze  ro ś ­
n ie  la s !

"W ysokopienny, s ta ry  la s !

zn oszą  s ię  d rzew a , w ysok ie  na n ików  p a ń s tw o w y ch , p rzy  u l . 1 g ło śn e j, ła tw e j do n a ś la d o w a n ia  1 w a r to  p o w tó rzyć  od p ow ied z i, ja -
nai g. p .ę t e r ;  k ied y  spom ięd zy  ko- >,-ow y  g w la t 67, odby ł s ię  pokaz b ije  ję z y k  w ło sk i. N a j t r u d n ie j - , k ie  p y ta ją c y  o trzym a li
r zen i c ze rw o n y  mu :hom or pa rz> m et 0dy „L in g u a p h o n e "  d la  c z y - i szy  je s t  —  o c zy w iś c ie , ję z y k  an- na pokazie , 
w p ro s t w  o c z j d y ry g e n to w i i t e jn jkdw  A B C  In s ty tu t  L in g u a - ( g ie lsk i. A le  i  n a w e t i tu , s łynne
p ie rw szym  rzędom , p o tężn e  kona- p kon e urZąd z ił ja k b y  k ró tką , zb io  1 z tru d n o śc i „ th e " ,  w ym a w ia n e

Również mało znana w  Polsce a-; 
merykańska wytwórnia „X X  wiek” 
uraczyła nas kiczykiem nierodnem 
wcale wieku XX-go. Epidemja pod­
wójnych ról szerzy się nagminn.e w 
tvm sezonie. Tu znow kazano Kon­
stancji Bennet być skromną, ale żąd­
ną scenicznych sukcesów żoną a za­
razem jej dawną znajomą, — wam­
pirzycą z Moulin Rouge, zjeżdżającą 
na gościnne występy do cnotliwej 
Ameryki!

L  podobieństwa wynikają przebie­
rania. nieporozumienia, uwodzenie 
własnego męża (Fianchot Tone) i 
rożne perypetje, którem ani reżyser,

! ani aktorzy, ani puhliczność.

,tu k iw an y  p rzez  d y ry g en ta  takt. 
B en da  w a lc z y  z ba le tem . U c zy  go 
uk łon ów . W  zap a le  sam  w y c ią g a  
ja k iś  s ta ry  d yw an ik , k lęka  na 
nim , i w y b ija  czo łem  .o z iem ię  or- 
jen ta ln e  ho łdy,

C zap lick i, baryton , je s t  w ła ś c i­
c ie lem  domu p iękn ych  n iew ia s t. 
L ecz  te ra z  śc ią gn ą ł b n . u d e r z y ł  
g łosem , ja k  p io ru n em  i rozp ęd za  
p rzez  p łoche stadko.

Od p o rc e la n y  oo  o p e ry
S ch w y ta liśm y  ptaka. Tak , tak, 

;est w  naszych  rękach . W y d a r l iś ­
m y go  B en d zie . P ro w a d z im y  do 
szatn i. O tu,- n ik t nas n ie  zoba- 
zy. Za  p a lta m i; za fu tra m i gro - 
ia d ż :m y zdobycze . J es t C za p li­

cki, je s t  ju ż  L a d is . B enda - p ta sz­
nik p rzych o d z i po sw ych  śp iew a- 
'•óiy,,r.le i sam  wpacla w  pu łapkę.

sta, c zy  n a u czyc ie lem . P ę d z i na 
lek c ję . T ak , ju ż  n ie  m a czasu. 
O b ow ią zek  p rzed ew szys tk iem . I  
żegna się, s tęskn ion y do p racy . 
Do le k c ji z H a lam ą .

—  L o d a  śp iew a  te ra z  ty lko  
d robne ćw ic zen ia . O tak  —  m i - 
m i-di m .-d i-m i.

I  n a g le  w z ią ł p e łn ym  g łosem . 
W sp an ia le . N a  zak oń czen ie  —  
tak, ja k  akord  o rk ie s try  p rzy  
o p a d a ją ce j k u r t j nie. '

W ię c  kon iec. K o n ie c  p ie rw s ze

prawda?), choć mężczyźni i kobiety 
o;egają lio ekranie bez specjalnego 
sensu i gadają, gadają aż do zmę 
czema.

Na końcu zademonstrowano nam 
cien rewji, na którego widok może 
poniektóra łysina zabłyśnie trochę 
jaśniejszym blaskiem, ale który bied­
nie mocno na wspomnienie o innych, 
znacznie lepszych scenach ta ecz- 
nych, jakie na ekranie widywaliśmy.

W nadprogramie „Ba! u króla 
Ćwieczka” , znana już z innego kina 
bajeczka rysunkowa Disney’a z cy- 
kiu , .Siliy Sympt.onlcs” i tygodniki: 
Fox’a oraz PATta (Brawo Pś T za 
całość i za szybkie podanie zdjęć ze 
śiubii ks. Kentu z księżniczką Mary­
ną. Tylko tak dalej!).

A. R.

Z  nauki i szt-ikl
L i t e r a t u r a

—  W yjaśnien ie P . A . L . Polska A- 
kadomja L iteratury komunikuje, iż 
wiadomość, która się ukazała w pra­
sie, jakoby p. Zbigniew Uniłowski 

I pobierał stypcndjuiii P . A . L „  jest 
- niezgodna z prawdą.

gc aktu  W  akc ie  d ru g im  zap o w ia    Odczyt o sprawie St. B ” zozow-
dam y: L a d isa  - K iep u rę , da lszą  skiego. W  czwartek, dn. 6 b. m. o 
u z m o w ę  z C zap lick im , w y w ia d  z „od/.. 20-ej, p ro f Uniw. Poznań., dr.
B enaą, w y w ia d  z C iep liń sk im , o- 
brazk i z p ra cy  ba le tu  —  ak t dru 
g i za tyd z ień .

Z. B ro n ce l

Lskcja czterech języków
Wczora szy pokaz metody „L igu3pfrone,ł

W c z o ra j,  w  sa li k lubu U rzęa -1  R ekord  w y m o w y  w y ra źn e j,  j w ą tp liw o śc i b y ły  b a rd zo  typ ow e , —  „H arnasie" w  Operze Pary
< 1 - • * >  <-* 41 -, n rw ir  l l l  OfZAnnni rn+iiTot rł n n M r i/ lo t t to n ro   __.. i „     Ś _ J     J „  T)nm«iHł*n T /ifn A /łłO ltl 111

"Witold K lin ger  wygłosi odo/.yc p. ?■ 
„Spraw a St. Brzozowskiego w  je j do­
tychczasowym przebiegu". Odczyt, 
organizowany staraniem I  ota Po lo ­
nistów, odbędzie się w  aub Uniwers. 
W arszawskiego (K rakow sk ie P rzed ­
mieście 26/28). Ceny b iletów  1 zł. i 
50 gr. studenckie. B ilety  do nabycia 
przy wejścia.

M ic iy k a

w c zo ra j

ry  o b *  ieszone t e k t u r a m i  liśćm i ro w a  le k c ję  K a ż d y  o trz y m ał 
sp o g lą d a ją  n a  g a le r ję . L iś c ie  są  p o d ręczn ik . Sp o czątk u  i fra n c u -  
■a w ji— w iosen n e, zaw sze zii lo r e  gkk potem  n iem ieck i, a n g ie lsk i i 
i w ięd n ą n ie  od je s ie n i, a le  od vv]osk j
kurzu. L a s  je s t  ? iary , s ęd z iw y , za- jsja śc ian ach  ro zw ies zo n o  ta-
tra c ił daw no św ie żą  z ie leń . l a -  j j j jce ilu s tra c y jn e , b ędące  po­
m ięta  chyba  je s zc ze  czasy  gen e- ^-jęk gzeniem  odpou .edn ioh  ilu - 
ra ł -  gu b er n a to ra  to n  B esse le ra . st r a cy j  z p od ręczn ika . N a jw ię c e j 
Zato  p ta c tw o  je s t  m łode. in te re s o w a ła  p ie rw s za  tab lica ,

zw ia za n a  z p ie rw s zą  lek c ją . 
W sk a zu je  ona od razu  tem a t lek- 

W ła śn ie  p rz ek ro c zy w szy  g ra n i-  r jt .  P o k ó j w  m ieszkan iu , za jm o 
ce  o p e ro w ego  lasu , s łyszym y  ju ż , VVanem  p rzez  rod z in ę , z ło żon ą  z 
ja k  d rzew a  szum ią  d źw ięk iem  o jca , m atk i, k ilk o rga  d ziec i i z 
sk rzyp iec  i f le tu , a p tak i w y c in a -  d z iad k a  i babki 
ją  tre le . N a  s tra ży  za c za ro w a n ego  K ró tk ie  ob jaśn ien ie , w szys tk ie

W  o p e ro w y m  le s ie

p rzez  r o d o w ite g o  A n g lik a  n ie  
w y d a je  s ię  ta k -  n iep ok on an ie  
tru dne. A  z re s z tą  —  je ś l i  id z ie  o 
ję z y k  a n g ie lsk i m am y ż y w y  do­
w ód sk u teczn ość , m etody. N a  ze­
bran iu  je s t  obecn y  czy te ln ik , k tó ­
ry  w  u b ieg łym  roku  za  p oś red ­
n ic tw em  red a k c ji k u p ił an g ie lsk i 
kurs L in gu a p h on e . W y je ż d ż a ł  do 
L on d yn u  i s tw ie rd za , że  d aw a ł 
sob ie  rad ę  doskon a le . Z u p ełn ie  
sw obodn ie  p o ro zu m iew a ł s ię  w  
res ta u ra c ji,  w  sk lep ie , sam o­
d z ie ln ie  z a ła tw ia ł sp raw u n k i, od ­
b yw a ł w y c ie c zk i po A n g l j i .  M e ­
toda L in gu a p h on e  zyska ła  u n ie-

g a ju  czu w a cza rod z ie jk a . M iesz - g ło w y  p o c h y la ją  s ię nad ks iążką . I go ta k ie  u zn an ie , że  ob ecn ie  za
ka n a p raw d ę  ja k  d iiw o żo n a , bo N a s ta w io n o  g ra m o fo n  Słucham  
sch od z is ię  io  n ie j, n iby  w  g łęb ię  le k c ji,  t. j .  op isu  poKoju  i zn a j- 
ja sk in i, a że  je s t  c za ro d z ie jk ą  o d u ją cych  się w  n im  osób i rów - 
tem  n ik t n ie  w ą tp i, bo jak  w yn ik a  n ocześn ie  śledzim y w ie r s z  po 
z tego , co k iedyś  o op erze  n ap isa- w ie rszu  ten  sam  tek st w  pod ręcz-
no, p o tr a f i  z ło ś liw ie  łudzi z a c z a ­
row ać . *

N a zy w a  s ię K a ro le w ic z  - W a y ­
dow a. Z k u ry ta rza  ok rą ża ją cego  
w id o w n ię  na p a rte rze , po lew e j 
s tron ie  prov. adzą  ta jim n e  d rzw i-

niku. T e ra z  —  d ru ga  część. R o z ­
m ow a— g ra m o fo n  sam sob ie zada 
je  p y ta n ia  i od p ow iad a . W  p ie rw ­
sze j le k c ji ro zm ow a  to czy  się 
bardzo w o ln o , w id a ć , że  p rzy  n a­
g ry w a n iu  sp ec ja ln ą  u w agę  zw ró - 

czk i do p rz e jś c ia  w  za c za ro w a n y  cono na w y ra źn e  w ym a w ia n ie , z 
k ra j ku lis . I  od razu  na w stęp ie , p od k reś len iem  ch a ra k te rys ty c z -  
schoak i w  dół. K rę te  i drobne nych  cech .
zb ie g a ją  w  dół. T am  je s t  pokó j, W  d a ls zych  lek c ja ch  stopn io- 
apartam en t, gab in e t. N a jw a ż n ie j-  wo doch odzi do n o rm a ln e j, po- 
sze m ie js c e  —  d yrek c ja . W yo b ra r  to czn e j ro zm ow y . A ż e b y  u ła tw ić  
m y  sob ie jedn ak , że schodki są uczącem u os łu ch a n ie  s‘ ę i p rzy-
z pod ziem n e j g ę s tw in y  korzen i, i 
że  na dn ie  d op iero  zn a jdu jem y  
n iesp od zian k ę  —  kom n aty  w ró ż ­
ki.

D yrek tor- O p ery  w y g lą d a  na 
w różkę. O czy w iś c ie  na dobrą 
w różk ę

W ysoka , w yn io s ła , z g ło w ą , o- 
ko loną a u reo lą  z ło tych  w łoaów

zw y c za je n ie  do obcych  aźw lęków , 
następn e lek c je  są m ów ion e  
p rzez różn e osoby, a n a w e t są 
rozm ow y , w  k tó rych  b rzm i g ło s  
kob iecy.

Po  p rób ie  ję zy k a  fra n cu sk iego  
słu cham y n a g ra n ia  n iem ieck iego  
M etoda  L in gu a p h on e  mu tę za le ­
tę, że w szy s tk ie  ję z y k i eu rop e j-

m ierza  ku p ić  ku rs w y żs zy , t, zw  
p od różn iczy , op isu ją c y  A n g l ję  i 
stosunki an g ie lsk ie .

P r z y  dem on strow an iu  kursu 
a n g ie lsk ieg o , k ilk a k ro tn ie  p ow ta  
rżan o  to  sam o m ie js c e  na p łyc ie . 
P r z y  nauce częs to  p os tęp u je  s ię

O tó ż  —  w y ja ś n ie n ie  p ie rw s ze : 
n ie  m ożna ku p ić  sam ego g ra m o fo  
nu, „L in g u a p h o n e "  n ie  prowadź-' 
sp rzed a ży  g ra m o fo n ó w . N a to m ia s t 
kurs o b ecego  ję zy k a  (k om p le t 
p ły t )  m ożna ku p ić  bez g ram o fon u , 
lub z g ram o fo n em . S zczegó ło w e  
w aru n k i n a byc ia  podane są na 
kuponie.

W y ja ś n ie n ie  d ru g ie  —  ok az ja  
tań szego  kupna p ły t  „L in g u a p h o ­
n e "  b ęd z ie  t rw a ć  ty lk o  do 5 grud  
n ia . T rz eb a  w ię c  p ośp ieszyć  się 
z w yp e łn ien iem  i n ades łan iem  do 
red a k c ji „ A B C "  n aszego  kuponu. 
K to  w c ze śn ie j kupon nadeś le  —  
ten  w c ze śn ie j o trzym a  zam ów io ­
ne p ły ty .

W y ja ś n ie n ie  t r z e c ie  —  w szy s t­
k ich  dod a tk ow ych  in fo rm a c y j u- 
d z ie la  cod zien n ie , od  godz. 10-ej 
rano do 7-ej w ie c z . In s ty tu t 
„L in g u a p h o n e "  —  K re d y to w a  4, 
tel. 5-29-08. T a m  te ż  m ożna w y-

w  ten  sposób, ażeóv  u ch w yc ie  s łuchać P rób n " j  le k c j i" 
tru dn ą  an g ie lsk ą  w ym o w ę  | P o n iż e j,  zam ieszczam y p rzedo -

Po pokazie  p osyp a ły  się. zapy- sta tn j kupon, k tó rym  zam ów ić  
tan ia  i p rośby  o doda tkow e w y - m ożna kurs „L in g u a p h o n e "  po 
ja śn ien ia . P o n iew a ż  w szys tk ie  obn iżon ypch  cenach.

(d o b re  w ró żk i m a ją  zaw sze  z ło te  sk ie są op racow a n e  w ed łu g  te g o  
w ło s y ),  d okon yw a w. O p erze  cu- sam ego p rogram u . W  ten  aposób 
dów . R az, k ied y  j e j  p tac tw o  bez- po n iem iecku  p ow ta rza  s ię ta  sa- 
lito śn ie  zagan ian e  do śp iew u  od j m a treść , ja k ie j  p op rzed n io  słu- 
ran a  aż do w ie c zo ra , m d la ło  z g ło - ( ch a liśm y  w  ję zyk u  fra n cu sk im , 
du, n a ka rm iła  w szy s tk ich  sw oim  j D zięk i tem u, kto nau czy  się  jed - 
ob iadem . K ie d y in d z ie j p o t r a f i  po- nego ję zyk a , p os łu gu ją c  Się me- 
g o d z ić  d w ie  n a jb a rd z ie j g o ie w l i-  to d ą  L in gu ap h on e , p rzy  opano- 
w e  czubatk i, a um ie tak że  wvdo- | w an iu  d ru g ie g o  ję z y k a  m a p ra cę  
b yw ać  iw e  p tak i z pu łapk i, w  któ- u ła tw ion ą .

Do Redakcji „A B C ”
w  Warszawie 

- ul. Nowy świat 22
Nimejszerr zamawiam kurs języka francuskiego —  lub an­

gielskiego —  lub niemieckiego, na płytach gramofonowymi 
„Linguaphone” po obniżonej ceni— W ybrany przeze mnie sposób 
spłaty oznaczam poniżej:

Jednocześnie zamawiam gramofon, według podanego opisu,
. oo obniżonej cenie.

I, Cena kursu „Linguaphone" za gotówkę . . zF 155.—  
na raty: a) 5 rat miesięcznych po zł. 33.—

b) 9 rat miesięcznych p o .....................................zl. 20.—
II. Cena kursu z giamotonem za gotówkę . . . zl. 280.—

na raty: a) 8 rat miesięcznych po ...... zl. 37.—
b) 12  rat miesięcznych p o ....................................zl. 26.—
(niepotrzebne wykreślić).

Pierwszą ratę wpłacę gotówką po przyjęciu mego zamówie­
nia, na pozostałe zaś raty dostarczę pokrycia weksiowegc.

. . -1 ' g.-j ’
Imię i nazwisko . . . . . . .  » • • •

zawód . . « - «  -»v b •  « •  ■ • / • • • «

dokładny adres • . ■ ■ - , i , t • i i i .!

skiej. Opera Paryska rozpoczęła juz 
próby z baletu K aro la  Szymanow­
skiego „T lam asic". Będzie to p ierw ­
szy be lot polski, wystaw iony w  P a ­
ryskiej Operze. Pon iew aż Opera P ra ­
ska i Opera Warszawska zajiowiada 
w tegorocznym sezonie wystawienie 
„H arnasiów 11, balet Szymanowsk:c- 
go, ])0 długim okresie czekania na 
wystawienie, doczekałby się teraz 
trzech prem jer w  ciągu jednego se­
zonu.

1

f t ó ż n *
—  Badania naukowe dna morskie­

go na morzu polskiem. Państwowy 
Instytut M eteorologiczny, łącznio ze 
stacją pomocniczą na Helu, dokonu­
je' stale" ciekawych badań nad tą ckę- 
śein Bałtyku, która ma w ielk ie znacze­
nie dla rybołóstwa kaszubskiego o- 
raz wogóle dia nawigacji, zarówno 
przybrzeżnej, jak  i  dalekomorskiej. 
Ostatnio po dłuższej kilkumiesięcz­
nej pracy sprostowano wadliwe ma­
py niemieckie, wykonane przed 50 
laty, które obecnie wykazują nie­
zgodny z rzeczywistością stan dna 
morskiego i  to na wielu odcinkach 
Bałtyku. Badacze dokonali licznych 
sondowań i pom iarów głębokości o- 
raz przeprow adzili szereg prób biolo­
gicznych, dających obraz dokładnej 
kon figuracji dna morskiego. Praca 
powyższa w  dużej m ierze przyczyni 
się do usprawnienia żeglugi i  rybo­
łóstwa.

—  Odczyt zbiorow y o polskiej w y ­
prawie polarne, "Wczoraj wieczorem 
w -Tcatrze W ielk im  odbył się odczyt 
zbiorowy p. n. „Po lsk i Czyn P o la r­
ny" (w ypraw a do ziem i Torella  na 
Spitsbergen).

Zagaił zebranie p ro f. dr. M . M i­
chałowicz, podkreślając znaczenie 
wypraw y polskiej na Spitsbergen dla 
nauki i dla prcstige‘ u Polski, i  w y­
rażając nadzieję, że społeczeństwo 
polskie, które dopomogło do zorgani­
zowania ostatniej wyprawy’ zasili 
również fundusz nowej w ypraw y po­
larnej, um ożliw iając śmiałkom X'ob 
skim wydarcie tajemnic Północji. 
Rkolei zabrał głos przewodniczący 
Kom itetu  O rganizacji W yp raw y P o ­
lanie.! p ro f. A . B. Dobrowolski, k tó­
ry  omówił celo w ypraw y odkrywezo- 
badawczej do ziemi. Torella, cele, 
które zostały przez polskich podróż­

ników całkowicie osiągnięte. Żaden 
inny zespół, zdaniem mówcy, nie 
mógłby ani w ięcej, ani lep iej doko- 
nar, niż grupa polska. Zarówno a- 
dział Polsk i w  ostatnim Roku P o la r­
nym, • jak  i  ostatnia w ypraw a na 
Spitsbergen stanowią datyr historycz­
ne w  dziedzinie polskich badań od- 
krywczo-badawczycli. P ro f. Dobro 
wolski, podobnie jak  poprzedni mów­
ca, kończy swe przem ówienie w yra­
żeniem nadziei, że społeczeństwo, 
które okazało ty le  zrozumienia dla 
sprawy polskich badań polarnych 
dzięki którego pomocy doszła do 
Skutku w yp-awa na Spitsbergen, ze­
chce jirzyjs^ z wydatną pomocą w  
zorganizowaniu także następnej w y­
praw y polarnej.

P o  przemówieniu p ro f. D obrowol­
skiego zabierali głos kolejno poszcze- 
-ó ln i uczestnicy w ypraw y do ziem i 
Torella , a więc k ierownik wypraw y 
inż. S tefan  Bcm adzik iew icz, który 
mówił o przyjaździe na wyspę Spits­
bergen, ładowaniu i pobycie na wys­
pie, dalej p. H enryk  M e  ilu ick i, f o ­
togra f w i prawy, omawiając sprawę 
wyekw ipowania wyrprawy, inż. W i ­
told B ierniawski, kierownik rad io­
stacji i operator film ow y, mówiąc 
o kra jobrazie ziemi Torella. N a  tem 
zakończyła się część I-sza programu 
wieczoru. IV  części H -e j, k tóra roz 
poczęła się wykonaniem uwertury 
„ IV  Tatrach*1 Żeleńskiego przez or­
kiestrę K o l. Przysp. W ojsk., w ygło­
sili odczyty p. m jr. Sylwerjusz Za- 
graiski, triangulator wypraw y, mó­
wiąc na temat „Zdejm owanie mapy 
ziem i nieznanej metodą triangnla* 
c j i "  i  kpt. An ton i Rogala-Zawadzki, 
fotogram etra w ypraw y, odczytując 
uiwwki z dziennika podróży.

W szystkich prelegentów publicz­
ność przyjm owała gorącem i okla­
skami.

m

J ó z e f a M ą c n  -K rz e s z  a
"W n ied z ie lę  zm arł w  P o zn a ­

niu , w  szp ita lu  P rz em ien ien ia  
P ań sk iego , zn any  a r ty s ta  -  m a­
la rz , u czeń  M a te jk i, ś. p. J o ze f 
M ęc in a  - K rzes z .

Z m a r ły  m a la rz  s tu d jo w a ł w  
P a ry żu  i w  K ra k o w ie . B y ł u cz­
n iem  M a te jk i. W  r. 1893 o s ied lił 
s ię  pod  W a w e lem , m a lu ją c  po­
czą tk ow o  g łó w n ie  ob razy  o te ­
m atach  h is to ryczn ych , ja k  * np. 
„B itw a  pod  K irc h o lm em ". Z  in ­
nych  d z ie ł a r ty s ty  za s łu gu ją  na 
u w egę  znane o b ra zy : „O s ta tn ie  
akordy  C h op in a ", „M a rs z  ża łob ­
ny C h op in a ", d a le j cyk l 7 ob ra ­
zów  do „O jc z e  N a s z " ,  „Z  dym em  
p o ża ró w ", „W e s e le " ,  „Z d ję c ie  »  
k rz y ża " , „B itw a  pod O rs zą ".

J ó z e f M ęc in a  - K rz es z  zdobył 
w ie le  odzn aczeń  za rów n o  na w y ­
s taw a ch  k ra jo w ych , ja k  i za g ra ­
n iczn ych . P r z e z  s ze re g  lat! b y ł 
p ro feso rem  A k a d em ji &ztuk P ię k  
nych. O d zn aczon y  o rd erem  P o ­
lon ia  R es t itu ta  i k rzyżem  fr a n ­
cu sk iej L e g j i  H o n o ro w e j, zm arł 
w  w iek u  la t  74. P o g rz eb  odbę­
d z ie  s ię  w  P ozn an iu , w  środę.
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T E A T R Y

T E A T R  W IE LK I- Dziś „Iris”  z 
Fedyekkcwska, Szczepańską, Ladi 
serfi, Czaplickim, W ragą oraz z Lo 
dą Halamą pod oatutą A. Dolżyc- 
kiego.

środa „haust”  po raz pierwszy 
z wspaniałą „Nocą W alptirgi”  w  
układzie Cieplińskiego, w  wykona 
mu 60 artystów paletu z Loaą Ha 
lan^ą na czele. W  obsadzie ..Fau­
st?”  Fedyczkowsk?. Grudzińska, 
Ladis, Czaplicki, Lżejku. Dyrygu­
je A. Dolżycki.

T E A T P  N A R O D O W Y: Kome­
dja Błizińśłkego „Rozbltki”  z Ju­
noszą - Slęnowskim, Leszczyń­
s k a ,  Rotterową, Lindorfówną i in.

T E A T R  PO LSK I: Dziś „C ięż­
kie '-rasy”  E ;rdeta w  reż K. Bo 
rowskiego z Wysocka, Panccwiczo 
wą, Broniszówna. Smosarską. Ge! 
iów..ą, Halłką, Samborskim,’ Bry- 
dzinskim, Duczyńskim, ZiemDiri- 
skim, Łuszczewskim i Brodniewi­
czem

T E A T R  LE TN I: Dz.ś „Kw ieci* 
sta droga”  Katajewa. W  głównej 
roli Marjusz Moszyński. Inne role 
grają: KurnakowLz, Znicz, Różań 
ska, Jarszewska, Lawńska, Łaska, 
Tatark iey->ch - Woskowska. Bo­
rowska, Brzazmska, Pośpielowski, 
K-irpmski, bo-ow y  i  inni,

Reżyserja E, Cnaberskiego, deko 
racje St. Jarockiego.

T E A T R  N O W Y - Dziś ciesząca 
się zawsze wielkietn powocizeniem 
a óu rulcu nie grana świetna ko­
medja „Mademoiselle" z Ćwikliń­
ską, Dulębianką, Lubieńską, Łaoir. 
Skim. OrWIcłSfti. Michalakiem, Mai 
kówskim i in.

T E aT R  M ;,Ł Y : Dziś arcydzieło 
Zapolskiej „Ich czworo”  w  reiyse 
Mi J. W erneck:ego z M odzePw - 
śką, Macherską, Żabczyńską, W e ­
sołowskim • Woskowsfom.

Iw zm m i unierucliimif nie
ŵrszswskiej fshryki guzików
350 robotników straci na miesiąc pracę

1 grudnia upłynął term in wym ó­
wienia pracy wszystkim  robotnikom 
W arszaw skiej Fabryk i Guzików 
p rzy  ul. Radzym iuskiej 7, W liczbie 
przeszło 300. W ym ówienie było spo- 
w ojowano dużemi zapasami goto- 
wveh wyrobów.

W  związku z tem pod przewodnic­
twem obwodowego inspektora pracy

odbyła się konferencja, na k tórej li­
st alono, źe Wszyscy robotn icy będą 
zatrudnieni kolejno w  partjach po 90 
osób do 15 b. m., poczem nastąpi 
przerwa w  pracy do 15 stycznia, w  
którym  to miesięcznym okresie prze­
prowadzony będzie remont maszyn. 
Ud 15 stycznia wszystkie dzia ły fa ­
bryki będą kolejno uruchamiane i 
robotnicy przyjęc i do pracy,

Śledztwo w skrawie tragedji
w iioteiu „Pdlonia"

T E A T K  A K T O R A  (Mokotowska 
73 ): Dziś i jutro W  Sardou „M  a­
dame Sans Gene”  z Zimińska i Ja­
raczem w  reżyseej- Bendy.

T E A T R  A T E N E U M : Dziś i jutro 
„T y p  A ”  komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej.

K A M E R A L N Y : Dzm i Jutro sztu­
ka J. Zam eysk.ego „D yktator On”  z 
Adwentowiczem, Grclichowską i Za­
wieyskim.

S T a RA BAND A : Dziś i jutro re­
w ia  „Co v/ trawie piszczy” .

W IE L K A  R E W J A : Dziś i  jutro
rew ja  „Naprzód, m ars :’.”

N O W A  KOM EDIA (Karowa 18U 
Dziś i jutro „W arszawska Szopka 
Faktyczna”  M inkiewicza i  Karpiń­
skiego.

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
codziennie , Burza rad ra''r;'“ —“  

T E A T R  N A  K E E D Y T O W F T : 
jutru operetka Straussa „P i.senka 

ł Nadine”  ż Brochwiczównn.
C YR K  S T A N IE W S E IC H : P ro ­

gram grudniowy z wystęnem fpkira 
Biacamana. Codziennie 2 przedsta- 
-YiSftia o 4.30 i 8.15.

Śledztwo, prowadzone przez w ła­
dze, w  celu wyjaśnienia tajemnicy 
■miierci trzech m łodzieńców natra fia  
na duże trudności, siedztwó dotyc.h- 
Czf-sowe zdołało stwierdzić pewne 
nikłe momenty-, rzucające słabe świa­
tło na zagadkę ponurej tragedji. U- 
stalono pi-zedewszystkitm, żo trage- 
d ja ta  me została popełniona na 
trzeźwo, bo w  pokoju znaleziono 
dwie butelk i od wódki i jedną od 
wiiia. Zdołano stwierdzić, żo dwnj 
ezniowie zm arli o godzinę, wcześniej 
od H erberta  Brzezińskiego.

Okoio godziny 10-ej poslugaczka 
sprząta,jąo:. W hotelu zajrzała do po­
koju Nr. 407, gdyz zauważyła, że 
drzw i od pokoju są uchyionó. Opo­
wiada ona, że E ryk  Jagoda i  R y ­
szard Pasterey leżeli w tedy ba łóż­
ku rozebrani i nnala wrażenie, źe 
Śpią, chociaż Uderzyło ją  to, iż byli

Gfaoirikl
W  ciągu ub. dwóch dni przybyło 

do W arszaw y k ilka wagonów ehoi- 
nek. Tradycyjne drzewka złożono na 
plecach: Żelaznej Bramy, M irowskim  
i Kercclego w  oczekiwaniu na na­
bywców-.
i,1 aiMim >rj m « n i r - i

oni bardzo bladzi. W  godzinę pótem 
ta suma posługaczka przechodząc za­
uważyła Brzezińskiego, k tóry  w  n 
braniu chodził zdenerw ow any. j  za­
myślony szybkicm i krokami po po­
koju. Te szczegóły wskazywałyby na, 
to, że Brzeziński b y ł zabójcą młod­
szych towarzyszy P o  zbrodni zasta­
nawiał się oii prawdopodobnie nad 
tem, co ma uczynić i  doszedł do 
wniosku, że ucieczka nie powiódzie 
się mu. W obec tego wystrzałom z re­
wolweru pozbaw ił się życia,

Dz.ś spodziewane jest przybycie 
dó W arszaw y rodzin zmarłych.

P A N I O M  N A  S W .  M I K O Ł A J A

N A R O D Ó W K S

Nteby*vały wybór datmk5ch pończoszek!
/A s tr?  1 faktyczną pońi zoszk* . .  . . . . . . . . .

Nora”  ciepł- pończoszka z maco . .  •  .  » -
„Zdrowotny” jepjj. wełniane . . . . . * ./ >? -  , f

Sybirkiy sltatpeikł damskie czysto w e łn ian e » .  .  .  •: '

zł. 1.20 
Zł 1,50 
ż?, ?.50 
zł. 2.50

r A b R Y K A  w  C H E Ł M K U

Sw. Barbarą, patronka górników

PRenowiaći- nrefite iwii!a
ś w ię ta  B a rb a ra  to  w ie lk a  ow ię- obch odzi ś ię  lic zn e  i  hu czn e im ie- 

ta. N iem a  chyba  c z ło w iek a  w 1 lifty .
P o ls ce , k tó ry b y  n ie  w ied z ia ł, źe  M a ło  te g o  Ś w ię ta  B a rb a ra , W 
j e j  im ien iem  n a zw a n y  je s t  ciziśń m yśl s ta rod a w n ych  p rzys łów 1, W ła 
-1 g ru d n ia . Ś w ięta  B a rb a ra  je s t  ia  s iłam i p rzy ro d y , d d  n ie j za ls*
p a tron ką  g ó rn ik ów , f lis a k ó w , a 
n a w et a r i-y le rzystów . T y s ią c e  ko* 
b ie t  op ra ło  ją  sob ie  za  patron kę, 
to te ż  4-go g ru d n ia  w  c a łe j P o ls c e

W le S k a  p o » z ra  n a  s c e n i e  t e a t r ó w :  N . s r o d o w r g o  I P o l s k i e g o  

„ i n t r y g a  l M l ł o ś £ “  I „ D z i a d y "

KONCERTY
8. 1 1J. (K ró lew ska 11): Zespół p. 

kdamskiej; p. Rcrmey —  śpiew,

WYSTAWY
IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  FZTU- 

Ś l: W ystaw a „S to  la t sztuki belgij- 
tkiej” .

ZACH ĘTA, W ystaw y prof. Leona 
il/rczólkowsKiego, grupy „Dziesięciu” 
z Krakowa, A n ry  Romerowej i T a ­
deusza Gronowskieg t. kolekcie gru- 
p: , Niezależnych * z W  ina i K. W rób 
uwskiego oraz wystawa ogólna

SAL Ob jA R L IŃ S K łL G O : W ysta­
na W łodzim ierza Wilkanowicza.

M U Z E U M  N A R O D O W E  (Podw ale 
15/17): W e  wtorki malarstwo poi-
ikie w ■•'w.irtkl — ohot: Al. 3 Mam 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie­
m a łe  —  wystawa sztuki włcbriicrep

KINA
A D R Ia  „Caz tzalemec".
A S : „B ia i-  L ilja ”  i  „Schowajcie 

w o  c smutki” .
ACRO N: (że lazna 64) „Quo 

dis”  i rewja.
A M O R  „Barrouu", „Zuzanna Le- 

n os” .
n N T IN E A  „Ż ó łty  książs”  i „F lip  

i F iap ” .
A T L A N T IC  „Szp ieg  Nr. 13” .
A P O L L O : „C zar Wiedeńskiego

Walc-
Ć A P ITÓ L : „Ca"ioca” .

\5INO: „Tajem nica malej Shir-
ley”

COLOSSETJM : „C zy  Lucyna to
dziewczyna”  i rew ja.

C O R itO : „K ob ie ta  pod kontrola”  
i  rew ja.

ERA „Kleopatra” ,1LM ccz Baei —  
Camera” .

E U R O P A  „A m ok ” .
FAM A. „Ich noce”  i dodatki.
F i L H a R M O N JA : „M elod je cygań­

skie” ,
FO RU M  „Bun,. w Szanghaju” .
G LO R JY : „Szalony Cpwiay” ,
IKS: „Grzech”  i dodatki.
K O M E T A : „J e j wysokość całuje” , 

rew ja.
k i -u ) p a r a f i i  s w _ a i .d r ?:h ia  

„ J ego ekscelencja sabjekt”  i  dod.
Ł O ń : „M iss F lora”  i „Zaledw ie 

wczora/'.
LTTX : ..Prokurator Akcja  Horn” .
M E W A : „Karnaw ał i  M iłość”  i

Ź le  kochana1’
M A IE3T IG : „Petersburskie noce'.
M , . T K A : „N o. w  K a irze ”  i  dou.
»I A R S : „S zp ieg  w maocć”  i

„Gw iazdy, gw iazdy i gw iazdeczki” .

W  końcu przyszłego tygodnia re 
sceny dwu naczelnych teatrów W ar­
szawy, Narodowego i Polskiego, roz­
legną się sfowa wielkie] poezji,

W  teatrze Narodowym  przemówi 
y/lhiki poeta Niemiec. Fryderyk Schil­
ler w „Intrydze i . m losci.”  w - przekła­
dzie Juljana Tuwhua. W  teatrze Po l­
skim —  Aoam Mickiewicz za pośred; 
rill iwcni „D ziadów  

Premjera „Intrygi”  wyznaczona 
jest na 15 grudnia, —- „D ziadów”  zaś 
—- na 14 grudnia.

.Intrygę” reżyseruje Aleksander 
W ęgierko, dekoracje i kostiumy skńnt

ponowała Zofia W ę^ierkowa. a wyko 
niv-„am i bedą: L. Solski (M iller), M. 
Malicka (Lm za ), M. Gorczyńska (la ­
dy Muiford), A. W ęgierko (Ferdy­
nand). Zygmunt Chmielewski (ksią­
żę ), W Grabowski (K a lb ). K.1 Ju- 
stjan ( Wurn:),. :.§.lpjncką (M ii;erow a/Ł 
Kaizerównn, Zajączkowski i ihni.

„Dziady - ukażą się w  insesniżacii 
i reżyserj. Leoną Schillera, ty aekornr 
cjach A. Pronaszki i w obsacizie ról 

ujważniejszych: W ęgr: vn (Gusta '..), 
Buszvń?ki (G uślarz), Wierciński (ks. 
P iotr), W ysocka (Rollisonowa). Sam­
borski (senator). (N .)

273 rodziny otrzymały
Poifiot misszKanioŵ  w lisłopadzie

W  ciągu listopada W W ydzia le  G- 
p iik i Społecznej Zarządu M iejsk iego 
zarejestrowano 130 nowych rodzin, 
bądź juz wyeksmitowanych (76 ), 
bądź zagrożonych c-kSrnlSją (5 4 ). Z 
liczby bezdomnych w  listopadzie u- 
lokowano 0ć  ̂ rodzin w schroniskach 
dla beidortmych, a 178 wydano zapo-

tv ik o  u \m
pranilsiwa, czart

SHIRLEY TtMPLC
w emocjonującym filmie dla

wszystkich

T A J E M N O  M A Ł E J  
SH JR LE Y

Fart-

balk, 1 2 5

C  A  S  I N  0  p. & s. L ó

M A Ł E  CO LO SSEU M : „ I .  F . L.
nie odnowiada” .

M IFJi-iK IE : „B olero” .
M U C H A : (D ługa 10 '12 )' „Nocno 

sądy”  i „Aw anturk i jego  córki” .
N IL : ..Orzeł ety reszka”  i rewja.
N O W A  Tu M b O * ,A B! 14 a- 

ton°ła”  i „P łom ień” .
OKO PRASKIE: „Karnawał n.iło- 

ści”  i „Shaiibicna” .
P A l LCL. „Cesarzowa i ja” ...
PAN: Co mól maż roW w nocv”.
P E T IT  T M a I  O N - „Otciuań ży ­

cia” . . K siąże A rk a d ii” .
AJPU LAR N Y: (Zam ojskiego 20): 

„Fantoiuas” , „Boczna U lica”  oraz 
rew ja.

uROM lEN; ..Bouater z Rio Gran 
dc’" i „P recz z teściową” .

P R A G A . „P ieśń  kozaka”  i r„w ja.
R A J : „D cm ra n ”  i dodatki.
P !V T O :  „K ryzys skończony” .
R IV !FR A : „Kawalkada’ - i „O czy

czarne” .
S T Y L O W Y : „ fe r ^ z  i zawsze” .
R O N Y : „O d w ieczora do północy'-

mogi na wynajęcie nnoszkau P O ' 
watnych, pomoc w ięc objęła 273 ro­
dziny. W raz  z zarejestrowanym i w  
poprzednich miesiącach, pozostaje 
jeszcze łącznie 809 rodzin (417 już 
wyeksmitowanych i  392 zagrożo­
nych eksm isją), k tóre zasługują Pa 
pomoc w  te j m ierze ze strony opie­
k i społeeznej. Jest to  jednak cyfra  
teoretyczna,- gdyż n iewątp liw ie tym ­
czasem zainteresowani radzą sobie 
sanii: lok-Ują się tymczasowo u krew­
nych, W yjeżdżają ńa w io l, zdobywają 
mioszkanie dzięk i własnym zabie­
gom etc., śle nic zawiadam iają 0 tent 
W yd zia łu  Opieki Społecznej.

ży1, c z y  B oże  N a ro d ze n ie  b ęd z ie  
„p o  lo d z ie " ,  c zy  „p o  w o d z ie ” . C - 
e zy w is e ie  uczen i m e teo ro lo d zy  n ie  
p rz y zn a ją  św . B a rb a rze  w ła ś c i­
w o śc i W różen ia  pogody , ase... on i 
sw o je , a  O p in ja  p u b lic zn a  sw o je . 
M ó w c ie  co ch cec ie , a le  tym  r a ­
zem  w szy s tk o  s ię ' zgad ża . P IM  
s tw ie rd z ił,  że  d z is ia j, p oza  p ó ł­
n ocn ą  c zęśc ią  W ile ń s z c z y zn y , 
g d z ie  tem p era tu ra  wf-notsiła r a ­
no — 2 s topn ie , w  „a ły m  k ra ju  
je s t  ch m u rn o i  c iep ło  p rz y  tem ­
p e ra tu rze  d och od zące j do 9 stop - 

h flt P o za te ff  te s t titćtyśto. “* * W  
tw ie rd z a ją  to  ró w n ie ż  m okre
ch odn ik i i b ru k i W arszaw sk ie ,

: ja k i ż  z te g o  w n io s ek ?  O to  B o ­
że  N a ro d ze n ie  b ęd z ie  m roźne. F o ­
k i y w a  s ię  to, Z naszem  i p rz ep o ­
w ied n ia m i m n ie jw ie c e j sp rzed  
m ies iąca , l e  o c zek u je  nas m g li­
s ta  i  d łu ga  je s ie ń  o ra z -o s tra , a le  
późna, z im a . Ś w ia d c zy ły  o tem  
d w u k ro tn ie  k w itn ą ce  w r zo s y  i  a- 
kacjfc, d łu go  tr z y m a ją c e  s ię  na 
o rzew a ch  lis to w ie  i inn e, n ieu ­
ch w y tn e  d la  oczu  la ik a  sym p to ­
m y, k tó re  ja k  tw ie rd zą  s ta r zy  i 
d ośw ia d czen i łu d zie , są n ieo m y l­
ne.

P IM , k tó ry  je s t  o s tro żn y  i  p rz e  
p ow ted n ie  s w o je  o p ie ra  ty lk o  na 
n au kow ych  badan iach , p r z e w i­
d u je , i e  ju t r o  pogoda  b ę d z ie  po­
dobna do d z is ie js z e j,  p rzyczem

O blicza p rzec ię tn e  o p a d y  a a  oko­
ło  10 m ilim e tró w . Ćo w ię c e j,  n ie  
p rz ew id u je  zm ian  w  p o g o d z ie  w  
C iągu n a jb liż s z e g o  ty go d n ia . 
W szy s tk o  w ię c  zm ie rza  ku tem u, 
że  śwć B a rb a ra  ra z  je s z c z e  za ­
d ecyd u je  o tem , c zy  w 1 cza s ie  
ś w ią t  cn o dz ić  b ęd z iem y  v. k a lo ­
szach  i  p ód  p araso lem , c zy  te ż  
ch ron ić  b ęd z iem y  u szy  p^zed  do- 
ku czu w yn . m rozem  T ym  razeir. 
p ęd z ie  m róz.

T y le  co ao  p o go a y .
L u d z ie  u m ie ją  o cen ić  w ażn ość  

d n ia  św  E a rb a ty . W szy scy  »o  
n im  w ie a zą  i p a m ię ta ją , i  c i, k tó ­
r z y  ob ch od zą  W tym  dn iu  lic zn e  
im ien in y  i  c i, k tó r z y  o b ra li son ie 
św. B a rn a rę  za patronkę w ykony* 
«  Zawodu. ’ W  jsassmash* 
kopa lń  w szyscy ’  . g ó rn ic y  m yś lą  
d z is ia j o  s w o je j patronce.-„W  sta ) 
ro d a w n e j W ie lic zce^  k tó r e j k o p a l­
n ie  so li za ło żon e  b y ły  p rz e z  Bo- 
le s ła w a  W s ty a liw e g o ,  k u lt  św. 
B a rb a ry  je s t  b a rd zo  ro zw in ię ty .  
W p od z iem iach  is tn ie je  a r ty ­
s ty czn ie  w yk o n a n y  o łta rz  w yk u ­
ty  Z so li, p rzed  k tó rym  ro k ro c z ­
n ie  o d p ra w ia  s ię  w  dn iu  4 g ru d ­
n ia  uńoczyste  n abożeń stw a . O  
św. B a rb a rze  k rą żą  w ś ró d  g ó rn i­
ków  lic zn e  i>odania i op o w ieśc i, 
ja k  to  óna w sp om aga  g ó rn ik ó w  i 
ra tu je  ich  p rz eo  n ieb e zp ie czeń ­
stw em . Są je j' w d z ię c zn i i  k och a­
ją  ją  za  to

Z ty ch , c zy  in n ych  p ow ed ów  
ca ła  P o lsk a  c zc i d z ień  św . B a r ­
b ary , ' tw o rzą c  zeń  ja k b y  n ie o f i ­
c ja ln e  św ię to .

Wywlfel i Hridzfóie

i rew ia, 
30UĆL- Carrcr*'„K ir io ra  Anny 

„355 zon króla F m zo la ” .
STAROAJEJSNfE: „Be.. Honoru”  i 

„Meca TOlpMffłd Baer •*- Ganteru” . 
s V ; i A T O W ID : „Imneratorowa” . 
T O N : „C zarny k o r t  „B ranka by­

tu Ruszczy 
UA,JA : ,,G ia  am i słów”  i rei*'ia. 
VOfE C H A : „.Miłość Tar-ana ‘

K u rs y
susłeunu-samorządowe

o ra c o  v rtih o  n  
s a n c r z ą d o w y c h

W czora j w  sali R ady M ie jsk iej, 
Zw iązek Zawodowy Pracowników 
Śamorżądowych tn st. W arszaw y 
rozpoczął kursy społsczno-samorzą- 
dowe dia swoich członków w  celu 
pogłęDionia ich wiadomości z dzie* 
dzm y tzo rji i praktyk.^ samorządo­
w ej oraz zagadnień, związanych z 
pracą społeczrio-samoraądowę.

N a  posiedzeniu przem aw ia li: w i­
ceminister spraw wewnętrznych p. 
K orsak  oraz p. S tefan Starzyński.

O twarte wczoraj kursy trwać bę­
dą ao dnia 1 lutego 1935 roku

i l e
z j a d a  W a r r  a ?

YY listopadzie ubito w  Rzeźni 
i i i  jakiej ogółem 3.859 sztuk bydła 
rogatego, w  tem 590 sztuk nierytn- 
alnic ma działu handlowego Rzeźni 
M iejsk iej. C ieląt ubito 3878, w  tem 
43 dła działu handlowego Rzeźni 
M ie jsk ie j na potrzeby wojska. T rzo ­
dy chlewnej ubito w  listopadzie 
15.160 Łztuk.

sM ILR Ć  W  PO CIĄG U
P o  przybyciu pociągu na dworzec 

V) itenoki, służba kolejowa znalazła 
w jednym i  wagónow  posażęrkę, me 
dającą życia. Lejcan pógoto-
wir stwierdził śrńieFĆ Żmarią okaza- 
•a stę 43-letnia Eśtera Mullerowa, 
Przy mężu [Luków ). Zwłoki prze­
wiezione do prusekterjum.

P Ó M R
Przy  ul. Marszałkowskiej l l l ,  w  

IókuIj mieszczącym masarnię, o r iz  
p Jjoje yoscinne Bolesława Dydyń- 
skiego, wskuteic szczelin w  przew o­
dzie dymowym, zapaliła się śp anka 
drewniana. pogotow ie II oddziału 
straży, po 45*minutowej' „ucji, pożar 
ugas.ło Wyrąoując część ścianki.

TRAGEDJA j-c h  K o l e g o w
Nocy ub. We wnęce bramv domu 

Koszykowa S l, tar e r  etc się ńa życie 
2-ch tliężczyzji niewiadomego ńa^- 
w.ska, jeden lat około 2u-tu, drugi, 
około ’ 25-ciu, Otruli się on* nieznaną 
substancją. Pogotow ie przewiozło ta* 
jemniczych desperatów ao  szpitala. 
Dz. Jezus.

N IE Z W Y K Ł Y  D ESPERAT
31-letni Kazimierz Mak wski, kot­

larz (ks Piotra Skargi 40), w przt - 
stepie szalu, polarna* nóż. i oolkriął 2 
kawałki. Lekarz Pogotowia, po u- 
dziśłeniu pomocy przewiózł „iezw y- 
kłego desperata do szpitala Przemie 
niema pańskiego.

Z  SIEKIERA NA SU BLO KATO RA
v ocy wczorajszej, ptzy ul. Karme­

lickie; 18. do mieszkania sw ego oo- 
v ióci. pijany 3 i-letni *ż tadyclaw 
Z !finkiewicz, pozłotnik. Zażądał on 
od  córki swej, Ireny DajKowskiej, 
biuralistki, pieniędz/ na wódkę. Gdy 
eórKa udmówiic, pijak zwrócił się z 
żądaniem o o zl. dó sublokatora, JUL 
jans. Niedzielskiego, lar 47 buchal­
tera. G oy Niedzielski również odmó­

wił żądaniu pijaka, ten porwał sie* 
nierę i ostrzem zianif sublokatora. 
Ostatni, bróHiąe się, pchnął Zienkie­
wiczu tak silnie, źe ten upadł i zia- 
nił się o cegle, przy1 p ieto kuche- - 
nym. Po chwili awanturnik zerwa: 
się i 2nowrj ,-zucił się na swego prze­
ciwnika. ' Tymczasem Dzikowska 
wszczęła alarm a jednocześnie po­
biegła po policjanta. Posterunkowy 
zajsric zlikwidował, przewożąc ran- 
nyeh 2ier,I4ew:cza i N ied z ick ie g o  
do amBuiatorjuru Pogotowa. Po na­
łożeniu ooatru tku, awanturnika prze­
wieziono do III komis.

Dr, I(  l f  r a iD U iC l t l  prryimuje cn°- 
mea, •* « I H C  S • nil rycn w  leczni- 
C) pryzł^toł1 Chmi»!li-C 56. tel. ŻO/-52, 
Od 8 r -9 w. Niedz. do L  Wen. płc. skóry

1 , .  6 l t ' > S ® Ł I K
HOGCBY W E N E R Y U . i Ł .P Ł C i u W E 

f l o t ’  44, od 9 r.— 9 w. Niedz. do 3 pp

WENERYCZNE
oLTI1’’l?"Ciimielna25

Z m a r l i
ś. p. Z ygm u r: Mostowski, raJca 

m ir., ł. 51, W W arszaw ie, ś. p A n ­
na z Orłowskich Wilczyńska ydo- 
w c, w  W arszaw ie; . ś; p. iiam nt -  
Czyżewskich F le  sryńska, ,r W ar­
szawie; ś. p. Marja Ludwika D ert- 
żleroivna, 1. 82, w W arszaw ie, ś. p- 
Hipcuit Lau, b urzędnik. L 43. w  
.Warszawie

R ^ D J D

W torek, dnia 4 listopada 
15.30 —  13.35 W iauóroóśfi 

o  eksporcie poi. i 5.35 —- 15.45 P rz e ­
gląd giełdowy. 15.45 — . 16.45 Muzy* * 
ka lekka. 16.45 —  17.00 „Skrzynka 
P K O ” , 17.00 —  J7.25 Konćer* '-aifte 
raiky z Wilna. U  .25 —  17.50 „W  
Parbórczyne św ięto” . 17.50 —  JS.Oo 
„Skrzynka pćcziow a tóćhniółń i . ,.
13.00 —  18.10 Wiadomości romiczo,
18.10 —  18.15 „Życie kulturalne i a 
tystyczne stolicy” . J3.15 -  18.45
Koncert w  wykonaniu Zespołu Instr. 
Dętych. 18.45 —  J.00 „Poetka 5*1* 
prowizatorka” . i9.0C - 19.56 Arjc i
oieśni (p ł.). 19.20 —  19.30 Pogadan- 
12 aktualna .£.30 — i£a»5 Muzyka 
goraLka. 19.45 —  ,9.50 Piogran, aa 
dzień następny. 19.50 —  29.00 W iado 
mości sportowe. 20.00 .—  20.15 Pre­
lekcja. 20.15 —  22.55 Transmisja ż 
T»atru V 'ie łk :ego w  Poznaniu opery 
„Czart i Kasia” . 22.55 -—  23.1U Kon*, 
ce i: rekismowy. 23.10 —  23 15 W iars-ts 
domości meteor. 23 15 —  23 30 Mu* 
zyka tan. (p iy fy ).

v Środa. d*t 5 g r jd tu a

6.45 „K iedy ranne 'w sta ją  ’ lorze* 
c-48 Muzyka (p ł.). 6,52 Gimnastyka.
7.07 D. c. Muzyki (p ł,). 7.15 D rier- +, 
n:'" pu-annę. 125 D, c. Muzyki (p l,).
7.35 Chwilka pań 3otnu, 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 K„ncert rekla­
mowy. 8210 P zerwa. 11.57 Sygńal 
czasu, 12.00 Hejnał. 12.03 W iadomo­
ści met- orr 12.05 Przegląd Prasy.
12.10 Koncert orkiestry Karasiń­
skiego i  Kataszka. 13.09 Dzjetthjk 
południowy. 13.Of U tw ory  Kctsl- 
bey‘a (p ł.). 15.30 Wiadomości o eks­
porcie poi. 1-5.35 P rzeg ląd  giełdowy.
15.45 Fragm ent teatralny 26.00 
„Tańce różnych naiudów1. 16.45 
„Chwilkc pytań” . 17.00 Pieśń, w 
wyk. Lilj'any Zamorskiej’. 17.25 
„Przyjac ió lk . ‘ odczyt. 17.35 Kopsrl 
tju ilter. Dziecinna uwertura (pł-l
17.50 Poradnik sportowy 18.06 
„Skrzjm ka pocztowa rolnicza” . 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne sto 
Iioy” . 18.15 Rsc'Ual skrzypcowy Ste­
fana Frem da. 18.45 „W łasność pry- 
watna jako funkcja społeczna” ,
19.00 Ko.icert Chóru Orawskiego 
IT r. z Katow ic ). 19,20 „św iatło  i 
ciepło”  —  Pogadanka bud rwlam., 
19.30 D. c. koncertu. 1? 45 “ rocram 
rta dzień następny. imSO Y/iadontO- ■, 
ści aportowe. 20.00 W lcczór M ickie 
wiczowski (Tr, ,z W iln a ) 20.45 
Dziennik w ieczorny. 20.55 , ja k  pra­
cujemy S Polsce” . 21.uO Koncert 
ChopinowśKi. 21.30 „W łosi w  K ra ­
kow ie” . 21.40 Fr. Chopin, Sonata 
na wiolonczJię i  fortepian. 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 Mrzyka, 
tan. z dane. „Parad is” . 25.00 W ia ­
domości meteor. 23.05 M uzyka tar,
z danu. „Paradis” .

C zw artek , dn 6 lis top a d a

Ó.45 „K iedy ranne wstają zorze*. 
6.48 Muzyka (pr,) 6.52 G.ninasiyka.
7.07 D, ć. muzyki (p ł.). 7 .i5  Dzith- 
.Jk poranny. 7.25 D, c. muzyki (p ł.)
7.35 Chwilka pań durtu. 7.4G Zupć- 
w iędż progrtmu. 7.5C Koncert re- i 
klamowy. 8.00 PrzerwL. l|.$7 S y j-  ' 
naj czasu 12.00 Hejnał. 12.03 w ia ­
domość’ meteor 12.05 Przegląd Pra­
sy. 12.10 „N a  św iętego Mikoiaja” . 
*2.3C V III poranek szkolny z Filharm.
10.00 Dziennik południowy. .13.05 
„Z  rynku pracy” . 13.10 D. c. Fo.ar 
k. szkolnego. .15.45 P-zerwa. 15.30 
Wiadomości o eksporcie tol. 15.35 
Przegląd giełdowy, 15.45 Muzyka lek 
k< (p ł.). .6.45 Lekcja języka francu­
skiego. 17.00 „Tea tr W yobraźn:”
17.50 „Skrzynka pocztow a” . 18.(X>
„O  organizacji zbytu produktów ro< 
nych” . 18.15 Recuał fortepianów^ 
ls.45 „C o  czytać?” . 19.0 Koncert ka­
meralny z Krakowa. 19.20 Pogadan­
ka aktualna. 19.30 Krótki koncert.
19.45 Program na dzień następny
19.50 W iadomości spor.cm, *. 20. iO 
„ lak  spędzić św ięio?” 20.05 Muzyka
suka. 20.45 Dziennik wLozorny. 

20.55 „Jak pracujemy w  Polsce” .
21.00 Koncert muzyk, fmskiej. 21.45 
„Krytyka w ied zy ’ . 22.00 Koncert re­
klamowy. 22.15 Lekcje tańca. 22.35 
Muzyk; taneczna % uauu. ,Aóri; ,
22.45 Ga vęda z angielski.ni słucha­
czami P . P 23.00 W iaduiftok i 
meteor. 23.05 D, c. muzyki tan. z 
dane. „Oaaa” .
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b a n k i e r s c y  p r o w a d z a  b a l . . .
S z t u c z n o ś ć  a m e r y k a ń s k i e )  p r o s p e r i t y

Z książk Bem arć_ Faija. „R o-1 ich  m ała  osoba, w y n ie ś li w ie lk ą  
oseve t i je go  Am eryka ’, która u- p ró żn ość  i n ie zm ie rn e  zn u żen ie .

N a jc h ę tn ie j  te ż  w y c o fa l ib y  s ię  
ze  w szy s tk ieg o , a le  p rz y zw y c za ­
je n ie  o ra z  in s tyn k t g ry , k tó ry  
trw a  d łu że j od  p rzy jem n o śc i g ra ­
nia , sp raw ia , że  g r a ją  d a le j, choć 
n ie  sp o d z iew a ją  s ię  ju ż  w y g ra ć , 
n ie p ra gn ą  te g o  n a w et, d rzą  t y l ­
ko z oD aw y, że s tracą , co n iegd yś  
zy ska li. C h o ru ją  na żo łądek , na 
g ło w ę , na m dłości...

każe się niebawem nakładem Tow . 
W yd. „R ó j” , w  przekładzie pol­
skim,znanej publicystki, Ireny Pa- 
nenkowej, ogłaszamy poniżej cha­
rakter/styczny fragment, dobitnie 
malujący amerykańską gorączkę 
spekulacyjną i sztuczna prosperity.

W  A m e ry c e  i w  E u ro p ie  zb y t 
u w ie lb ia n o  w ie lk ic h  fin a n s is tó w , 
k tó rzy  p ro w a d z il i  tan iec  p ro s p e r i­
ty , b y  m óc ich  n ie  zn ien a w ia z ieć , 
g d y  p rz y s z ła  k a ta s tro fa .

Ic h  p ew n ość  s ieb ie  zd u m iew a ła  
ś w ia t  i, d opók i w io d ła  lu az i ku 
zb ogaeen iu  się, w y d a w a ła  s ię  szla  
ch ętn ą  o d w a gą  k on k w is tad o rów . 
G dy je a n a k  s ta ła  s ię  ty lk o  o zn a ­
ką  z b liż a ją c e j s ię  k a ta s tro fy , d o­
p a trzon o  s ię  w  n ie j n ie zn ośn e j 
a r o g a n c ji i od czu to  p ra gn ien ie  
sp ra w ied liw o śc i, zem sty

Z aczę to  k p ić  z zasad , k tó re  po­
w s ze ch n ie  z w ia rą  ś lepa  i z w ia rą  
rozu m ow an ą  p ra k tyk ow a n o  p rzez  
la t  d z ies ięć . L u d z i o g a rn ia ł gn iew  
na te  za sad y  i na ich  a p os to łów .

W ted y  to  s ta l s ię  s law r.y  K a ­
ro ! E . M itc h e ll.

P . M itc h e ll  to  je s t  du ży  c z ło ­
w iek  z dużvm  nosem  i z  dużem i 
p ro s tem i ustam i, w c a le  n ie  tłu sty , 
a n i c ię żk i, an i nam aszczony, p rz e ­
c iw n ie :  g w a łto w n y , ży w y . im p u l­
syw n y . A le  n ie  je s t  to  g w a łto w ­
ność gen era ła , żyw ość  je g o  n ie  
rna n ic  m ło d z ień czego  w  sob ie, j e ­
go  im p u lsyw n ość  a n g a ż u je . z a w ­
sze ty ik o  je g o  in ter lok u to ra . P o ­
s iad a  on  w s zy s tk ie  za le ty , ca ły  
b lask  i  ca łą  św ie tn o ść  k o m iw o ja ­
że ra , k tó ry , po z lik w id o w a n iu  
s w o je j tan d ety , m ia łb y  do sp rze ­
dan ia  ju ż  ty lk o  k op a ln ie  z ło ta  i 
b y tby  p ew n y , że  je  sp rzeda . N ie  
zd a je  s ię  w c a le  od zn aczać  w y b it ­
n ie js zą  in te lig e n c ją , an i g od n ą  u- 
w a g i e ru d yc ją , an i szczegó ln ą  
zręczn ośc ią . I  m og łaby  w y d a w a ć  
s ię  zu p e łn ie  n iep o ję tą  d z iw n a  
fa n ta z ja  losu , k tórem u  spodobało  
s ię  je g o  to  w ła śn ie  w y n ie ś ć  na 
szczyt, f in a n s o w e j p o tęg i, c zyn ią c  
go  p rezesem  ra d y  n a d zo rc z e j n a j­
b oga tszego  banku ś w ia ta  (N a t io ­
na l C ity  B a n k ), g d y b y  w  zes ta ­
w ien iu  z in n ym i n ie  w yp a d a ło  
s tw ie rd z ić , że  p. M itc h e ll  pos iada  
coś, c zego  p o zb a w ien i są w s zy s cy  
n iem a l je g o  ko led zy , c z łon k o w ie  
w ie lk ic h  rad  n a d zo rczych  A m ery ­
k i :  o to  lu b i g rę , k tó rą  u p raw ia , i 
ta g ra  mu w y ch o d z i na zd ro w ie . 
W  A m ery c e  ra d y  n a d zorcze  i za ­
rządy  p e łn e  są p oc zc iw ców , k tó rzy  
za z w y c za j w y b il i  s ię  pom alu tku  
d zięk i u d z ia ło w i w  ja k ie jś  w ie l ­
k ie j sp raw ie , i z te j w ie lk ie j p rz y ­
god y , do k tó re j zam ieszan a  b y ła

Im g re s ^ r lo  p e n i i a z a
G dy w ię c  lu d z ie  ta c y  zn a jd ą  się 

w  ob lic zu  tak  h a ła ś liw ego  im pre- 
sa r ja , jak im  je s t  p. C h arles  E. 
M itch e ll,  k tó ry  poprostu  b ru ta l­
n ie  za p ew n ia  ich  o tem , w  coby 
w ie r z y ć  p ra gn ę li, u w a ln ia  ich  od 
trosk i o p rzysz łość , oszczęd za  im  
tego  c ie rp ien ia , z  ja k iem  s ię  w ią ­
że k on ieczn ość  p o jm o w a n ia  o s ta ­
teczn ego  celu  i zn aczen ia  w ła s ­
n ych  czyn ów , w ó w cza s  od czu w a ­
ją  d la  n ie g o  sk łonność, k tó ra  m o­
że w y ro sn ą ć  a ż  do ro zm ia ró w  
tk liw e j w d z ię c zn o śc i i ś lep ego  za ­
u fan ia , ja k  m iłość.

O tem , ż e  M itc h e l n ie  b y ł in ­
te lig en tn y , ' m ian o  i ię  p rzekon ać  
późn ie j. A le  m ia ł in te lig e n c je  w  
tym  zak res ie , w  ja k im  j e j  w ym a ­
g a ła  je g o  s fe ra . D la  n ie j  to  s tw o ­
rzy ł, s ze rzy ł, s ła w ił g ło śn ą  te o r ję  
sp ek u la c ji, k tó ra  s a m a -p rz e z  s ię  
tw o rz y  d o b ro b y t ,'p o m yś ln o ść , b o ­
gac tw o  B ro n ił j e j  w  P a ry żu , w- 
A m e ry c e  zd ob y ł d la  m e j m n óstw o  
ad ep tów . J e s t z re sz tą  św ietna .'

S p ek u lac ja  na zw yżk ę , tw ie r ­
d z ił M itc h e ll,  p o le ga  n a  s p ra w ia ­
n iu , b y  ku rs  a k cy j p rzem ys ło ­
w ych  zw y żk o w a ł to zn aczy , b y  
ro s ła  ich  w a rto ść , to  zn a czy  —  
by  s ię  b o g a c il i  c i, k tó rzy  j e  za k u i 
p ili.  T o  je s t  o c zyw is te .

T a k  zb ogacen i, p os iad acze  ty ch  
akcyj. tem  sam em  m ogą  ich  ku­
pow ać  co raz  wuęcej. N ie  za g rze - 
bu ją  sw o ich  p ien ięd zy , p u szc za ją  
je  w ob ieg , ku pu ją  sob ie  au tom o­
b ile , oD razy, dcn.y, fo n o g ra fy ,  
w szys tk o  c ze go  dusza za p ra gn ie . 
R ośn ie  w  ten  spoLób k lie n te la  
p rzem ysłu , r o t s z e n a  s ię  je g o  r y ­
nek. T o  ja sn e . '

ta, n a le ża łob y  go  w ie ń c zy ć  K w ia ­
tam i, w y n a g ra d za ć  jego  o b y w a te l­
sk ie za s łu g i, a p rzed ew szys tk iem  
n ie  zn iech ęcać  go  i n ie  h am ow ać 
n ig d y  d ob roczyn n ego  rozp ęd u  j e ­
go f i la n t r o p i jn e j  d z ia ła ln ośc i,

R a j s p e k u la c ji
S p o łeczeń stw o  s łu ch a ło  tego,* 

n ieco  o s łu p ia łe , zlekka n ie sp o k o j­
ne. D z ien n ik a rze - rep rodu kow ał: 
te h o m d je ,  . p e łn i u w ie lb ien ia . 
O n i - to  ro zu m ie li. M itc h e ll był 
p rzec ie  ich  c z łow iek iem , g d y  w  
sum ie s tw ie rd za ł, ż e  m ocą sam e­
go m ó w ien ia  o  b o g a c tw ie , tw o rz y  
s ię  je . R ze c z  n a tu ra ln a  w  czasach  
gdy  s łow o  m a tak ą  p o tęgę , N ie ­
gdyś  rzeczyr tw o rz y ły  i  lu d z ie  tw o ­
r z y l i  sw o je  s łow a , d z iś  s łow a  tw o  
rzą  rzeczy  i tw o rzą  sw o ich  lu d z i. 
Od la t  c o n a jm n ie j stu p ię ćd z ie s ię  
ciu  a z ie je  s ię  tak  w  p o lity c e , d la ­
czegó ż n ie  m ia łoby  s ię  d z ia ć  1-ak 
sam o w  ek on om ji p o lity c zn e j i  w  
fin a n sa ch ?

N ie g d y ś ,  b o g a c tw o  stw apza ło  o- 
b jaw y  b oga c tw a , je g o  z e w n ę trz ­
ny w y ra z , ty s ią c zn e  je g o  od b ic ia  
so c ja ln e , s łow n e, a d m in is tra c y j­
ne. C zem u ż n ie  p rz y ją ć , że  d z iś  t e  
od b ic ia  sko le i, ta  ek sp res ja  bo­
gac tw a , s tw a rza ją c  je g o  o b ja w y , 
s tw a rza  w  końcu  rea ln ą  je g o . is to ­
tę ?  W  ten  sposób, sp ek u lu jąc  na 
zw yżk ę , tw o rz y ło b y  s ię  n ow e bo­
ga c tw a . A l l e lu ja !

I  A m eryka  w ra z  . z  p. M itch e l-  
je m  śp iew a ła  A l le lu ja .  G ra ła  na 
zw yżk ę . W  n a jm n ie js zy ch  m ia ­
steczkach  S tanów , w  n a jb a rd z ie j ' 
zap ad ły ch  w s ia ch  w  g łęb i la sów , 
nad b rzega m i w ie lk ic h  je z io r  lub  
w b agn ach  L u iz ja n y , lu d z ie  g r a j  
na zw y żk ę  i c h c iw ie  p rz e g lą d a li 
tab e lę  g ie łd o w ą . W  m ias teczka ch  
fra n cu sk ich , h a n d la rz  w o łó w  po 
skończonym  ta rg u  w s tęp o w a ł do 
k a w ia rn i, b y  p r z e jr z e ć  g ie łd ę  no­
w o jo rsk ą . S ta ra  m ark iza  w  sw o­
ich  „d n ia c h  p r z y ję ć ”  m iała  na 
sw oim  s to liczku , 'o b o k  k a r t  do 
bostona i  w ista ,, p rz y s ła n y  p rzez  
sw ego  b a rk ie ra  w yk a z  g ie łd o w y  
do p rz e jr z e n ia . Ś w ia t c a ły  s ta w ia ł 
na N o w y  J o rk  i na m ira ż  n o w o jo r  
sk iego  b oga c tw a . A  p, M itc h e ll w

W  ćen sposob, sp ek u la c ja , w zbo  początkach  je s ie n f 1929 tłu m a czy ł 
g a c a ją c  Speku lan ta, w zb o ga ca  F ran cu zom , że tak  w ła ś n ie  trzeb a
p rzem ys ło w ca . N ie - j e s t  to  n a b ie ­
ran ie , p o n iew a ż  on a is to tn ie  tw o ­
rzy  D ogactw o, je s t  d o b ro d z ie j­
s tw em  soc ja ln em . W  spo łeczeń  
s tw ie  b oga tem  i s iln em  jest; n ie ­
zbędna. Bez n ie j n ie  b y ło b y  p ie ­
n ięd zy  w  ob iegu , n ie  b y ło b y  r y n ­
ku d la  p rzem ysłu . Speku lan t, w e ­
d łu g  d ok tryn y  p. M itc h e lla ,,  to  
is tn y  f i lo z o f ,  n o w oczesn ego  św ia -

żc zasada  perpetu u m  m ob ile  w  e- 
k on om ji p o lity c zn e j zo s ta ła  w yn a  
lez ion a .

I w  le c ie  1929 sporo było  lu dzi, 
k tó rzy  ju ż  s ię  za s ta n a w ia li serjo , 
d la c zego b y  is to tn ie  tak  b yć  n ie j  
m ia ło , i z a c zy n a li w ą tp ić  o słusz-1 
ności s w o je g o  w ą tp ien ia .

T -u s t  in w e s ty c '!
P . M itc h e ll i je g o  k o led zy  zbu­

d o w a li w sp a n ia łą  m aszyn ę, k tó ra  
m ia ła  ro b ić  zło to , i r o b iła  je , a le  
n a g le  r o z w a liła  s i ę , . p o zo s ta w ia ­
ją c  ty lk o  m asę b ru dn ego  p ap ieru .

P o t r a f i l i  on i sp ek u low ać  k ilk a ­
k ro tn ie  na ty ch  sam ych  p ap ie rach  
i p om n ażać  każdą  zw yżk ę . P on ad  
an om m ow em i to w a rzy s tw a m i i 
spółkam i tw o r z y l i  je s zc ze  „T o w a -  
r zy s tw a  In w es ty  cyjue* t)'.' R ze c zą  
ich  by ło  je d y n ie  in w es to w a ć  p ie ­
n iądze, k tó re  im  p ow ie rzon o . A le  
w y d a w a ły  o n t tak że  w ła sn e  a k ć ji .  
(^dy w ię c  pap iery ', zaku p ione 
p rzez  n ie  d la  in w e s ty c ji,  zw y żk o ­
w a ły , w ó w cza s  ich  ak c je  zw y żk o ­
w a ły  taksam o. W y s ta rc zy ło , by 
zw yżk a  n a stąp iła  w  jed n ym  punk­
c ie  ok ręgu  koła, a żeb y  w y w o ła ć  e- 
cha zw yżk ow e. D o w c ip n y  p om ys ł: 
od b ic ie  obrazu  i  o b ja w u  b o g a c ­
tw a .m ia ło  je  a a le j.  pom nażać.

P r z e z  k ilk a  m ies ięcy  je  pom na­
żało .' A le  's ta n  in te re só w  p rzem y ­
s łow ych , na. k tó ry ch  o p a r ta  b y ła  
g w a ra n c ja  ty ch  p a p ie ró w , za czą ł 
b u d z ie .n iep ok ó j w  sp o łeczeń s tw ie . 
S tracon e  za u fa n ie  di „ T o w a ­
rzy s tw  In w e s ty c y jn y c h ”  i do ich 
ak ćy j, o p a r ty ch  od tą d  na pustce. 
P a p ie ry  te  sp a d ły  po l in j i  pió.no 
w e j. R ze c  m o żn a ,'k a m ie n ie  zrzu -

mu w y ja ś n il i  sw o je  m etod y  d z ia -1 ta ty . P .  M itc h e ll te g o  roku  n ie  
łan ia  O c zy w iś c ie , n ie  b y ł d la  m ia ł żad n ego  podatku  docnodo- 
n ich  u sposob ion j n a jle p ie j.  T em - w e g o  do p łacen ia .
b a r d z ie j , , że sam  b y ł n iep op u la r­
n y . i szukał k cz ła  o fia rn e g o  na 
sw o je  m ie js c e . P o m yś la ł w te d y  
o ban k ierach  i w  szc zegó ln o śc i 
o  p. M itch e llu , k tó re go  za s zc zy c ił 
osobnem  zap roszen iem .

S tan ą ł p rz ed  Senatem . 

P o s ta w io n o  nu p y ta n ie . O dpo-

T o  je s zc ze  n ie  b y ło b y  n ieszczęś ­
c ie . D u zo  lu d z i rob iło  tc  sam o co 
M itch e ll. A le  on to  w s z y s tk o 'S e ­
na tow i od p ow ied z ia ł, a tego  n ik t 
in n y  n ie  z ro o ił.  I  S en at za trzą ś1 
s ię  ca ły . P o s y p a ły  s ię  p rzem ó w ie ­
nia . I  a r ty k u ły  po dzienn ikach , I  
p iosen k i po kabaretach . W o d a !;na

w ied z ia ł I  -ta ; od p ow ied ź  s ta ła 'm ły n  p a m fle c is to w  i p ro p a ga n d ; 
s ię  d ek re tem  p rzezn a czen ia . k om u n is tyczn e j. Z n akom ita  $ spo-

", S en a to row ie , ' ja k  zw yk le , w y g łe  || 
s ih  ty ra d y . M itch e l zab ra ł
g łos .

, S łu ch a ją c  . gc , s en a to ro w ie/ o ­
tw o rz y li s zeręk o  n aprzód  oczy , 
jKitem usta, G dy jc  w koń cu

ści na rep u b lik an ów . P . M itc h e lla  
pow o łan o do od p ow ied z ia ln ość ,.

Z  8M 73 o s z u s tw a
P  M itc h e ll za  dużo m ów ił. T o  

. . .  , , b y i tem at, na k tó ry  o w ie le  le p ie j
p rzym knęli, n je  pos iada li s ię  .z  M o b ; . T e n o a -d z / e j, że

p. M itc n e ll ow ych  ak cy j, o d p rze ­
dan ych  pan i M itc h e ll,  w o g ó le  n ie 
p os iada ł. A k c je  te  zn a jd o w a ły  s ię

ra d o ś c i: m ie li ją  w  ręku , sw o ją  
zdobycz, s w o je g o  kozia . C h arles  
M itch e ll, . t e ”  g o lec , , t e n  p a rs z y ­
w iec ... •

M itch e ll w y ło ż y ł  s w o je  m e to ­
dy. B y ł śc is ły , ja sn y , fo rm a ln y  i, 
ja k  zaw sze , donośny, b iedaczek . 

O p isa ł w ię c  m etodę, ja k ą  sto-

w  za s ta w ie  u p . M o rga n a  ? a m  
M itc h e ll an i ich  n ie  kup iła , an i 
te ż  , za  n ic  n ie  za p ła c iła . W  ty ch  
dw u  punktach  ubocznych , a le  de­
lik a tn e j n a tu ry , -p ie rw sza  .oek la -

cone z dachu. W  c ią gu  paru  tysro- w a rto ść  nabytego kap ita łu . M a

sow a ł, b y  n ie  p ła c ić  za  w ie le  p o - ! r aci a P- M itc h e lla  b y ła  n ieśc is ło  
da tków , j e s t  w  A m e ry c e  c ieka w e Z te g o  pow odu  m ia ł potem  w ie le  
p ra w o . K a żd : k a p ita lis ta  p ła c i k łopotów ,
sp ec ja ln y  pouatet od  w zros tu

dni, n aru  dn i n aw et, n iek tó re  z 
n ich , i  to  w c a le  n ie  n a jg o rs ze , spa 
d ły  w -s to su n k u  100 do 1, i n a w e t 
na tym  p o z io m ie  n ie  m ożn a  ju ż  
ich  by ło  potem  u trzym ać.
■ T w o r z ą c  ruch , M itc h e ll n ie  zo r ­
ien to w a ł ś ię , żd ru ch  ten  id z ie  w e  
w szy s tk ich  k ie ru n kach , i że  zw ię -

s ię  go ob ow ią zek  za d ek la ro w a ć  i 
p ła c i s ię  w  -stosunku  do zysków . 
A le  m a s ię  te ż  p ra w o  zad ek la ­
ro w a ć  s w o je  s tra ty , i w te d y  po­
da tk i zo s ta ją  s tosun kow o zm n ie j­
szone. N a  dow ód ■ w szakże , że  .się 
pon ios ło  s tra ty , na leży  sp rzedać  
od p ow ied n ie  pap iery  i n ie  odku-

ksza zn a czen ie  w s zy s tk ich  oscy ia - p yw a c  ich  w  c ią gu  sześc iu  m ie- 
cy j, f in a n so w y ch , gosp od a rczych  s ięcy .
i, so c ja ln ych . I  ja k  w ia ra  w  bo­
ga c tw o  s ta rczy ła , b y  tw o rz y ć  p ra ­
w d z iw e  b o ga c tw o , tak  te ż  i oba- 
ffa u bóstw a  s ta rc zy ła  do tw o rz e ­
nia p ra w d z iw e g o  u bóstw a  i n is z ­
czen ia  pi a w a z iw e g o  b oga c tw a ; 
P an ik a  po łknęła  tę  n a w e t p rz ed ­
s ięb io rs tw a , k tó re  w e d le  w s z e l­
k ich  danych , pow in ny ' się. Pyły  u- 
trzym ać . N a w e t  ba rd zo  so lid n e  
banki u lega ły  ru m ie  w  c ią gu  p a ­
ru godzin , w sk u tek  ab su rda ln e­
go, s za lo n ego  strachu  p u b liczn oś- j dzo w ie lu  p rz y ja c ió ł,  i zd a je  s ie  
ci, o g a rn ię te j pan iką , «,ai< zau fa - ( , p zczegó ł w z ru s za ją cy , —  żona
n ie  tw o rz y ło  p ra w d z iw e  bO gacrto? . j t g 0 n a le ża ła  pośród  ,n ich  do naj* 
z n ic zego , tak  te ra z  n ieu fn ość  1 -

u

ko.
je s ie n i,  zm ien iło  się w szyst-,',

tak
p rzem ien ia ła  p ra w d z iw e  b oga c ­
tw a  w- n icość. N ik t  na to  n ic  n ie  
ulu g ł  p oradzić . B ank i w a l i ły  się 
jed en  po d ru g im .

'e n a t u
S en at za p ro s ił b a n k ie ró w ,. by

* )  Investment Tmsts.

Z re s z tą  je g o  zezn an ia , - z ło żon e  
p rzed  Senatem , n a su n ęły  s łu cha­
czom  w ie le  in n ych  je s zc ze  za rzu ­
tów .

Z d a je  się, że  p. M itch e ll,  jak o  
p rezes  N a t io n a l C ity  B anku pob ie  
ra ł ja k ieś  25.000 d o la rów  p en s ji 
ro c zn e j. A le  p ob ra ł w  c ią gu  
trze ch  la t  3 m iijo n y  d o la ró w  w  
pap ierach .

Z d a je  się , że g d y  p rzys zed ł k ry ­
zys, M itch e l i je g o  k o led zy  z za­
rządu  w z ię l i  z b a rku  za lic zk i, aże  
by  u trzy m a ć .s w o je  p o zy c ję  na ryn  
ku. P o z y c ja  zw y żk ow ą  na ryn ka  
rn jżk u ją d jm  —  to rze cz  bardzo 
k osztow n a  K o s z to w a ło  to is to tn ie  
w ęa łe  o k rą g łą  sum kę, K tórą  N a ­
tio n a l C ity  B ank  za p ła c ił.  Człon- 
..•Tw ie jcgo  za rządu  p oży c zy li -sabie 
od  n iego  tę  sum kę i zap om m el. ją  
zw ró c ić . T o  b ąd źcob ąd t z rob iło  
z łe  w ra żen ie .

Z d a je  s ię  d a le j, że  bank, po no­
w e j em is ji sw oich  akcyj, zm u sił 
do. su b sk ryp c ji sw ó j p e rson e l u-

lep szych . W  1929 —  1930," cheHC SiZ ęd n ic z y ' M *  zaś mu ' u ła tw ić  
s ię  u cn y lić  od  p ła cen ia  's w e g o  po i sp ła t? ’ 3% T-ia  m ies ięczn e

By< to  p od a tek  od  sp ek u la c ji, 
zu p e łn ie  słuszny w czas ie , gdy  
ca ły  n a ród  am erykań sk i b a w ił s ię  
w  sp ek u la c je . B y ł tc  je d n a k  p o ­
da tek  n iebezp ieczn y , gdyż p o zw a ­
la ł ludziom  z łe j  w o li u rząd zać  
s ię  ta l., by  n ic  n ig d y  n ie  p łac ić . 
W y s ta rc z y ło  w. tym  ceiu  m m ć p a ­
rt, p r z y ja c ió ł  i troch ę  zręczn ośc i.

O tó ż  p. M itc n e li s ta ł na cze le  
tak  w ie lk ie g o  banku ,że m ia 1 ba i

datku d och od ow ego , sp rzeda ł ra ty , potrh ean e  od p ob orów . A k -

sw e j żon ie  o g ro m n y  p a k ie t  ak cy j ,e te  sP ad ły  n iest ty,’ a  u r z e d r i-
! cy  sp ła ca ł' j e  d łu go  je s zc ze  po­
tem , g d y  w a r to ść  ich s ta ła  znacz-

s w o je g o  w ła sn ego  N a ro d o w eg o  
C ity  B an ku : 180.000, w a r to śc i o- 
g ó ln e j , . po 211 c o la ró w  sztuka, 
3.880 000 d o la rów . T o  b y ła  .p ięk ­
na o p e ra c ja  i da ła  św ie tn e  rezu l-

budkom  i p rędko w y b ie ra  s ię  d fo g ę  n a jm n ie js z e g o , opó-  ̂ u s iad ł w  k a n e e la r ji  i  z a ją ł  s ię  c zy tan iem  rozk azów , któ- 
r u . 'A .  m oże da s ię to  n a p ra w ić ’  M o że  ;o p r z e jś c io w y , re  zo s ta ływ  yda n e  w  czas ie  je.go n ieo b ecn o śc i.1 Podczas  
okres, m oże  zb ie g  o k o lic zn o ś c i, 'm o że  p o zo ry  ty lk o  ? [ tego  in fo rm o w a ł s ię  o ro żn y c h -s p ra w a c h . ■ N a g łe  za-

—r- P a n ie  pu łkow n iku , dużo, b a rd zo  dużo p rzem yś la - d u d n iły  na schodach  k rok i, p o w ra ca ją c e j z ćw ic zeń  
łen  n a d 'te m . J e ś li- z o s ta n ie 'n a d a l uak. ja k  b y io , ic  za- kom panji.' D o k a n e e la r ji w szed ł por. K am k  i zam eldo- 
d ręczę  s ię  c a łk o w ic ie . A ja  chcę p ra co w a ć  ja k  n a leży , w a ł się . F o rm a  m eldunku  m ało m ia ła/s łu żb ow ego  - cha- 

— A  c zy  n ie  m ożn a P racow ać, g d y  s ię 'm a -n a w e t - r a k te r u ,  za  dużo serdeczność! b y ło  w  słow ach  poru cz- 
u d ręke?  W a 'ży  s ię  pań 'n a  w ie lk i ży c iow y  itrok, m o im - nika i kap itan a . ; . 1 - «
ob ow ią zk iem  je s t  os trzec  pana. B ezw zg lęd n ie  za le ży  .n ij S z e f  k om p an ji z a rzą d z ił,  zb ió rk ę  i D a leek . w yszed ł 
p rzed ew szy s tk iem  na tem , aby  p e łr .ił pan  p o rzą d n ie  p rz y w ita ć  s ię  z  k om pan ją . 
s łużbę, a le  ró w n o cześn ie  ch c ia łb ym  zn a le źć  ro zw ią za n ie  I Jak  się m ac ie , ch ło p cy ! C z o łe m ! ’
d la  pana i w  te j je g o  oso b is te j is p ra w R  N ie c h  s ię  pan j • —  C zołem , p an ie , k a p ita n ie ! —  za g rzm ia ło  w  odpo- 
w ięc  dobrze za s ta n ow i ; p rzed  fo rm a ln em  za ła t iv ien iem  w ied z i, ja k  a rm a tn i w y s trza ł.

P O W I E Ś Ć

—  I  d la te g o  p ew n ie  te  ś lu bv  w y m y ś la c ie ? -c d ?
O rdyn an s  u śm iech n ą ł się.
—  E , pan  k ap itan  w ie  dobrze, że  >.ak m e je s t/  a le  

m im o to m n ie  puszcza, bo to d ob rv  bardzo  c z łow iek . • .
—  M asz  r a c ję  —  pomy ś la ł D a leek i i za czą ł się 

ub ierać.
O g o d z in ie , p rzezn a c zo n e j na ra p o r ty , s ta w ił s ię  

w  d o w ó d z tw ie  pułku. W  .poczeka ln i za s ta ł k ilku  Kole­
gów . W s zy s c y  w ita l i  go  se rd eczn ie , n ik t, an i jed n em  
s łów k iem  n ie  p o ru szy ł d ra ż liw e j d la  n iego  sp raw y . O ba­
w y  je ź o  i p rz e w ra ż liw ie n ie  na tym  punkcie  okazały s ię  
n ieu zasadn ion e. R ó w n ie ż  dobrze p r z y ją ł  go  dow ódca  pu ł­
ku. P o  s łu żbow em  za ła tw ien iu  raportu , ro zm a w ia ł z n im  
pu łkow n ik  d łu ższą  ch w ilę , in te re su ją c  s ię  je g o  w szys t- 
k iem i sp raw am i. W  n a d zw ycza j d e lik a tn y  sposób n a­
pom knął w re s z c ie  o dom owy ch w aru n kach  i D a leek i 
o tw a rc ie  i s zczerze  o p o w ied z ia ł o w szys tk iem .

P u łkow n ik  n am yś la ł s ię  ch w ilę , w re s z c ie  r z e k ł:
—  H m . w id z i pan, p an ie  k ap itan ie , z r a c j i  m ego  obo­

w iązku , ja k o  d ow ó d cy  pana, a ie  n ie ty lk o  z tego  powodu. 
—  ja k o  c z ło w iek  w o gó le , ż y c z l iw y  panu, p ow in ien em  
w y p o w ie d z ie ć  s w o je  zdan ie. O tóż ono je s t  tak ie : osob iś­
c ie  n ie  je s tem  zw o len n ik iem  za ła tw ia n ia  k o n flik tó w  m ai-

n iech  pan je s zc e z  do m n ie  p r z y jd z ie .  J eszcze  r a z  po­
w ta rza m  —  ty lk o  w  w ypadku , g d y  pan  ab so lu tn ie  n ie  
w id z i m oż liw o śc i da ls zego  w sp ó łży c ia , to w te d y ,  trudno, 
rób  pan tak, jak  p os tan ow iłeś . N a ra z ić  ży c zę -p a n u  po­
m yś ln ych  re zu lta tó w  w  p racy . O b e jm ie  pan, n a tu ra ln ie , 
s w o ją  kom pan ję. J estem  z n ie j za d o w o lo n y  i mam n a­
d z ie ję  będę nadal.

P u łk o w n ik  poda ł m u rękę
—  D z ięk u ję  pos łu szn ie , p a n ie  pu łkow n iku !
D a le ek i w y p rę ży ł s ię  w  u k łon ie  i  w y s zed ł z gab in etu .
—  W y zn a c zy łem  p a n a -k a p ita n a  na m iro  do s łużby 

in sp ek cy jn ego  o fic e ra .' T o  tak  w e d łu g  tra d y c ji,  ja k  k to 
p rzy je żd ża , to  mu się. d a je  służbę.. — , u śm iech nął się 
a d jiita n t pułku, k tórem u  D a leek i p rzed ło ży ł ro zk a z  w y ­
ja zd u  i o rze c zen ie  lekarsk ie . '

. —  N a tu ra ln ie , v ca !e  n ie  op o n u je  —  od p a rł D a lec - 
* k i—  n a w et jes tem - zad o w o l m y .-  .

B y ł  w o gó le  za d ow o lon y . Z  otuchą i p e łen  dobrych  
żeń sk ich  w  ten  sposób, ja k  pan p os ta n ow ił. C zasem  u lega  ' m yś li, s k ie ro w a ł sw e  k rok i Jo kom p an ji. W  re jo n ie  za- 
s ię  pew nym , n ie  za w sze  d os ta teczn ie  p rze  nyś lanym  sta ł s ze fa , z k tórym  obszed ł sa le  i z lu s tro w a ł porządek , uczą k to w a m ?
i  m es tw ie rd zon ym  doku m en tarm e, ż.e s ię  tak  w y ra żę , po- P r z e jr z a ł  n a ra z ie ' p ob ieżn ie ,, m aga zyn y , a n astęp n ie

R oz ja śn ion e , ■ u radow an e  • oc zy  żo łn ie rzy  sk ierow an e  
b y ły  na. sw ego  dow ódcę, P r z e c h o d z i ł ,on  w zd łu ż  szeregu , 
p y ta ją c  p oszczegó ln ych  ż o łn ie rzy  o tu i o w o . , O d p o w ia ­
d a li śm ia ło , z u ś m ie c h em .W y c zu w a ło  s ie  fta rm on je  m ię ­
dzy n im i a o fic e rem , w za jem n ą , sym p a tję . i z a u fa n ie ..  
A  n ie  b y ło  w  tem  ani- krztyny- p ou fa ło śc i. K a żd y , do k tó ­
rego  zb liza ł się , p rę ż y ł się, jau  struna, ty lk o  oczy  i ton  
g łosu  n ie  ch c ia ły  poddać się  d yscyp lin ie .

—  Z  k a żd e j d ru żyn y, je d en  s tr z e le c 'd o  k a n e e la r ji  —  
rozkaza ł D a leek i i sam  w y zn a c z y ł tych  strzelców ;.

N a s tęp n ie , po z eb ran iu  s ię .ic h , zaczą ł w  fo rm ie  sw o­
bodn ej p oga w ęd k i d ow ia d yw a ć  s ię -o  n a stro ja ch  w  kom ­
p a n ji. C hodziło  mu u to, czy n ie  zd a rza ją  s ię  przy-pad- 
kow o jaK iet w ypadK i doku czan ia , czy te ż  zn ęcan ia  s ię  
p o d o fic e ró w  nad żo łn ie rzem . B y ł p ra w ie  pew iy, że  n ie  
m a teg o , ja k . n iem a  w ógó lc  w- pu łku , a le  z obow iązku  
p yta ł o to

G o, pow ied zc ie , B o rysew icz , c iężka , s iu żb a?  ;Do-

(D . c. d . ) .

n ie  n iż e j od  sum, ju ż  za  n ie  w p ła ­
con ych . T o  rów m ież n ic  z rob iło  do 
b rego  w 'arżem a.

A  w re s z c ie  okaza ło  sję,' że  N a ­
t io n a l C ity  B an k  z w ie lk im 'y  ro z­
g łosem  I en tu z ja zm em  ro z r zu c ił  w; 
sp o łeczeń s tw ie  p ożyczk ę  -p e ru ­
w iań ską  1 w  ch w ili, w  k tó r e 1 n ie 
m óg ł n ie  w ie d z ie ć , że  Peru  n ie 
p łac i i p ła c ić  n ty  b ędz ie . A m ery ­
kańsk i a tta ch e  fin a n so w y  / w  P e ­
ru  za w ia d om ił o tem  Bank, k tóry  
go  jedn ak  nie -słuchał I  um ięsr- 
czon o pozyezKę, w 'śród s w o je j kl-i- 
en te jj k tó ra  te ż  potem  s tw ie rd z i­
ła, że  w a rto ść  ty ch  p a p ie ró w  ipro 
w :adz?-.się do zera . R ezu lta t- te j 
r e w e la c ji b y l op łakany/ /

S p o łeczeń stw o  m og ło  jjrzeoa* 
c żyć  M itchellow i..*.' że oszu k iw a ł 
s w ó j r z ą d :  c z y n ił  to m oże  z m i ło ­
ści d la  sw e j żony* S p o łeczeń stw o  
m o g ło 'je s z c z e , choć ju ż  m n ie j ła ­
tw o , p rz e jś ć  do porządku  nad bez 
z c ru iic n ja ln ą  m etodą, i '.'jaką p o ­
trak tow an o  d robn ych  n rzęu n ików  
N a tio n a l C ity  Banku. A le  c zego  
d a row a ć  n ie  m og ło , to ' kawałów;, 
ja k ie  B ank  u rzą d z ił sam em u spo-. 
łe czeń s tw u . P . M itc h e ll-z o s ta ł jjo- 
tęp ion y.

S ta1-się ón 'sym t>olem  a ro g a n c ji 
i k łam stw a . ■

S ta ł s ię  on sym bolem  złego/Dan- 
K iera. B a n k ie r  s ta ł s ię  sym bolem  
zła.

B a n k ie rzy  p rz es ta li prow-adzic 
bal.

, 66.62 
Sekre-

R E D A K C J A : W arszawa, N ow y Świat 22. Te iefćny 6.66.99 (sekretarjuti dodatkowy ' red. n acze ln y ), 
łd-W i polityczny i ekonomiczny) 6 "6 iż- (dział m iejski i lite r .-a rt.); 6.66.5n (m irazym iasto-wyj 
ta rz redakcji, przyjm uje interesantów cr,dziennie z wyjątkiem  niedziel i św  -jt w godz. 11— 12. 

A D M IN IS T R A C J A : W .-szaw a , Zgodo 1. T e le fo n y  Adm ir t t r a c ja  i Zarząd 691 64 Prenumerata 
W ydział ogłoszeń 691-36. Skrzynko pocztowa 745. Adres te legra ficzn i —  A B C  Wu~szawa 
K li O Nr. 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz A le ja  Józefiny 11, tel. 209' PiotikÓF TiybunrSski, Słowackiego 9, tel. 59;
V.l<cb-weV C 'gan ka  26, tel. 136.

PR E N  C M E K A T A : m iejscowa (z  .Ktnoszeniem do domu) i zamiejscowa —  zł. 4 50 miesięcznie. Konto cze­
kowe F K. O. N r. 13550.

691-66.
Konto

C ^ P n T ł f ^  • Z£ miejsce-wysokości 1 m ilimetra prząz szerokość jednej szpa.-
, ?  - j y  •  ty  ( ną wszyst Kich stropach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie — T z t *

w  tekście (wsrod artyku łów ) 70 gr., w  eklamucl- (w iro d  ogłoszeń) —  50 g r „  na ostatniej strome — 
to  gr. itatki rekl-twowe — 1 w ; k «m i iteatr (specjalne) - r  1.5o zc., lefcarskb —  30 g i  Nekrologia po 

R? , Drobno P ° 20 gr. z a _wyraz, duże litery w  egłoszciracL „drobnych” ik z y  się za oodzielne wyrazy,
komunikaty specjaMe Gyfrąa tłusty druk —  podwójnie. Notatk. reklamowe oznacza się cyfrą  (N . ) ,  a ____ „

(K o m ).  .5a term iny druku ogłoszeń Adm inistracja nie oupowiada.

A ya z ia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  >iuro czynne od godz. 9 rano oo 6 wiecz.

K ierow nik: Tadeusz Ucieszyńsici.

R edak tor o d p o w ied z ia ln y : J ó z e f  M atu szczyk . 
4

D m k . L ite ra ck a  £. z o: o. W a rs za w a  N o w y  ś w ia t  22, te !.  666-fal, W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P Ó iK A  W Y D A W N IC Z A


